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Hellyeah Boys and Girls!
	 Coś ciężko idzie nam to evermetalowe żelastwo. Co się dziwić: życie studen-
ta jest cholernie trudne, bo z jednej strony sesja koncertowa w doborowym towarzy-
stwie, z drugiej zaś ciągłe nasłuchiwanie co tam ciekawego w muzyce nakurwia. 
Mówi się trudno, żyje się dalej.

	 Zawszę kiedy muszę napisać te kilka słów wstępu (których i tak nikt nigdy 
nie czyta) muszę się tłumaczyć: dlaczego znowuż tak późno? I za każdym razem nie 
wiem co ja, pijany mam Wam odpowiedzieć. Tak to już z nami, mendami jest, że z 
rozkoszą trzymamy Wasze nerwy na wodzy, patrząc niczym pseudo psychologowie 
na Wasze reakcje (a te bywają naprawdę różne i skrajne). Umówmy się więc tak, 
że już nie będę Wam pisał kiedy nowe wymioty Naszej rozbawionej przy dźwiękach 
muzyki GG Allina redakcji pojawią się na Waszych dyskach. Po prostu wiedźcie, że 
kolejny numer EverMetal’zine ukaże się w bliższej lub dalszej przyszłości. Nawiedzaj-
cie stronę wuwuwu lub forum i komentujcie. Możecie nawet wrzucić naczelnemu kil-
ka epitetów, co go na pewno zmobilizuje do ochrzanienia pozostałej redakcji, której 
w głowie tylko jedno (zgadnijcie co?)...

	 Co więc w tym numerze mamy Wam do sprezentowania? Możecie być pew-
ni, że Novy się nie pociął w przypływie napadów depresji po opuszczeniu Vader tak 
jak i Mauzer, który poderwał całkiem fajną laskę, by stworzyć z Nią udany związek 
pod nazwą UnSun... Co z resztą? Spójrzcie na spis treści i zabierajcie się do czytania! 
W następnym numerze postaramy się umieścić relację ze zlotu redakcyjnego EMZ, 
dodając odpowiednie zdjęcia: gołą klatę Rag’a, całkiem zgrabny tyłek SerpenteSa 
i oczywiście piękne oczy naczelnego który właśnie napisał Wam ten wstęp, czyli...
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Jesteśmy fajni i mamy fajne gusta, dlatego prezentujemy Wam nasze...

PODSUMOWANIE 
ROKU 2008

Jacek Walewski
Album roku:
1. Cult of Luna - „Eternal Kingdom” (otworzył mi oczy 
na dźwięki dotychczas mi obce)
2. Blindead - „Autoscopia - Murder in Phazes” (album 
które może otworzy oczy polskim fanom na post me-
tal)
3. Metallica - „Death Magnetic” (żeby wkurwić Na-
czelnego, hehehe)
4. Meshuggah - „ObZen” (nadal są klasą samą dla 
siebie)

Zespół roku:
Cult of Luna (bo nagrali świetny album, ciekawszy od 
ostatniego krążka Neurosis - uczeń prześcignął mi-
strza)

Osobowość roku:
- Nie widzę sensu tej kategorii...

Koncert roku:
- Mastodon na Unholy Alliance III, Praga, Tesla Arena, 
17.11 (dawno nie widziałem, żeby jakiś zespół tak cie-
szył się z grania)

Debiut roku:
Born Anew - „Demo 2008” (za to, że pokazują, że me-
talcore to nie tylko przesłodzony i mdły Killswitch En-
gage)

Nadzieje na rok przyszły:
- Nowe płyty Mastodon, Lamb of God, Slayera, Anti-
gamy, Dillinger Escape Plan.
- Reaktywacja Decapitated (oby nastąpiła!).
- Wzrost popytu na płyty i koniec ery mp3.
- Metal Revolt.
- Asymmetry Festival
- Może polscy fani otworzą się na ambitniejsze gatunki 
niż black i death...

Wtopy roku:
- Śmierć Olassa (o ile można to nazwać określeniem 
tak trywialnym jak „wtopa”)
- Roszady personalne w Vader
- Nagłośnienie na koncercie Metalliki w Chorzowie
- Koniec Pure Metal
- Infantylne reakcje fanów Gorgoroth na przyznanie 
się Gaahla do homoseksualizmu - kolejny dowód na 
to, że wielu fanów metalu to prymitywy i głupki.

Krwawisz
Album roku:
1. Death Angel - „Killing Season”
2. Grand Magus - „Iron Will”
3. Rome - „Masse Mensch Material”
4. Blindead - „Autoscopia: Murder in Phazes”

Zespół roku:
- Death Angel

Osobowość roku:
- nie dostrzegłem

Koncert roku:
- ciężko wybrać

Debiut roku:
- Chain Reaction - „Vicious Circle”

Nadzieje na rok przyszły:
- Nowy krążek Anathemy
- koncert Iced Earth w Warszawie

Wtopy roku:
- Brak nowego krążka Anathemy (to co wyszło litości-
wie przemilczę)

Wtopa roku:
- Hermh - „Cold+Blood+Messiah”

SerpenteS
Album roku:
1. Cradle of Filth - „Godspeed on the Devil’s Thunder”
2. Soulfly - „Conquer”
2. Hate - „Morphosis”

Zespół roku:
- brak

Osobowość roku:
- brak

Koncert roku:
- Slayer (Unholy Alliance tour III) w Pradze

Debiut roku:
- KNoW (http://www.myspace.com/knowfamily)

Nadzieje na rok przyszły:
- Unholy Fest w Ostravie

Wtopy roku:
- Nowy projekt Mausera czyli Unsun
- Kolejny rok zakończony Brakem w Polsce letniego fe-
stiwalu metalowego na miedzynarodową skalę (pod-
czas gdy dla przykładu Czesi mają już aktualnie trzy : 
Brutal assault , MOR , Uholy Fest)

Szadou
Album roku:
1. Blindead - „Autoscopia: Murder in Phazes”
2. Czesław Śpiewa - Debiut (i chuj wam w okno, CZE-
SUUUAAAF!!!!1111)
3. Deeds of Flesh - Of What’s to Come
4. Cynic - Traced in Air
5. Decrepit Birth - Diminishing Between Worlds
6. Venetian Snares - Detrimentalist

Zespół roku:
- Deeds of Flesh

Osobowość roku:
- Erlend Caspersen (W tym roku ten przyjemny nor-
weski „albinos” zagrał na basie (jako pełnoprawny 
członek tudzież muzyk sesyjny) na... Uwaga, uwaga... 
5 krążkach, 5 różnych kapel: Blood Red Throne, Inci-
nerate, Deeds of Flesh, The Allseeing I oraz Emeth. I na 
dodatek został nowym basistą Spawn of Possession. 
Respekt się należy.)

Koncert roku:
Napalm Death/Suffocation/Ass To Mouth - Wrocław

Debiut roku:
- Orchidectomy - „A Prelate’s Attrition”

Nadzieje na rok przyszły:
- Nowy krążki Defeated Sanity, Wormed, Devourment, 
Azarath i Mastodon
- Black Dahlia Murder/Cepahlic Carnage/Psycroptic 
na żywca we Wrocławiu
- Opeth w Stodole!

Wtopy roku:
- Vogg w składzie Vader...

Rag
Album roku:
1. Neo Inferno 262 - „Hacking The Holy Code”
2. Stillborn - „Esta Rebelion Es Eterna”
3. Bilndead - „Autoscopia - Murder in Phazes”
4. Burst - „Lazarus Bird”

Łysy
Album roku:
1. Stillborn - „E.R.E.E”
2. Massemord - „Whore Of Hate”
3. Avsky - „Malignant”
4. Krypt - „Preludes to Death”

Zespół roku:
- Furia

Osobowość roku:
- Nihil - Massemord / Furia

Koncert roku:
- dobrze wspominam Kata & Romana Kostrzewskiego 
w Krakowie

Debiut roku:
- wszystko ładnie pięknie, ale świeżości tak jakoś brak

Nadzieje na rok przyszły:
- nowe nasienie zła sprezentowane przez Kriegsma-
schine, Furia oraz Witchmaster, nowy krążek Negura 
Bunget

Wtopy roku
- Pan Ryszard N.

Megakruk
Album roku:
1. AC/DC - „Black Ice”
2. Metallica - „Death Magnetic”
3. Darkthrone - „Darkthrone And Blackflags” (świetna 
płyta świetnego zespołu reprezentującego obecnie 
prostotę pierwocin Metalu - klassikk)
4. Acid Drinkers - „Verses Of Steel”

Zespół roku:
- Nikt niczym szczególnym się nie odznaczył niestety.

Osobowośc roku: 
- Dave Mustaine

Koncert roku: 
- Megadeth na Metalmanii 2008 r.

Debiut roku: 
- nie śledzę

Nadzieje na rok przyszły:
- Nowa płyta Megadeth

Wtopy roku:
- Brak nowej płyty Angel Corpse

Myst
Album roku:
1. Christ Agony - „Condemnation”
2. Metallica - „Death Magnetic”
3. Opeth - „Watershed”
4. Warrel Dane - „Praise to the War Machine”
Zespół roku:
Christ Agony

Osobowość Roku:
- Nergal

Koncert Roku:
- brak

Debiut Roku:
- brak

Nadzieja na 2009:
- nowy My Dying Bride



Zespół roku:
- Nie było takiego

Osobowość roku:
- Jak wyżej

Debiut roku:
Neo Inferno 262 - „Hacking The Holy Code”

Koncert roku:
- Amon Amarth na Master Of Rock w Zlinie

Nadzieje na rok przyszły:
- Płyty The Konsortium, Kreigsmaschine, Mastodon, 
Anaal Nathrakh, Blaze Of Perdition
- Utwór zamieszczony na myspcae wskazuje na to że 
nowy Samael po ostanich beznadziejnych płytach 
będzie całkiem słuchalny. Czekam z nadzieją, cho-
ciaż nie tylko ja przy okazji ostatniej płyty postawiłem 
na nich kreskę, ale jak się okazuje chyba niesłusznie.
Załoga Asgaard mogłaby w końcu nowa płytę wy-
dać

Wtopy roku:
- szopka pod tytułem: Nergal vs Nowak

Dwanaście ostatnich miesięcy minęło – chciałoby się 
stwierdzić w sposób kolokwialny – „jak z bicza strzelił”. 
Bo i faktycznie, rok 2008 – zapewne przez to, że był 
dla mnie dość intensywny – przeminął bardzo szybko. 
Oczywiście, co staje się już moją coroczną tradycją, 
nie udało mi się usłyszeć tyle nowej muzyki, tyle płyt, 
ile sobie zakładałem. Co jednak zrobić, gdy doba ma 
tylko 24 godziny, a ja blisko dziewięć  z nich spędzam 
w pracy, a w czasie weekendów na uczelni. Do tego 
dochodzi jeszcze irytująca potrzeba snu. Ech, szkoda 
gadać…

W tym roku w kwestiach poznawania muzyki plułem 
sobie intensywnie w twarz jak nigdy przedtem. Jak mo-
głem wcześniej nie poznać np.  Cult of Luna?! Z dru-
giej strony może gdybym uprzednio był już ich fanem, 
byłbym w jakimś tam stopniu przygotowywany na to 
co usłyszałem na „Eternal Kingdom”. A tak krążek wbił 
mnie w ziemie, totalnie zaskoczył i otworzył oczy na 
dźwięki dotąd zupełnie mi obce. Porażający koncept 
oparty ponoć na odnalezionych przez samych 
muzyków zapiskach chorego psychicznie (nie 
wnikam czy to prawda, czy tylko marketingo-
wy pomysł management zespołu) „opowie-
dziany” w sporej części przez muzykę, stanowi 
z pewnością nową jakość w metalowym świat-
ku. Kolejny krążek wydał także Meshuggah. Na 
„ObZen” Szwedzi uprościli – w porównaniu z 
dwoma poprzednimi wydawnictwami – struktu-
rę swoich utworów. Trudno im się dziwić – coś 
bardziej szalonego i frapującego od „Catch 33” 
potrafiłby nagrać już chyba tylko Mike Patton. 
Zastanawiające jest w jakim kierunku podążą 
na kolejnym albumie twórcy „Nothing”. W tym 
roku wykonali mały krok w tył. Nie tyle cofnęły 
się, co bardziej skoczyły w bok sierotki po Strap-
ping Young Lad. Jed Simon, Gene Hoglan i By-
ron Stroud zajęli się, dotychczas pozostającym 
w cieniu, Zimmer’s Hole, załatwili przepustkę 
ze szpitala dla psychicznie chorych dla gardła 
zespołu, The Heathena i nagrali jeden z najlep-
szych albumów tego roku. Na „When You Were 
Shouting At the Devil…” słychać tyle radochy z 
grania, że można by obdzielić nią kilka kapel.   
   
Z bardziej tradycyjnych odmian stali najwięcej 
zamieszania zrobiła jak zwykle Metallica. Nie 
ma się jednak czemu dziwić – „Death Magen-
tic” to naprawdę kawał porządnego thrashu. 
Krążek nie jest niestety na tyle oryginalny co 
„St.Anger” (a tak, ja akurat ten album Ulricha 
i spółki cenię wysoko, zwłaszcza za opluwane 
zewsząd surowe brzmienie!), ale trzeba przyznać, że 
nawet najzacieklejsi przeciwnicy twórców „Master of 
Puppets” nie mają zbyt wielu argumentów, by skryty-
kować tym razem zespół. Na sentymentach zagrał fa-
nom także Testament. „The Formation Of Damnation” 
mnie osobiście jednak zbytnio nie oczarowało. Ziry-
tował natomiast Exodus, który zamiast wydać długo 
już oczekiwany „The Atrocity Exibition Exibit B” nagrał 
na nowo… swój debiut. Mam nadzieję, że ta moda 
na coverowanie samych siebie niedługo w końcu 
się skończy. Na razie powyższemu trendowi ulega na-
dal wiele kapel, w tym nasz Vader. Jak już pisałem w 
swojej recenzji, „XXV” obciachu grupie nie przynosi, 
słuchając jednak obu CD, składających się na ten al-
bum, na usta samo ciśnie się pytanie – „Po co?”. Dużą 
pracowitością odznaczył się Max Cavalera. Najpierw, 
wraz z bratem, w konspiracji przed wszystkimi nagrał 

„Inflikted”, niedługo potem kolejną pozycję w dysko-
grafii Soulfly, „Conquer”. Słuchając obu wydawnictw 
nie sposób zauważyć, że niegdysiejszy lider Sepultury 
zatęsknił za graniem brutalnego thrash/death meta-
lu. Nagrywania albumów i koncertowania w ogóle 
brakowało chyba także członkom Cynic, którzy po 
kilkunastu latach stworzyli następcę legendarnego 
„Focus”. Na granie samych koncertów zdecydowały 
się natomiast reaktywowane Carcass i At the Gates. 
W szczególności powrót tych pierwszych mocno mnie 
zaskoczył, ponieważ jeszcze rok temu Michael Amott 
zarzekał się, że fani nie mają na to co liczyć. Jak widać 
i mężczyzna zmiennym być potrafi…

Wracając jeszcze do nowowydanych płyt, nie sposób 
przemilczeć premiery „Nostradamus” Judas Priest. Pre-
kursorzy heavy metalu postanowili tym razem pokazać 
wszystkim, że nie zamierzają ograniczać się do nagry-
wania kolejnych kopii swoich klasycznych albumów. 
Monumentalne, zarejestrowane przy współudziale 
orkiestry symfonicznej, dwupłytowe wydawnictwo 
twórców „Painkiller” przytłacza, by je w pełni docenić 
potrzeba sporo czasu, którego nie mieli chyba miesza-
jący je z błotem niektórzy krajowi recenzenci. Co inne-
go Motorhead. Lemmy na oryginalność się nie sili i jest 
kochany przez wszystkich pismaków. Jak ten facet to 
robi? Na miłość fanów chyba nie może liczyć Axl Rose. 
Jak nagrywa się jednak album kilkanaście lat trzeba 
liczyć się z tym, że oczekiwania względem niego będą 
bardzo wysokie… Ciekawe ile przyjdzie nam czekać 
na kolejny studyjny krążek Nevermore. W tym roku ze-
spół zaserwował „tylko” koncertówkę i DVD, zaś jego 
liderzy Jeff Loomis i Warrel Dane zajęli się swoimi so-
lowymi wydawnictwami. Jako przedsmak przed nową 
płytą, DVD wydali także Amerykanie z Lamb of God. 
Muzyki na niej było mało, głupich żartów muzyków i 
dokumentacji jak to twórcy „Ashes of the Wake” wci-
nają kolację, remontują swoje domy czy grają w karty 
sporo. Po co komu tylko coś takiego na półce?
                       
Nasze rodzime produkcje specjalnie mnie nie powaliły. 
Ok, dotychczas niedoceniany  Blindead swoim „Auto-
scopia – Murder In Phazes” doprowadzi może do wzro-
stu popularności w naszym kraju post metalu, moim 
zdaniem, najciekawszej obecnie odmiany ekstremal-
nej muzyki.  Z drugiej strony uważam jednocześnie  – w 
przeciwieństwie do większości recenzentów – że album 
ten niczego do gatunku nie wnosi.  Płodne były zespoły 

wydawane przez Mystic Production. Acidzi „Verses of 
Steel” niektórych doprowadzili do spazmów i orgazmu, 
mnie przekonali tylko, że resztki entuzjazmu jeszcze się 
w nich nie wypaliły. Na brak energii od lat nie może 
narzekać Nergal z Behemoth. Przy asyście Inferno, 
Oriona i Setha intensywnie promował koncertami „The 
Apostasy”, procesował się z pogromcą polskich sata-
nistów oraz przygotował kolejną w dyskografii EP’kę i 
pierwszą w historii jego zespołu koncertówkę. Co ten 
facet je na śniadanie, że ma tyle „pałera”? 

Pięciu chłopców z piekła z Frontside naprężyło mięśnie 
i nagrało album, który musiał przerazić całą dzieciar-
nie zachwycającą się ich poprzednim „Absolutusem”.  
Virgin Snatch, jak zwykle, zyskał poklask większości. Po-
dobnie jak Vesania i Hermh, choć to już zupełnie nie 
moje „klimaty”. Na mapie fana polskiego metalu po-

jawił się także nowy punkt – Unsun. Nowy zespół Mau-
sera założony wespół z jego drugą połówką trudno 
jednak zaliczyć do „debiutów roku”. Nie żebym miał – 
jak niektórzy ograniczeni ćwierćinteligenci – za złe by-
łemu gitarzyście Vader to, że przestał grac death me-
tal. Unsun to poprostu grupa zbyta mało oryginalna, 
by uznać ją za nadzieję na przyszłe lata. No, chyba, 
że ktoś lubi soft gothic w klimatach Nightwish, będzie 
„End of Life” bardzo ukontentowany.  Totentanz nie-
stety mnie zawiódł. Okazało się, że bardzo dobry de-
biut w postaci „Nieból” to za wysoko postawiona po-
przeczka do przeskoczenia. „Zimny dom”, poza trzema 
niezłymi numerami, to raczej popłuczyny po świetnym 
poprzedniku. Po raz trzeci z mroku wyszła Coma. Płyty, 
przyznaje, nie słyszałem, na żywo widziałem ich za to 
dwa razy. Sorry, ale gwiazdorka Roguca niestety suk-
cesywnie odrzuca mnie od jego zespołu.
         
Skoro zakończyłem poprzedni akapit kwestią koncer-
tów, warto bliżej przyjrzeć się temu, co działo się na 
scenicznych deskach w 2008 r. A działo się całkiem 
dużo. Metalmania zaskoczyła interesującym składem, 
z którego najlepiej ze swojego zadania wywiązały się 
Vader, Overkill, Primordial, Satyricon i – niestety niedo-
ceniony przez polską publiczność – Dillinger Escape 
Plan, tylko dobrze Flotsam and Jetsam oraz gwiazda w 
postaci Megadeth, a zupełnie beznadziejnie Marduk 
i, reaktywowane nie wiem po jaką cholerę, Artillery. 
Rekordową publiczność zebrała 28 maja w Chorzowie 
Metallica. Czterej jeźdźcy zagrali tego wieczoru zabój-
czy set, szkoda tylko, że skandalicznie słabe brzmienie 
sukcesywnie przeszkadzało im w całkowitym wgnie-
ceniu polskich fanów w murawę stadionu. Oczywiście 
sporą „grupkę” wielbicieli zebrało Iron Maiden, które 
odwiedziło nas po raz 43., promując 19. DVD w swo-
jej dyskografii. Co mają w swojej muzyce Steve Harris 
i spółka, że jeszcze nie odbijają się swoim fanom? Na 
mnie nie patrzcie – tym razem w masowym orgazmie 
przy „Run to the Hills”  nie uczestniczyłem . Zabrakło 
niestety chętnych na zorganizowanie koncertu Slayera 
w Polsce, co jest o tyle dziwne, że Zabójca jest obecnie 
w wręcz – nome omen – zabójczej formie, czego sam 
doświadczył niżej podpisany. Koncertami intensywnie 
promowały się także Acid Drinkers czy wspomniana już 
Coma. Zabrakło mnie – czego bardzo żałuję – na Przy-
stanku Woodstock, na którym pojawiły się m.in. Vader 
i Kreator, Hunter Feście, koncertach Neurosis i Cult of 
Luna oraz czeskim Brutal Assault, który w tym roku skła-

dem przebił nawet Wacken Open Air. Zresztą po 
wizycie w Pradze, na koncercie Slayera złośliwie 
twierdzę, że przysłowie o „potrafiącym” Polaku 
należałoby zmienić na: „Czech potrafi!”.      
 
Pomimo świetnych płyt, takiż koncertów, mi-
niony rok zapisze się w pamięci wielu także 
przez kilka rozczarowań. W szczególności data 
30 listopada 2008 r. będzie smutną cezurą 
dla fanów Acid Drinkers. Śmierć Olassa jest o 
tyle gorzka, że zespół z nim w składzie dostał 
powera, jakiego chyba zaczęło pozostałym 
muzykom powoli brakować. „Verses of Steel”, 
choć daleko jej do opus magnum grupy „Infer-
nal Connection”, pokazała, że Kwasy potrafią 
jeszcze mile zaskoczyć. Niewesoło było także w 
Vader. 25. rok istnienia zespołu, choć uczczony 
jubileuszowym koncertem i płytą, wielbiciele 
twórczości Petera zapamiętają przez odejście 
Novy’ego, a później Mausera i Daraya. Całe 
zamieszanie może także niekorzystnie wpłynąć 
na karierę innego naszego „towaru eksporto-
wego”, mianowicie Decapitated, następcą 
Mausera został  bowiem Vogg. Co prawda 
przyszłość twórców rewelacyjnego „Organic 
Hallucinosis” wisiała już na włosku od śmierci 
Vitka, teraz (oby jednak nie!) została chyba 
ostatecznie przekreślona.
 
Powoli nie mam już czego kupować w dziale 
z czasopismami muzycznymi w Empiku. Nieste-
ty mój ulubiony „magazyn niezależny”, „Pure 

Metal” zakończył działalność. Na rynku pojawił się co 
prawda nowy twór wydawniczy w postaci „Hard Roc-
kera”, dla kogoś, kto nie zaczął słuchać metalu w la-
tach 80. to  jednak małowciągająca pozycja. Jedyna 
nadzieja w założonym przez Tomasza Urbańskiego (ex-
„Heavy Metal Pages”) „Metal Revolt”, które będzie 
miało premierę może już w 2009 r.

Uff, musicie przyznać, że w ciągu tych 12 miesięcy 
wydarzyło się niemało. Najlepsze jednak jest to, że 
kolejny metalowy rok przed nami! Co tym razem nas 
czeka? Nowe płyty Slayer, Megadeth, Mastodon, Dil-
linger Ecsape Plan, Lamb of God, Kreator, Antigamy, 
Vader, Behemoth oraz zapewne wiele więcej emocji 
i zaskoczeń.          

Wspominał: Jacek Walewski



Witam! Co czujesz przed 
wydaniem Hels Vite ? Jesteś 
podekscytowany ? 
Tak. To znaczy, dla mnie 
najważniejszą rzeczą, kiedy 
przychodzi mi pracować 
nad nowym albumem, 
jest osobiste uczestnictwo 
w pracach nad efektem 
końcowym, ale oczywiście, 
interesujące jest też obser-
wowanie jak inni ludzie go 
postrzegają. Nawet kiedy 
sam jesteś usatysfakcjono-
wany z pracy, dobrze jest 
mieć jakiś „kwitek” potwier-
dzający, że twoja praca za-
kończyła się sukcesem.

Czy komponując muzykę 
na nową płytę przyjęliście 
sobie jakieś założenia co do 
ostatecznego kształtu ma-
teriału na niej zawartego ? 
Jeśli tak to w jakim stopniu 
udało się wam zrealizować 
te cele ?
Nie pamiętam żeby towarzy-
szyły nam jakieś specyficzne 
oczekiwania, poza zrobie-
niem naprawdę piekielnie 
dobrego albumu. Może 
brzmi to trochę zbyt preten-
sjonalnie, ale myślę że tym 
razem staraliśmy się mniej 
myśleć, a więcej czuć... Nie-
które fragmenty mogą być 
mniej oryginalne niż na na-
szych poprzednich wydaw-
nictwach, ale niewiele nas 
to obchodzi tak długo, jak to 
co słyszymy zbiega się z na-
szym własnym pomysłem na 
muzykę. Jest to naprawdę 
album, który odzwierciedla 
koncepcje członków grupy 
na to, jak powinna brzmieć 
świetna muzyka. 

Jak bardzo jesteście zado-
woleni z waszego najnow-
szego dzieła ? Uważacie 
że jest lepsze od swojego 
poprzednika ? A może stra-
ciliście już obiektywne spoj-
rzenie na tę sprawę podczas 
procesu nagraniowego ?
Tak, zdecydowanie. Ale 

może masz rację, że pod-
czas nagrywania, straciliśmy 
do niego nieco dystansu. 
Dlatego myślę, że powinie-
neś zapytać mnie o to raz 
jeszcze, za parę lat. Acz-
kolwiek, na dzień dzisiejszy 
czuję, że jest to album, który 
zdecydowanie przewyższa 
nasze poprzednie dokona-
nia. 
 
W 2007r. Thyrfing opuścili 
dwaj założyciele grupy mia-
nowicie Thomas Väänänen 
(vocal) oraz Henrik Svegsjö 
(gitara) tłumacząc się bra-
kiem motywacji koniecznej 
do nagrania kolejnego al-
bumu. Jaki wpływ wywar-
ło ich odejście na obecny 
kształt zespołu ?
Nie tak duży, jak niektórzy 
ludzie (i w niektórych obsza-
rach my sami) oczekiwali... 
Powinienem też zaznaczyć, 
że mimo iż Thomas i Henrik 
byli w zespole przez wiele lat, 
wciąż pozostało nas czte-
rech z oryginalnego składu... 
Oczywiście, większość ban-
dów to twory organiczne, 
ukształtowane przez swoich 
muzyków, więc skłamał-
bym gdybym powiedział, że 
zmienił się skład, a komplet-
nie to na nas nie wpłynęło. 
Podstawowe idee i koncep-
cje towarzyszące zespołowi 
pozostały jednak nietknięte.

Hels Vite nagraliście z nowym 
wokalistą Jens Rydénem. 
Wcześniej jako muzyk był 
związany praktycznie tylko z 
black metalowymi projekta-
mi.  Jak czuje się na posa-
dzie gardłowego w Thyrfing 
,w końcu to jednak trochę 
inna beczka ? 
Zależy to od perspektywy 
jaką sobie obierzesz. Oczy-
wiście ci, którzy znają się 
na rzeczy i wiedzą jakiego 
gatunku muzykę gra Thyr-
fing, bardzo łatwo odróżnią 
Jensa od Thomasa... ale ge-
neralnie uważam, że jest to 

moralnej, nie wiem czy jest 
duża różnica między tym, a 
pójściem do sklepu i zwinię-
ciem albumu z półki. 

A tak na poważnie co my-
ślisz na temat nielegalnego 
ściągania plików z sieci ? 
Tego zjawiska nie da się już 
zahamować. Co sądzisz  o 
rozwiązaniu na które ostat-
nio zdecydował się Trent 
Renzor z Nine Inch Nails, 
czyli udostępnienie całego 
albumu za darmo w sieci i 
jednoczesne wydanie limi-
towanej edycji na cd  ? 
Nawiązując do poprzedniej 
odpowiedzi, właściciele 
musieliby usunąć ze sklepów 
muzycznych cały personel 
i położyć tam czapkę, do 
której możesz wrzucić pienią-
dze za płytę, gdybyś chciał. 
Taka sytuacja nie mogłaby 
trwać zbyt długo ponieważ 
zarówno nagranie albumu 
jak i jego wytworzenie, kosz-
tują masę kasy – i te pienią-
dze trzeba skądś brać. Więc 
rzeczywiście, istnieje ogrom-
ne wyzwanie dla całego 
przemysłu płytowego, który 
musi wymyślić jak zdobyć 
pieniądze w inny sposób, 
ponieważ rynek już nigdy 
nie będzie taki sam. Nigdy 
nie słyszałem o pomyśle NIN, 
ale brzmi bardzo sensownie 
– zrobić z albumu kolekcjo-
nerski i ładny kawałek sztuki, 
bardziej jak trofeum, niż zwy-
kły kawałek plastiku, dzięki 
któremu możemy posłuchać 
muzyki. Zresztą, dzisiaj ludzie 
nie korzystają już z płyt CD 
w celu posłuchania muzyki, 
w zamian wolą sięgnąć po 
odtwarzacz MP3 czy telefon 
komórkowy.

Z wyników moich poszu-
kiwań wynika, że jeszcze 
nigdy nie zawitaliście do 
Polski, no chyba że coś prze-
oczyłem. Czy wasze plany 
promocji najnowszego krąż-
ka uwzględniają koncert w 

tak naprawdę ten sam typ 
wokalu, dlatego też brzmie-
nie jako takie nie uległo 
zmianie. Myślę też, że Jens 
na nowym albumie spróbo-
wał paru nowych rzeczy, 
więc nawet jeśli usłyszycie, 
że to ten sam głos, nie jest to 
żelazna kopia tego, co robił 
w swoich poprzednich mu-
zycznych projektach. 

Czy możesz przybliżyć cho-
ciaż w małym stopniu war-
stwę liryczną Hels Vite ? 
Jakie historie tym razem zo-
stały zawarte na krążku ?
Od najwcześniejszych dni 
istnienia zespołu, skandy-
nawska mitologia i folklor 
miała ogromny wpływ na 
teksty oraz grafikę. Wpływ 
ten wciąż jest obecny, ale w 
bardziej subtelnym i mrocz-
nym wymiarze, niż miało 
to miejsce na pierwszych 
płytach. Liryki mogą być 
oparte zarówno na fikcji, jak 
i bardziej przyziemnych te-
matach, ale zawsze staramy 
się pisać je w określony spo-
sób, tak aby zawarte w nich 
historie oraz język, pasowały 
do ogólnego konceptu i szły 
z duchem i atmosferą mu-
zyki.   

Zostawmy może teraz te-
mat waszego najnowszego 
wydawnictwa. W wywiadzie 
dla brazylijskiego netzina 
rozbawiła mnie przekorna 
wypowiedź Joakima Kri-
stenssona zamieszczona na 
końcu wywiadu. Mianowice 
„Buy or steal a copy of “Hels 
Vite” on October 22”. A co 
na to Regain (śmiech) ?
Ha ha, nie wiem czy już to 
widzieli. A poważnie, zarów-
no oni, jak i my doskonale 
zdajemy sobie sprawę z sy-
tuacji jaka obecnie panuje. 
Myślę, że ów wypowiedź po-
winna być potraktowana z 
odpowiednią dozą humoru, 
ale z drugiej strony - jest cał-
kiem celna. Z perspektywy 

moim kraju ?
Masz rację. Fakt jest jednak 
faktem, że Polska jest jednym 
z tych krajów, z którego ni-
gdy nie otrzymaliśmy żadnej 
propozycji koncertowej. A 
wobec tego, że nie jesteśmy 
bandem, który koncertuje w 
pełnym wymiarze i skupiamy 
się raczej na festiwalach, to 
okazji do koncertowania jest 
nadzwyczaj mało, ale mam 
nadzieję, że mimo to uda 
nam się do Was pewnego 
dnia zawitać. 

Na koniec opowiedz o pły-
tach które wpłynęły najbar-
dziej na twój muzyczny świat  
i dlaczego to właśnie one ?
Metallica “Ride The Light-
ning” – za połączenie na-
prawdę agresywnego, pier-
wotnego thrash metalu z 
epicką aranżacją, które za-
owocowało niesamowicie 
dobrym albumem. Bathory 
„Hammerheart” – za nie-
zrównaną majestatyczność, 
atmosferę oraz „feeling” 
stworzony w takich a nie in-
nych warunkach technicz-
nych Dissection „Storm of 
The Light’s Bane” – za niedo-
ścigniony, melodyjny, wciąż 
mroźny i posępny death/
black metal Deicide “s/t” 
– za bycie “Reign in Blood” 
death metalu

Dzięki za wywiad! Z mojej 
strony to już wszystko, ostat-
nie słowo należy do Ciebie. 
Dzięki za zainteresowanie 
i wsparcie. Mam nadzieję, 
że sprawdzicie nasz nowy 
album, który już teraz można 
kupić dzięki Regain Records. 
Odwiedźcie też naszą stronę 
www.thyrfing.com , gdzie 
znajdziecie najnowsze infor-
mację i terminy koncertów. 
Trzymajcie się!

Z okazji zbliżających się świąt Wielkiejnocy oraz dnia pancernej matki z dzieckiem mamy dla was pewien quiz tema-
tyczny.  Pytanie brzmi: „Kto jest autorem odpowiedzi na powyższy wywiad ...?”  Jako że sam nie znam odpowiedzi na 
powyższą zagadkę, nagroda która jest przewidziana dla zwycięzcy tego bezcelowego konkursu powędruje do pani Eli z 
mięsnego za wyrabianie 66,6% normy. Natomiast tych którym jeszcze chce się czytać ów tekst po moim debilnym wstę-
pie zapraszam do obcowania z odpowiedziami autentycznego człowieka widmo zrodzonego w obozie Thyrfing . Tylko 
uważajcie ponoć na koncertach można się tym zarazić.

Rag



Niedawno dobiegł końca organizowany 
przez Was Chainfest, którego gwiazdą był 
szwedzki Evergrey. Jak udała się ta impreza, 
dopisała publika? I czy w związku z tym mo-
żemy liczyć na kolejne edycje i gwiazdy?
Cześć i czołem! Imprezę organizowaliśmy 
wspólnie z ArtBemem(pozdro Lechu!). Nale-
ży o tym pamiętać, ponieważ bez nich nic 
by się nie udało. Sama impreza mimo wielu 
przeciwności i technicznych zgrzytów udała 
się wyśmienicie! Warunki atmosferczynę za-
wiodły, panowała zimnica jak w psiarni, ale 
to nie powstrzymało człowieków - było ich z 
pół tysiąca. Jesteśmy dumni, że udało nam 
się wspólnie z artbemem ściągąć taki zespół 
jakim jest Evergrey. Lecz niestety na tym ko-
niec. Były perspektywy na cykliczne imprezy, 
lecz czar prysł. Nie jest nam wiadomo do koń-
ca jakie są przyczyny. Ale jak nie wiadomo o 
co chodzi to chodzi o jedno. W każdym razie 
wspomnienie zostaje. W końcu 2 dni z Ever-
greyem to jak tatuaż na mózgu.

O ile mnie pamięć nie myli, istniejecie od 
2003 roku. W przeciągu tych paru lat przeszli-
ście stylistyczną metamorfozę. Jest to wyni-
kiem naturalnej ewolucji czy nastawionej na 
zysk kalkulacji?
Ha! No cóż... od zawsze staramy się robić to, 
co najbardziej do nas trafia. ewolucja jest na-
turalnym skutkiem ubocznym. Zespół musi iść 
do przodu i nie ma tutaj nic na siłę(no może 
czasem, hehe). Ale szczerze mogę powie-
dzieć - muzyka jest prawdziwa. 

Wasze ostatnie płyta rozwaliła mnie na łopat-
ki. Kto Wam kurde skomponował TAKĄ mu-
zykę ? Czy aby paluchów nie maczał w niej 
Robert Flynn? ( śmiech)
No niestety tym razem wszystkie piosenki od-
dał Corruption (smiech). A tak poważnie, 
to wszystkie kompozycje są w pełni dziełem 
zespołowym. Tutaj każdy rzucał pomysł i nic 
się nie zmarnowało. Taki system jest o tyle 
ciekawy, że tak naprawdę nie jesteś w stanie 
przewidzieć końcowego efektu. Kiedy po raz 
pierwszy usłyszałem materiał w głośnikach 
naprawdę byłem zdumiony. Płyta jest dobra. 
I dziękuję za pochlebną opinię.

No właśnie – przywołałem tu nie bez przy-
czyny Machine Head, bo nie da się ukryć, że 
czuć	  na tym krążku ducha muzyki Kali-

fornijczyków. Czy był to efekt zamierzony, czy 
może po prostu tak wyszło? Co Was inspiro-
wało podczas tworzenia? Jakieś konkretne 
płyty, zespoły?
Hmm... nie, raczej nie szukaliśmy inspiracji - tu-
taj mówie za siebie oczywiście. Schodziliśmy 
się i po prostu graliśmy. W rezultacie faktycznie 
momentami zalatuję rzeczami, które już gdzieś 
kiedyś były, ale to rzecz naturalna i nie do omi-
nięcia.

Jak udało wam się uzyskać tak świetne, ko-
piące dupsko brzmienie? 
Odpowiedź jest prosta - Zed! Gość nie ma so-
bie równych. Ucho na wagę złota. No i oczy-
wiście troszkę zespół. 

Wiem, że płyta zebrała bardzo dobre recen-
zje, zarówno na krajowym, jak i zagranicznym 
poletku. Czy w jakikolwiek sposób przełożyło 
się to na zainteresowanie wśród wydawców? 
Jednym słowem, czy krążek trafi do sklepów?
Czy recenzje miały na to wpływ? Do końca nie 
wiem, aczkolwiek płyta zostaję wydana przez 
włoską wytwórnie Kolony Records w marcu na 
13 krajów. niestety póki co, Polska zostaje pod 
znakiem zapytania. Jest to zajebiście wiel-
ki krok dla zespołu i mam nadzieję, że nasza 
muza dotrzę do większej rzeszy słuchaczy.

W Polsce jak zwykle największy problem. 
Powiedz w takim razie co myślisz o ludziach    
promujących często totalne gówna, a jedno-
cześnie pozostających głuchymi na napraw-
dę dobrą muzę? Możesz się wyżyć do woli...
Eh, tak naprawdę szkoda gadać. U nas rynek 
metalowy nie istnieje. Jest jedynie przekład ze-
społów na złotówki – jeśli tego nie robisz, nie 
nadajesz się. Pedalstwo jest w modzie – pew-
na waluta dla tego smutnego jak pizda kraju.

Powiedz, jak udało Wam się nawiązać współ-
pracę z Kolony Records i jakie macie wobec 
niej oczekiwania?
Po roku milczenia od nagrania VC, już stracili-
śmy nadzieję i przymierzaliśmy się do wydania 
własnym sumptem, aż tu nagle skontaktował 
się z nami niejaki Lorenzo from Italia. Zapro-
ponował uczciwy układ, więc nie było co się 
zastanawiać tylko działać. Oczekiwania są 
proste: kasa, sława, dziwki, wóda!(śmiech), a 
tak poważnie to liczymy po cichu, że dzięki za-
granicznemu kontraktowi uda nam się zagrać 

w innych krajach 

Jakiś czas temu wystąpiliście w programie u 
Kuby Wojewódzkiego. Jak do tego doszło i czy 
po emisji musieliście rozdawać autografy w spo-
żywczym? (haha)
Magnesem okazał się sztos z krążka „id” pod 
dźwięcznym tytułem Manipulacja. Nie wiem kto 
dokładnie tam karty rozdaje, ale sądzę, że ten 
ktoś stwierdził, że będzie to idealny gwóźdź do 
trumny pana Bosaka (haha). A z naszej strony 
tylko poszła płytka, bez zbędnych nadziei na 
powodzenie. Ale fakt faktem TV to potężne me-
dium! Zaraz po emisji mieliśmy od cholery wejść 
na stronę (ok. tauzena jednej nocy) także myślę, 
że Kuba zrobił nam zajebistą reklamę. Nie ma 
co... 

Dwa pytania na koniec. Jakie macie obecnie 
plany? Jakieś koncerty, płyty, wizyty w zakła-
dach pracy?
Aaaa jak! No więc koncertów się trochę szykuję. 
Najbliższy 30 stycznia w Łomży, 13.02 Białystok, 
03,04 Kielce, 11.03 Słupsk i 12.04 Ostrołęka, to tyle 
na ten czas. Co do dalszych planów, to w czerw-
cu bieżącego roku wchodzimy ponownie do 
Olkuskiego studia Zed celem nagrania kolejnej 
płyty \m/ Materiał jest już w fazie końcowej. Tak-
że będzie ciekawie. Klimatem trochę pociągnie-
my z VC, aczkolwiek będzie więcej melodyjnych 
akcentów. Ale póki co zaczynamy promowanie 
naszego obecnego krążka, także na tym skupia-
my się do czerwca.

Nastał czas podsumowań noworocznych. Prze-
prowadzamy więc w redakcji małą ankietę. Mo-
żesz dorzucić swoje trzy grosze. Jaka jest twoim 
zdaniem najlepsza a jaka najgorsza płyta 2008 
roku? Uzasadnienie będzie mile widziane. 
Hmm, mój gust muzyczny trochę odbiega od 
wykonywanych abstrakcji w zespole, więc płyty, 
które słuchałem nałogowo z tego rocznika to: 
Evergrey - Torm, Shinedown - Soudn Of Madness, 
Whitesnake – Good To Be Bad, Nickelback – Dark 
Horse, a z najgorszych to szczerze powiem, że nie 
trafiłem na nic, co bym mógł okrzyknąć najgor-
szym albumem roku. Ale tak swoją drogą to mało 
słuchałem w tym roku, hehe...

Dzięki za wywiad. Ostatnie słowo należy do Cie-
bie. Enjoy!
Dziękuje również proszę Pana. Szatan z Tobą!

Chain Reaction to młoda, stołeczna kapela, która coraz śmielej poczyna sobie, zarówno na polskim, jak i   zagranicz-
nym rynku. Naprawdę sporo się u nich dzieje - zespół pracuję nad następcą świetnego „Vicious Circle”, dużo koncer-
tuje, podpisał kontrakt z zagraniczną wytwórnią... żyć nie umierać. O tym wszystkim, a także paru innych, mniej lub 
bardziej poważnych rzeczach, przyszło mi pogadać z Danim, który w pocie czoła odpowiedział na poniższe pytania. 
Enjoy!

Krwawisz



Cześć! Miło  mi, że mogę z Wami chwilę pogadać o Waszej nowej 
płycie.
Demon: Dzięki za promocję i do dzieła!

Wasz nowy album przerazi zapewne wszystkich, którzy kojarzą 
Frontside głównie z „Małym sekretem”, „Wspomnieniami jak re-
likwie” czy „Nieodwracalnym”. Skąd taki powrót do ostrego gra-
nia?
Demon: Chcieliśmy nagrać inna płytę... W większości w sferze tek-
stów „Teoria…” niesie też inne treści niż „Absolutus”, więc opra-
wa muzyczna też jest inna. To złożony proces. Chcieliśmy nagrać 
mocną, metalową płytę i to nam się udało. „Absolutus” miał inna 
wymowę, powiedziałbym, bardziej liryczną. Teraz napierdalamy 
jak kiedyś (śmiech).

Słuchając „Teorii…” odnoszę wrażenie, że powinniście nagrać ten 
album zaraz po „Zmierzchu bogów”. Nowa płyta brzmi bowiem 
jak rozwinięcie stylu z tego krążka. Zastanawia mnie więc skąd w 
Waszej dyskografii znalazł się „Absolutus”, którego sam uznałeś 
za – może nie jest to dokładny cytat – „odstępstwo od normy”.
Demon: Potrzebowałem oddechu i taka płyta była potrzebna. 
Nagromadziło się trochę negatywnych sytuacji w moim życiu, któ-
re potem miały odzwierciedlenie w muzyce. „Absolutus” był dla 
nas też wyzwaniem trochę innego rodzaju niż zwykle – chcieliśmy 
skupić się w większym stopniu na melodii, na innych emocjach. 
Płyta niosła też inne wartości liryczne... To był odpowiedni czas  na 
uchwycenie tego typu naszych odczuć i dlatego „Absolutus” jest 
tak odmiennym albumem, najbardziej zróżnicowanym i nierów-
nym w naszym dorobku.

Wracając już do „Teorii…”, muszę przyznać, że bohaterami płyty 
są dla mnie Daron i Auman. Ten pierwszy zaskoczył niezłymi so-
lówkami, zaś drugi bardzo agresywnymi wokalizami i barwą głosu 
w refrenie „Katharsis”. 
Demon: Tak, to zdecydowanie „ich” płyta. Długo pracowaliśmy 
nad partiami solowymi, skrupulatnie tworzyliśmy podkłady pod nie 

i pełne aranżacje gitar. Daron sporo czasu poświecił na doskona-
lenie techniki, rozwinął też swój zmysł aranżacyjny. To spory krok 
w naszej twórczości. Auman ma spory wachlarz możliwości i tylko 
od naszych pomysłów zależy gdzie, kiedy i jak może błyszczeć. 
„Katharsis” jest właśnie taką perełką na płycie – wokal świetnie 
„sprzedaje” emocje ujęte w tekście. Uwielbiam takie numery.

W czasie sesji w studio odwiedzili Was i zostawili po sobie pamiąt-
kę dwaj goście – Nergal z Behemoth i Pachu z Huge CCM. O ile 
udział tego drugiego mnie nie dziwi – w końcu rok temu uratował 
Waszą trasę zza naszą wschodnią granicą, o tyle zaproszenie Ner-
gala trochę mnie zaskoczyło. Skąd ten pomysł?
Daron: To był spontaniczny pomysł wynikający ze wspólnej sym-
patii... Po jednym z naszych koncertów w  Trójmieście rozbijaliśmy 
się po knajpach z Nerem i tak jakoś wyszło, że ustaliliśmy, że coś 
razem zrobimy. Szanujemy wiele tych samych kapel, sympatyzu-
jemy z podobnymi stylami muzycznymi i choć w swoich zespołach 
gramy odmiennie to, tak naprawdę muzycznie, ideowo, ideolo-
gicznie niewiele nas różni. Fajnie, że to ma oddźwięk na naszej 
płycie. Pachu z kolei to zajebisty ziom i naturalną dla nas decyzją 
było to, by zostawił swój  ślad na naszej płycie.

Na „Absolutus” słyszalne były wyraźne inspiracje Killswith Engage. 
Tym razem więcej na nowym albumie Slayera. Czego słuchaliście 
najczęściej w czasie pisania nowego stuffu?
Daron: Zacznę od tego ze każdy z nas słucha  bardzo różnej mu-
zyki i ma to oczywiście duży wpływ na kształt tego co tworzymy, a 
Slayer to bardzo ważny zespół dla Frontside, zasłużony i owiany już 
legendą, która pozwala na to, że ten czar nadal trwa i kusi swoją 
muzyką nowe pokolenia fanów metalu. Dla nas również Killswith 
Engage jest czymś więcej jak tylko zespołem jakich tysiące, jest 
to świetna kombinacja tego co najlepsze w muzyce metalco-
re’owej, muśnięta odrobiną amerykańskiego lansu, który nie dla 
wszystkich jest oczywisty i do zaakceptowania. My z tym nie mamy 
problemów i świetnie się bawimy czerpiąc inspiracje z zespołów, 
które wymieniłeś . Ostatnio też zasłuchiwaliśmy się w Nevermore 

	 Choć nigdy nie przepadałem za melodyjnym metalcorem w stylu Kill-

switch Engage, dokonania Frontside – a konkretnie „Zmierzch bogów” – wzbu-

dziły we mnie swego czasu niemałe emocje. Co prawda „Absolutus” uważam za 

album raczej średni (by nie powiedzieć słaby), ale już najnowszy krążek „pię-

ciu wspaniałych chłopców z piekła”, pozwala bardziej optymistycznie patrzeć 

na przyszłość zespołu… O tym dlaczego poprzednia płyta była taka a nie inna, 

kontrowersyjnych tekstach kapeli, filmach porno i tym, gdzie odbywają się 

najlepsze after party po koncertach opowiedzieli mi Demon i Daron.

Jacek Walewski



czy Dream Theater, to zupełnie odmienna muzyka jeśli chodzi o styl Frontside, 
bardziej skomplikowana i dająca nadzieje na to, że coś jeszcze w muzyce no-
wego można wymyślić. Chociaż nie są to już młode zespoły to, jednak mają 
nadal ogromną siłę rażenia , co procentuje z płyty na płytę. Można się wiele 
nauczyć od takiego doskonałego warsztatu jaki prezentują . Świetna muzyka 
na każdą okazje , sztuka w tym, aby coś skomplikowanego przedstawić w 
fajny do słuchania sposób, Oni to potrafią i dają nam inspiracje do tego, co 
jeszcze można zmienić w muzyce, którą tworzymy.

Daron, na filmie umieszczonym na bonusowym DVD przyznałeś się do fascy-
nacji Steve’em Vai’em. Czego słuchasz poza tym z niemetalowych rzeczy? 
Daron: W moim odtwarzaczu najczęściej gościł chyba Nevermore… Steve 
to moja przysłowiowa Biblia (śmiech), słucham sporo instrumentalnej muzy 
w wykonaniu gitarzystów... Joe Satriani, James Murphy, Jeff  Loomis. Trochę 
popu też się przewinęło – Fergie, Anastacia – preferuję raczej kobiecy pop 
(śmiech).

Front „Teorii…” przypomina okładkę „Zmierzchu bogów”. Podczas gdy obra-
zek z tamtej płyty pozostawiał jednak pewne niedopowiedzenie, teraz wal-
nęliście bez rękawicy tłumiącej cios. Dlaczego? Czy nie uważasz, że sztuka 
– w jakiejkolwiek postaci – jest ciekawsza gdy pozostawia wspomniane nie-
domówienia?
Demon: Właściwie odkrywamy znaczenie okładki, gdy połączymy jej awers z 
rewersem, więc nie do końca się z Tobą zgodzę. Widząc tylko front obrazka 
nie spodziewamy się, że to dopiero połowa jej znaczenia – nie odkrywamy 
wszystkich kart. Zrobiliśmy to celowo, żeby zostawić niespodziankę i wolność 
interpretacji, wywołać kontrowersję i zmusić do myślenia.

Właśnie, z tym „ciosem bez rękawicy” może trochę przesadziłem, ponieważ 
na półkach w sklepach widzimy tylko tą część okładki, na której widać rękę 
księdza, w której trzyma on różaniec. Czemu druga ręka, trzymająca pistolet, 
jest schowana? Czyżbyście obawiali się oskarżeń o obrazę uczuć religijnych? 
Dość popularnych ostatnio w naszym kraju, zresztą.
Daron: Nie obawiamy się, bo zwyczajnie tych uczuć nie obrażamy. Okładka 
przedstawia jakiś punkt widzenia, z pewnością dyskusyjny, niejednolity i trudny 
do zaakceptowania. Widzimy religię z zupełnie innej perspektywy niż staty-
styczny katolik w tym kraju i tak też ją przedstawiamy. Wolność artystyczna, 
tak zwana.

Ostatnio czytałem wywiad z Jamesem 
Hetfieldem, w którym przyznał On, że 
bardzo przeżywa zawsze, gdy czyta 
krytykę swoich tekstów. Liryki Twojego 
autorstwa Demon spotykają się z kryty-
ką nader często. Co wtedy czujesz?
Demon:  Zastanawiam się dlaczego 
tak genialne teksty są niezrozumiałe 
(śmiech).Żartuje oczywiście. Nie ocze-
kuję, że każdy je będzie rozumiał, ak-
ceptował czy wychwalał. Znoszę kry-
tykę jeśli jest konstruktywna, wytyka styl, 
merytorykę, choć upieram się przy tym, 
że właściwie nie mam sobie nic do za-
rzucenia... Wiesz, pisanie to nie sport, nie 
ćwiczę, nie jestem sponsorowany , nie bio-
rę udziału w zawodach, żeby ktoś pokładał we mnie nadzieje, nie oczekuję 
tego! Sprzedaje część siebie w swoich tekstach – jeśli ktoś tego nie akceptuje, 
trudno. Robię to dla siebie. Przelewanie na papier uczuć, myśli, nadziei jest dla 
mnie ważne... W pewnym sensie pomaga mi zrozumieć mój świat. 

Tym razem ponownie atakujesz religię. Jakie jest Twoje zdanie na temat 
chrześcijaństwa i co Cię w nim najbardziej wkurwia?
Demon: Wkurwiają mnie instytucje manipulujące rzeszami. Religia jest jedną z 
nich. To nie atak tylko prezentacja innego punktu widzenia. Nie toleruje kato-
licyzmu w takiej, znanej mi formie obecnej w naszym kraju. Polityka, władza, 
pieniądze są tu stale ze sobą obecne. Kościół szuka możliwości zarobienia 
pieniędzy, sieje propagandę polityczną w swoich mediach, wykorzystuje wia-
rę do swoich celów, planów,  o których nie mamy pojęcia. Podteksty tych 
działań są zupełnie inne niż te padające z ambony. Szuka wpływów... Chrze-
ścijaństwo z kolei od wieków zapisuje krwią swe karty historii, jest związane z 
wieloma konfliktami zbrojnymi, pochłonęło wiele istnień, które się od niego 
odwróciły.

Oprócz „dopierdalania” religii – o ile można to tak nazwać – specjalizujesz 

się także w historiach miłosnych. Tym razem z tej serii mamy „Nadchodzi ko-
niec”. Ciekawszy wydają mi się jednak, umieszczone przed tym numerem 
„Zerwane więzi”, w którym piszesz o relacji z ojcem. Co ciekawe uważam, że 
oba liryki łączą się ze sobą. W „Zerwanych…” bohater tekstu nie znajduje zro-
zumienia u swojego rodzica, co implikuje jego dalsze problemy uczuciowe 
już w dorosłym życiu, o czym mówi „Nadchodzi koniec”.   
Demon: To ciekawa interpretacja i pewnie w wielu przypadkach takie relacje 
miedzy rodzicami, a dziećmi komplikują tym ostatnim budowanie solidnych 
związków. Nie myślałem jednak o tym jak pisałem te teksty, powstawały od-
dzielnie ze sporym odstępem czasowym. Muszę przyznać jednak , że trafnie 
to ująłeś - sam wychowywany byłem bez ojca i teraz odbija się to na moich 
związkach.

W dołączonym do płyty dysku DVD Toma wspomniana, że za błędy popełnio-
ne w czasie rejestrowania partii perkusji, dostał „niezły opierdol”. Rozumiem, 
że jesteś dyktatorem w zespole i trzymasz wszystkich krótko? (śmiech)
Demon: Nie, nic takiego (śmiech). Opierdolu też nie było – został cwaniaczek 
tylko wyśmiany, ale przez grupę prześmiewczą reszty składu, bo zapomniał 
zagrać paru rzeczy. A niby był taki przygotowany (śmiech). To czasem gorsze 
niż opierdol (śmiech).

Jeszcze w kwestii DVD – czy zawsze tak świrujecie w czasie prób?
Demon: Nie zawsze (śmiech). To były wygłupy na trzeźwo, po pijaku jest gorzej 
(śmiech). Nieczęsto jednak przytrafia się nam picie na próbach. Sprawdzamy 
jak się gra matex na luzie, czy można swobodnie go zagrać, moshować, itd.

Na Waszej stronie internetowej znaleźć można linki do „stron dla dorosłych”? 
Skąd pomysł, by promować tego typu witryny?
Daron: Nie nazwałbym tego promocją – one same w sobie się promują 
(śmiech). Nasza strona www ma przekazywać informacje o zespole, jego 
członkach... a my lubimy sex w ostrym wydaniu, gołe babki i takie tam 
(śmiech).

Skoro już przy kwestiach „przeznaczonych dla osób powyżej 18 roku życia” 
jesteśmy – czy macie jakieś ulubione produkcje filmowe ze wspominanego 
gatunku?
Demon: Jasne, wszystkie produkcje z gatunku Milf (czy muszę tłumaczyć co 

to? – przyp. JW.) są zajebiste (śmiech), 
generalnie filmy bez fabuły z lasiami 
w zajebistej bieliźnie i szpilach są gites 
(śmiech). Raczej amerykańskie, Europa 
jest średnia (śmiech).

Tu muszę się z Tobą zgodzić (śmiech). 
Powróćmy jednak do muzyki. Gdy roz-
mawiamy do końca roku pozostały tyl-
ko dwa tygodnie. Samo więc nasuwa mi 
się pytanie, jakie płyty w ciągu ostat-
nich 12 miesięcy najczęściej gościły w 
Waszych wieżach.
Daron: Było tego bardzo dużo! Jeff Lo-
omis , Trivium , Slipknot , Soilwork , Gun-
s’n Roses, Czesław Śpiewa (!), Metallica, 
Unearth.  Multum premier mieliśmy w 

tym roku, z większości pewnie jesteśmy za-
dowoleni, choć zawsze jest się do czegoś przyczepić . Należy życzyć sobie, że 
następny rok będzie jeszcze bardziej konkretny i obfitujący w świetne muzycz-
ne, metalowe i nie tylko perełki. My jesteśmy świeżo po premierze i jak na razie 
odzew jest pozytywny! Oby tak dalej!

Ja zobaczę Was na żywo już 27 grudnia w Bielsku-Białej. Kiedy startujecie 
jednak z jakąś dłuższą trasą?    
Daron: Przełom lutego i marca - wtedy przetoczymy się przez większość kon-
certowych miejsc z dwoma, może trzema składami. Będzie z nami z pewno-
ścią The Supergroup Bayera z Hedfirst.

Graliście już w Bielsku kilka razy. Jak wspominacie te koncerty? Tylko szcze-
rze proszę! (śmiech)
Demon: O stary, w Bielsku są zawsze zajebiste sztuki, a po nich imprezy. Zajebi-
sty klub i zajebisty szef (śmiech).
Daron: 27 grudnia będzie zapewne... jak zwykle (śmiech)

Do zobaczenie w takim razie!



Zdaniem niektórych metalcore na świecie zgnił i zdechł 

na dobre. Tymczasem u nas ostatnimi czasy udaje mi się 

znaleźć nowe, ciekawe kapele z tego nurtu. I do tego wcale nie 

grające w tak mdły sposób co Killswitch Engage, bardziej zbliżone stylistycznie do choćby niedocenio-

nego u nas na razie Devil Driver. Jedną z tych kapel jest Born Anew, zespół założony m.in. przez Janka z 

Hedfirst. O debiutanckiej płycie grupy, o tym czym jest dla nich metalcore i wegetarianizm rozmawiałem 

z Jankiem i wokalistką Mychą. Jacek Walewski

Cześć! Dzięki, że zgodziliście się 
na wywiad.
Janek: Elo! To my dziękujemy za 
poświęcony nam czas i uwagę. 

Może to co teraz powiem będzie 
trochę wazeliniarstwem, ale mu-
szę przyznać, że jesteście, we-
dług mnie, jedną z najbardziej 
obiecujących polskich kapel. 
Macie na koncie zajebiste de-
biutanckie demo, na koncertach 
miażdżycie. Widziałem Was, gdy 
graliście w Bielsku-Białej przed 
Hedfirst. Podczas gdy Ci wete-
rani sceny wypadli raczej blado, 
Wy wbiliście mnie w ziemie!
Mycha: Dzięki za miłe słowa. 
To dla nas bardzo ważne, bo 
daje satysfakcję z tego co ro-
bimy i wiemy, że warto dalej w 
to brnąć. Na koncertach sta-
ramy się przekazać pozytywną 
energię, a naszą dobrą zabawą 
zarazić innych. W końcu o to w 
tym chodzi – na scenie dajemy 
z siebie 100%. Demo, o którym 
wspomniałeś, przyjęło się, w na-
szym mniemaniu, dość dobrze. W 
końcu sprzedaliśmy ok. 100 sztuk, 
wszystko zrobione DIY (z ang. do 
it yourself – zrób to samodzielnie 
– przyp. jw.).

Pamiętam, że podczas wspo-
mnianego koncertu u boku Hed-
first zaprezentowaliście na żywo 
kilka kawałków, których nie 
umieściliście na „Demo 2008”. 
Samo nasuwa się więc pytanie 
kiedy wydacie kolejną porcję 
swoich ochłapów z nowym ma-
teriałem?
Janek: 14 listopada zawitaliśmy 
do studia i pod „czujnymi uszy-
ma” Wojtka, Klimy i Czaji na-
grywamy naszą pierwszą płytę. 
Wydanie materiału planujemy 
na wiosnę i w tym także okresie 
mamy zamiar dalej podbijać 
Polskę oraz być może naszych 
sąsiadów zza granicy. W każdym 
razie bardzo byśmy chcieli, więc 
trzymaj mocno kciuki (śmiech). 
Zapewne na początku przyszłe-
go roku zaczniemy podawać 
konkrety co do dat wydania pły-
ty, koncertów i tak dalej.

Jakie brzmienie będziecie 
chcieli uzyskać?
Janek: Od dłuższego czasu 
mocno pracujemy nad tym, 
by brzmienie jakie mamy w sali 
prób, na które idzie sporo kasy 
i knucia przełożyło się na to, 
jak dajemy rade na koncertach 

symbolem zmierzania ku lepszym 
czasom, ku słońcu… Ale to górno-
lotnie zabrzmiało !(śmiech) Uogól-
niając, zarówno zdjęcie na okład-
ce jak i feniks są ściśle związane z 
nazwą kapeli. A autorem foty jest 
bardzo zdolny typ z Częstochowy, 
Marcin Stawiarz.

O czym mówią teksty Born Anew?
Mycha: Tutaj to mogłabym się roz-
pisać ale nie starczyłoby papieru, 
na którym będziesz to drukował 
(śmiech). Do rzeczy – w tekstach 
jest dużo pozytywnej energii, bo to 
staramy się przekazywać muzyką. 
Na demo był jeden negatywny 
tekst („Taken from the inside out”), 
ale raczej tej tendencji nie konty-
nuujemy. Dużo jest o spełnianiu 
własnych marzeń i o walce o lep-
sze jutro (chociażby w „Purified by 
fire”). Nowy materiał obejmie te-
maty przyjaźni, patologicznej miło-
ści, a także obecny w naszym życiu 
wegetarianizm. Będzie tam trochę 
powagi i trochę humoru, więc dla 
każdego coś dobrego.

To dośc nietpowe podejście do li-
ryków jak na kapelę metalową.
Mycha: Może dlatego, że nie jeste-
śmy stricte metalową kapelą. Nie 
od czapy określamy się mianem 
kapeli z pogranicza hardcore/me-
tal. To właśnie ten hardcore wnosi 
pozytywny przekaz. Nie chcemy 
być kapelą kojarzoną z mrokiem – 
to muzyka i brutalność gitar mają 
wnosić mrok, a nie teksty. „For a 
better days” jest rzeczywiście tek-
stem z pozytywnym przekazem, 
dlatego tez wybraliśmy go do skła-
danki propagującej treści antyfa-
szystowskiej, która lada chwila się 
w Polsce ukaże.

Janek: Negatywne teksty jest sto-
sunkowo łatwo napisać, narzekać 
tak samo. Nas jednak zobowiązuje 
nazwa kapeli (śmiech), szukamy 
tych pozytywniejszych stron życia.

Wspomnieliście wcześniej, że je-
steście wegetarianami. Czy mo-
glibyście naszym czytelnikom 
przybliżyć ideologię związaną z 
tą pożywną i zapewne smaczną 
dietą?
Janek: Trzy osoby z naszego składu 
są wegetarianami i to już dłuższy 
czas, więc nie jest to dla nas jakaś 
przejściowa moda albo sposób na 
zrzucenie kilku kalorii z brzuszka. 
Decyzja, by nie jeść mięsa, intere-
sować się prawami zwierząt, posze-
rzać swoja wiedzę na tematy z tym 
związane, no i ogólnie „otworzyć 
oczy” na sprawy, które się dzieją 

i finalnie w studio. Brzmienie nie 
jest dla nas dodatkiem do muzyki, 
a dosyć istotnym jej elementem 
składowym, można powiedzieć, że 
mamy lekkiego pierdolca na jego 
punkcie. W jakim kierunku pójdzie 
to na nagraniu – zobaczymy, ale 
poprzeczkę chcemy sobie postawić 
całkiem wysoko.

W jakim kierunku będziecie się 
starali skierować Waszą muzykę? 
Czego możemy się spodziewać po 
nowej płytce Born Anew?
Janek: Nowe numery to rozwinięcie 
kierunku, który zapoczątkowaliśmy 
na demo. Jest więcej i agresji, i 
melodii, mamy nadzieję, że takie 
połączenie najlepiej się sprawdzi 
na koncertach. Nagrywamy też 
ponownie jeden numer, który był 
na naszym debiutanckim wydaw-
nictwie, pozostałe to premierowe 
kawałki. Całość będzie trwała ok. 
30 minut więc będzie to zwarte i 
mocne (śmiech).

Osobiście bardzo podobają mi się 
w Waszych numerach te ciężkie, 
melodyjne zwolnienia.
Janek: No, nam też się podobają, 
pewnie dlatego je gramy (śmiech). 
Te zwolnienia są pewnym rodzajem 
równowagi do szybkich riffów, tak 
żeby dać chwile odetchnienia słu-
chaczowi... krótką chwilę (śmiech).
 
Co właściwe oznacza nazwa ze-
społu?
Janek: Born Anew – w dosłownym 
tłumaczeniu – urodzony na nowo. 
Wiesz, przeżywamy drugą młodość 
– to dość adekwatna nazwa do na-
szej kapeli. Poza tym, chcieliśmy, by 
nazwa mogła być różnie interpreto-
wana; odradzanie się, podnoszenie 
na nowo można rozumieć na kilka 
sposobów, można odnieść do róż-
nych sytuacji w życiu...

Muzycznie blisko Wam do metalco-
re’a. Choć sam lubię kapele pokro-
ju Lamb of God, Chimaira czy Devil 
Driver, tego typu muza nie jest zbyt 
popularna w naszym kraju. Poza 
Frontside wszyscy kochają u nas 
tylko Vader, Behemoth, ewentual-
nie Acid Drinkers. Czego Wy słu-
chacie na codzień?
Mycha: Nie będziemy oryginalni 
mówiąc, że słuchamy dużo różnej 
muzyki – od hard core’a poprzez 
thrash metal, na popie kończąc. 
Każdy ma swoje upodobania mu-
zyczne i ich się trzyma, a czasem 
zdarza się, że nasze gusta muzyczne 
się spotykają. To właśnie wtedy za-

czyna się wspólne śpiewanie w tra-
sie Rise Against i Ignite (śmiech).

Po fali dużej popularności, metal-
core na świecie już się skończył. 
Zjadając własny ogon, dodajmy. 
Jakie macie pomysły na muzykę, 
by nie popaść w banał kapel po-
kroju Killswitch Engage?
Mycha: Metalcore na świecie się 
skończył pod względem pomysłów 
chyba, ale nie pod względem ilo-
ści zespołów uprawiających ten 
gatunek na rynku. Pomińmy już 
fakt, że jest tendencja do określa-
nia mianem metalcore’a, wszyst-
kich, którzy grają melodyjny metal 
z beatdownem. Jak nie wiesz, do 
której szufladki włożyć kapelę, to 
do metalcore’a pasuje wszystko, 
a i łatwo się w dzisiejszych cza-
sach sprzedaje. Wydaje mi się, że 
my, jako Born Anew, staramy się 
połączyć hardcore i metal w od-
powiednich proporcjach i w tym 
upatrujemy swoją oryginalność. 
Dla większości hardcore+meta-
l=metalcore. Dla nas nie.

Czy feniks wpisany w Wasze logo 
ma symbolizować odrodzenie 
gatunku? Czy ma jakieś głębsze 
znaczenie? 
Mycha: Feniks jest ściśle związany 
z nazwą zespołu i, jak każdy mam 
nadzieję wie, jest mitycznym pta-
kiem uznawanym za symbol Słoń-
ca, czyli wiecznego odradzania się 
życia. Tak sobie to jakiś czas temu 
wymyśliliśmy i tak zrealizowaliśmy 
pomysł na zespół. Bardzo możliwe, 
że feniks przestanie być naszym 
znakiem firmowym wraz z nowym 
materiałem, ale pomysłów na 
nowy wizerunek póki co nie zdra-
dzamy.

Dość intrygująco przedstawia się 
okładka „Born Anew”. Przyznam, 
że gdy ją pierwszy raz zobaczyłem 
pomyślałem, że bardziej pasowa-
łaby do płyty jakieś „klimatycznej” 
grupy.  Zresztą Anathema ozdobiła 
jeden ze swoich albumów podob-
nym obrazkiem… Co właściwie ma 
przedstawiać ta ilustracja? Widzi-
my na niej postać, która wchodzi 
w morze i idzie w kierunku wcho-
dzącego – czy jak kto woli zacho-
dzącego – słońca. Postanowiła się 
utopić, czy to symbol zmierzania 
ku lepszym czasom, które mogło-
by symbolizować słońce?
Janek: Pomysł na okładkę też 
rodził się dłuższy czas i także jest 
związany z nazwą. Nic w tym 
demo i pomyśle na nie nie jest 
przypadkowe. Masz rację jednak 
w tym, że rzeczona fota miała być 

dookoła na świecie nie jest taka 
prosta – to powinna być indywidu-
alna decyzja każdej osoby. Plusem 
tego jest to, że stosunkowo ciężko 
zrobić to będąc ignorantem we 
wspomnianych sprawach, no ja 
sobie nie wyobrażam, by przejść 
na wegetarianizm i nie ogarnąć 
tematu tego jak się odżywiać, by 
nie zrobić sobie kuku. A że Polska 
to zajebiście „tolerancyjny” kraj 
dla tych co nie lubią schabowe-
go... No trudno, my zachęcamy, 
nie zmuszamy – decyzja w tej spra-
wie to kwestia sumienia i tyle.

Dziewczyna za mikrofonem w ka-
peli grającej brutalniejsze odmia-
ny metalu to nadal pewne novum. 
Ok, Angela z Arch Enemy czy 
Sabine z Holy Moses przetarły już 
szlak, ale nadal jakieś ponad 95% 
kapel ma w składzie wokalistów, a 
nie wokalistki. Dlaczego Wy zde-
cydowaliście się na współpracę z 
Mychą?
Janek: A dlaczego nie? Jasne, na 
starcie to sporo zmienia, inaczej 
się jest odbieranym przez słucha-
czy, etc. Pewne jest natomiast to, 
że nie było to zagranie „pod pu-
bliczkę”, raczej chęć spróbowania 
czegoś nowego, dającego więk-
sze i ciekawsze możliwości w prak-
tycznie każdym aspekcie dzia-
łalności kapeli. Poza tym – tych 
„wokalistów” znowu nie ma tak 
dużo, dla nas liczy się fakt że mo-
żemy się rozwijać, szukać nowych 
wyzwań - z Myszą w tym temacie 
nam jak najbardziej po drodze.

Nie mogę Janku nie spytać Cię o, 
to co stało się w obozie Hedfist. 
Dlaczego zespół przestał istnieć?
Janek: Nie grałem w Hedfirst już 
od dłuższego czasu przed zakoń-
czeniem działalności, więc pew-
nie nie jestem najbardziej kompe-
tentną osobą do odpowiedzi na 
to pytanie, ale zapewne chodzi 
o wyczerpanie ówczesnej formuły 
zespołu, może o chęci, ilość cza-
su jaki można poświęcić – proza 
życia po prostu. Co Hedfirst miał 
zrobić to zrobił - nagrał trzy płyty, 
pojeździł po Polsce parę razy i tyle. 
Ja mam miłe wspomnienia.

Ok, nie męczę Cię dalej. Miłej 
pracy w studio.
Janek: Dzięki za wywiad, zapra-
szamy na www.myspace.com/
bornxanew !!!



lutego wchodzimy do studia, aby zarejestrować materiał. 
Premiera wstępnie ustalona jest na czerwiec 2009 roku, ale 
to jeszcze za wcześniej, aby mówić o szczegółach, mogę 
powiedzieć tylko płyta nie odstaje od klimatu The Rise Of 
Abandon, dalej jest szybko agresywnie i brutalnie. Wyda-
niem zajmie się DISSONANCE RECORDS, szczegóły wkrótce.

Ostatnio mieliście przyjemność przetoczyć się przez Polskę 
z paroma ostrymi załogami. Jakie wrażenia po trasie Le-
gions of Death Attack 2008 ? 
Trasa wypadłą bardzo dobrze, występy zaliczamy jak naj-
bardziej do udanych. Kluby, publika współpraca z innymi 
zespołami wzorowa, ilość wypitego alkoholu ponad normę. 
Szkoda, że tylko że tak krótko.

Jak oceniacie to wydarzenie pod względem organizacyj-
nym, nie mieliście żadnych problemów itp.? 
Jeżeli chodzi o organizacje to chłopaki z Dissonance Re-
cords spisali się, wszystko grało, żadnych kolizji ani nieporo-
zumień, oby więcej takich tras.

Ciekawi mnie czy satanizm ma dla Ciebie jakieś znaczenie 
w życiu ?  Kierujesz się nim na co dzień czy jest to tylko do-
bra warstwa tekstowa dla death metalowej kapeli ?
Uwielbiam pytanie typu „kontrolne” :D  Nie będę tutaj robił 
wywodów na temat ideologii, dla mnie satanizm to pewna 
doktryna, które są najbardziej  racjonalne w tym popierdo-
lonym świecie. Dla mnie Hetzer to część życia, więc chyba 
to wszystko wyjaśnia.

Jakiej muzyki słuchasz na co dzień, lubisz posłuchać jakiś 
powiedzmy sobie „nowoczesnych” kapel metalowych czy 
wolisz bardziej oldscholowe rzeczy ?
Słucham bardzo różnej muzyki, jeżeli chodzi o metal to wał-
kuje kapele w grające w starym klimacie głównie ze stajni 
Hells Headbangers , Nuclear War Now Productions itd., oraz 
masę kapel z Polski. Nasza scena ma zajebiste kapele, po 
co szukać gdzieś daleko jak kawał dobrej muzy mamy pod 
nosem. Szkoda tylko, że niewiele osób to docenia.

Koniec roku mamy już za pasem, zbliża się okres podsumo-
wań i innego tego typu pierdół, więc nie omieszkam zapy-
tać cię o to, jakie płyty wyróżniłbyś szczególnie w mijają-
cym roku, a jakie cię sromotnie rozczarowały?
Rok 2008 rozczarował mnie trochę, może, dlatego iż dużo 
zajebistych płyt wyszło w 2007 roku. Do udanych wydaw-
nictw mogę zaliczyć : ostatni: Toxic Holocaust,  Infiltration.
Downfall.Death grupy Revenge, The Whore of Hale – Mas-
semord, Esta Rebelión Es Eterna – Stillborn, Aura Nor - Hades 
Rise, i parę innych dobrych płyt, lecz jest to znikomy %  w 
porównaniu do 2007 roku 

Dzięki za wywiad Vincent ! Ostatnie słowa należą do Cie-
bie.
Również dzięki.

Witaj Vincent! Co słychać w obozie Hetzer ?
Witam, dzięki leci dobrze, tworzymy nowy materiał i 
popijamy browar. 

Waszą twórczością składacie hołd starej szkole sa-
tanistycznego metalu. Co skłoniło/zainspirowało 
was do tego aby grać właśnie ten a nie inny rodzaj 
muzyki ?
Wszyscy wychowaliśmy się na starych bluźnierczych 
kapelach przekroju lat 80/90, jesteśmy maniakami 
takiego grania, więc cóż nam pozostaje?? Gramy 
taką muzę, którą najlepiej czujemy, nie robimy ni-
czego na silę , po prostu przelewamy na teksty i riffy 
to, co mamy w głowach. 

Zespół został powołany do życia w 2005r. i tego 
samego roku wydał promo „Hell Unleashed De-
struction”. Opowiedz więcej o tym  wydawnictwie. 
Jak powstawało, gdzie trafiło? Jak oceniacie je po 
upływie czasu od którego zostało wydane ?
Promówka była nagrana na szybko w lokalnym 
studiu, ze względu na jakość nagrania nie była ni-
gdzie udostępniana, chcieliśmy zarejestrować parę 
numerów i zobaczyć jak się to dalej rozwinie? W 
perspektywie czasu numery na niej zawarte są dalej 
w setliscie koncertowej i mimo upływu 4 lat numery 
dalej kopią dupsko, zresztą te 3 numery zostały na-
grane w nowej wersji na The Rise Of Abandon.

W następnym roku nagraliście demo na którym 
ujrzało światło dzienne pięć utworów, które z kolei 
znalazły się na waszej debiutanckiej i bardzo uda-
nej w moim i (nie tylko) odczuciu płycie „The Rise Of 
Abbadon”. Otrzymaliście za nią tytuł dema miesią-
ca w jednym z poprzednich młotków. A przy okazji 
nie wiesz dlaczego metal hammer zastosował tak 
dziwny manewr że wpakował waszego długograja 
do rubryki z demami ?
W metal Hammerze nic mnie nie zdziwi, nawet nie 
wiem, jakim cudem się u nich znalazła ta płyta, no i 
już ogłoszenie nas demonem miesiąca po 14 miesią-
cach od wydania płyty to już mówi samo za siebie. 
Dla mnie ten magazyn umarł jakieś 9 lat temu.

Na „Rise Of Abbadon” w kawałku „When the abyss 
winds return” wokalnie udziela się Warcrimer z Infer-
nal War. Jest to jednarozowy występ czy może pla-
nujecie w przyszłości nagrać razem jakiś materiał? 
Raczej jednorazowy chodź nigdy nie mów nigdy, zo-
baczymy czas pokaże.

Jakie macie plany na najbliższe miesiące ? Moż-
na się spodziewać jakiś nowych albumów z waszej 
strony ?
Aktualnie kończymy prace drugą płytą, w okolicach 

Jeśli lubicie old-
school podany na 
jednej tacy z sza-
tanem i podlany 
gęstym death me-
talowym sosem, to 
Hetzer dokładnie 
trafi w wasze gu-
sta. Mimo niezbyt 
długiego stażu 
na scenie chłopa-
ki z Katowic zdą-
żyli juz trochę 
zamieszać w ro-
dzimym tyglu,a 
Wszystko za spra-
wą debiutanckie-
go albumu "The 
Rise Of Abandon". 
O wspomnianym 
krążku, korze-
niach i niedale-
kiej przyszłośći, 
bez zbędnego na-
pinania opowie 
Vincent.

Rag



Po ostatnich, diametral-
nych zmianach składu 
w Vader, fani olsztynian 
zapewne zastanawiali 
się co do cholery dzie-
je w zespole. W końcu 
nie codzień z kapeli 
odchodzi ¾ składu! O 
całej – dziwnej dodaj-
my - zaistniałej sytu-
acji i swoich nowych 
planach muzycznych 
opowiedział mi jeden z 
najbardziej zaintereso-
wanych...

(Jacek Walewski)

Cześć Marcin! Bardzo cieszę się, że mogę przeprowadzić z 
Tobą wywiad. Przez kilka lat grałeś w jednym z moich ulubio-
nych zespołów. Mówię tu oczywiście o Vader.
Witam serdecznie!

Ostatnio wiele się u Ciebie zmieniło. Zostałeś basistą Virgin 
Snatch, nagrywasz nowy album Spinal Cord. Czy nie wkurza 
Cię jednak, że i tak wszyscy będą kojarzyć Twoją osobę z Va-
der?
Owszem, pozmieniało się nieco w moim życiu, czasem przycho-
dzi po prostu czas na zmiany! Mam trochę rożnych projektów 
pobocznych, jak wspomniałeś, nagrywam również sesyjnie z 
rożnymi ludźmi. Czuje sie muzykiem i mam potrzebę realizowa-
nia sie studyjnie. To niesamowita sprawa ,kiedy zostaje cos po 
tobie tak namacalnego jak nagrana muzyka (śmiech). Wra-
cając do pytania, owszem ludzie będą mnie kojarzyć z Vader, 
ale tak samo z Behemoth, Devilyn i innych projektów, nie mam 
z tym żadnego problemu. To normalne i jestem z tego dumny! 
Poświęciłem temu sporo lat i nie mam powodu żeby się na to 
wkurzać!

Powspominajmy może trochę. Pamiętasz w jaki sposób trafiłeś 
do Vader? Peter określił wtedy twój transfer do jego zespołu 
jako „zdobycz”…
Teraz jak o tym myślę, to mam wrażenie, że było to juz z 20 lat 
temu (śmiech). No, fajne czasy wtedy były, grałem jeszcze w 
Behemoth, kiedy dostałem pierwszą propozycję grania w Va-
der. Nie byłem jeszcze wtedy na to gotów, głownie dlatego, 
że nie chciałem zostawić „na lodzie” Behemoth, który inten-
sywnie koncertował oraz mojego Devilyn. Juz jednak dwa lata 
później, ponownie dostałem propozycje, z której to skorzysta-
łem. „Transfer” – jak to określiłeś – odbył się w fajnej atmos-

ferze, pożegnałem się z chłopakami z Behemoth, pozamykałem 
sprawy i ruszyłem z Vader w świat.

Gdy dołączyłeś do Petera, Mausera i Docenta wielu miało na-
dzieję, że wreszcie na płytach grupy słychać będzie bas. Tym-
czasem na nagranych z Tobą albumach – poza może „XXV” – gi-
tary basowej nadal nie uświadczyliśmy.
Ja też tak myślałem (śmiech). No wiesz, nie jest żądną tajemni-
cą jak kwestie muzyczne wyglądają w Vader. Vader to machi-
na, ale i układy, układziki itp. Napewno względem różnorakich 
doświadczeń związanych z graniem, zyskałem w Vader ogromne 
doświadczenie. Niestety w kwestii czystomuzycznej, nie miałem 
żadnego udziału. I to nie z mojej winy. Poprostu do pewnych rze-
czy musiałem się dostosować i nie miałem na to ŻADNEGO wpły-
wu. Przeszkadzało mi to nieco, zwłaszcza, że czuje się ambitnym 
muzykiem. Jednak odbijałem to sobie w projektach, w których sie 
udzielałem.

W jednym z ostatnich wywiadów Mauser powiedział wiele gorz-
kich dla fanów Vader słów o sytuacji w grupie. Ponoć od dłuższe-
go czasu zespół był podzielony na dwa obozy – Petera i Mariusza 
Kmiołka oraz Ciebie, Mausera i Daraya. Chyba nie był to zbyt 
dobry klimat do pisania muzyki i grania koncertów…
Ludzie, miłośnicy muzyki, zespołów zawsze będą patrzyć na to 
wszystko z innej perspektywy – że jesteśmy gwiazdami rocka, że to 
tylko trasy, mnóstwo kasy i nieustająca sielanka. Ja bardzo długi 
czas byłem naiwnym idealista w życiu –  zresztą nadal jestem – 
muzyka to dla mnie pasja, a nie polityka i całe to zamieszanie. 
Wracając do tematu, owszem to niesamowite i pełne przygód 
życie, potrzebuje tego, by żyć. Jednak od „zaplecza” to wyglą-
da zupełnie inaczej, zwłaszcza w przypadku zespołu Vader. Tego 
pokroju i rangi zespół, wymaga od człowieka całkowitego po-



święcenia, nie weźmiesz od tego urlopu, 
nie poskarżysz się mamie, że boli (śmiech). 
I każdy z nas sobie zdaje i zdawał z tego 
sprawę. Jest jednak jeszcze coś takiego 
jak duch zespołu, ta pasja i energia, któ-
ra to wszystko napędza, bez tego żadna 
kapela nie przekona NIKOGO, że jest coś 
warta. I właśnie ta energia, emocje powo-
li obumierały w Vader. Wiele czynników 
się na to składało i wynikały one głownie z 
„zaplecza” zespolu, pewnych niejasnych, 
niekonkretnych decyzji, sposobu w jaki nas 
traktowano i całej tej „polityki”. Dlatego z 
chłopakami dociągnęliśmy to wszystko do 
pewnego miejsca i powiedzieliśmy: „do-
syć, trzeba iść w swoją stronę, bo tu nic 
więcej się nie wydarzy”.

Podobno w trójkę, z Mauserem i Darayem, 
mieliście inną wizję muzyki, jaką powinien 
grać Vader. Gdyby to od Ciebie zależało, 
w jaką stronę podążyłaby twórczość ze-
społu?
To nie do końca tak, Vader to Vader i Va-
derem pozostanie. Nigdy nie twierdziłem, 
że Vader potrzebuje jakiś wielkich zmian 
muzycznych, inaczej zatraciłby swój cha-
rakter. Owszem, można by było popraco-
wać więcej nad muzyką wspólnie – czego 
nigdy nie robiliśmy!!! – przeforsować choć 
część własnych pomysłów, co niestety 
było niemożliwe. Cała sprawa rozbijała 
się raczej o kierunek, w którym zmierzał 
zespół.

Skoro grałeś w dwóch największych – jeśli 
chodzi o pozycję rynkową – polskich ze-
społach metalowych, powiedz jakie róż-
nice w graniu w Vader i Behemoth mógł-
byś wymienić.
Hmm, to jedno z najbardziej tenden-
cyjnych pytań, jakie mi ludzie zadają!!! 
(śmiech) Nigdy nie porównywałem tych 
zespołów, ponieważ to kompletnie nie 
ma sensu!!! To dwie rożne kapele, inna 
muzyka, inne emocje, inny styl i technika 
grania, inne podejście. Może ujmę to tak, 
Behemoth dał mi w życiu i doświadczeniu 
to czego Vader mi nie dał i na odwrót!

Czy po odejściu z Vader miałeś jakieś 
inne ciekawe propozycje ze strony róż-
nych kapel, niż tą ze strony Virgin Snatch, 
którą przyjąłeś?
Cały czas dostaję rożne propozycje z 
całego świata, tyle że mało konkretne. 
Prowadzę cały czas rozmowy z rożnymi 
poważnymi ludźmi i jak to się mówi – trzy-
mam rękę na pulsie. Jak niedawno po-
wiedziałem, zakończyłem etap z Vader, 
ale rozpoczynam nowy etap muzyczny 
w moim życiu. Mam jeszcze bardzo wiele 
do powiedzenia w tym temacie, granie to 
moja pasja i życie. Myślę, że w niedługim 
czasie ogłoszę jakiegoś ciekawego newsa 
(śmiech).

Kończąc już temat Vader, powiedz, kogo 
widziałbyś na Twoim miejscu w zespole i 
czego życzyłbyś swojemu następcy?
Zasadniczo Vader ma juz mojego następ-
cę, Reyasha, mojego dobrego kumpla i 
bardzo fajnego człowieka. Mam nadzieję, 
że będzie się dobrze czuł w zespole, cze-
go życzę mu jak najbardziej!

Gdy przeprowadzamy ten wywiad do pre-
miery nowej płyty Virgin Snatch pozosta-
ły już niespełna dwa tygodnie. Na razie 
znamy tylko jeden, opublikowany przed-
premierowo numer  z „Act of Grace”. 

Powiedz, jak zarekomendowałbyś nowe 
wydawnictwo VS? Czego mogę się spo-
dziewać po tej płytce?
Powiem szczerze, jak tylko przesłuchałem 
ten materiał to, wbiło mnie w ziemię! Na-
prawdę solidna dawka zajebistego grania 
i ogromny postęp w porównaniu z ostat-
nią płytą! Chłopaki zrobili materiał na na-
prawde wysokim poziomie, zresztą to wła-
śnie muzyka głownie mnie przekonała do 
grania w Virgin Snatch!!! Żałuję strasznie 
tylko ze nie nagrałem basu, gdyż kwestia 
była już zamknięta, gdy dostałem propo-
zycję, ale mam nadzieje, że nadrobię to 
przy okazji następnej płyty. Nie mogę się 
już doczekać koncertów!!!

Skoro nie Ty nagrywałeś bas na „Act of 
Grace” rozumiem, że usłyszymy na płycie 
jeszcze Anioła?
Z tego co wiem, bas nagrywał Hiro, nie 
znam dokładnych przyczyn tej sprawy, 
jednak trochę mnie skręca z tego powo-
du, gdyż muzyka jest bardzo dynamiczna 
i jest świetnym polem do popisu dla sekcji 
rytmicznej. A mnie jako basistę, przy takiej 
muzyce, pomysły aż roznoszą.

Tekstowo Virgin Snatch to mocno politycz-
ny zespół. Jakie jest Twoje zdanie na temat 
polityki? Czy starasz się w miarę rzetelnie 
śledzić to co dzieje się w tej sferze życia w 
Polsce i za granicą?
Bardzo niewiele, tylko tle ile muszę wie-
dzieć co się dzieje. A co się dzieje, nie po-
trzebuje komentowania z mojej strony. To 
straszne bagno i chaos, dlatego cieszę się, 
że mam muzykę, mam mój świat i mam 
gdzie uciec tym wszystkim.

Jakby na to nie patrzeć Virgin Snatch to 
nie ta sama liga co Vader czy Behemoth. 
Czy nie czujesz się zlekka zdeprymowany 
faktem, że grasz obecnie  w zespole, któ-
ry nie może zapewnić Ci utrzymania, ani 
spektakularnych tras koncertowych po 
całym globie?
Nie! Virgin dał mi tą energię i zapał do 
grania, którą miałem jako nastolatek. Ten 
zespół na nowo mi ładuje moje bateryjki. 
Nie uważam, żeby VS w jakikolwiek sposób 
mnie deprymował. Cieszę się, że mogę 
grać z tak dobrymi muzykami tak fajna 
muzę. A trasy i kariera są jeszcze przed VS. 
Poza tym, jak wspominałem wcześniej, to 
nie moje ostatnie słowo w karierze mu-
zycznej, więc nie martwi mnie to w żaden 
sposób.

Grając koncerty na całym świecie mu-
siałeś zapewne zauważyć spore różnice 
w mentalności ludzi z poszczególnych 
krajów i zakątków świata. Czego, twoim 
zdaniem, powinniśmy się uczyć od miesz-
kańców Azji, a na czym wzorować biorąc 
za przykład Amerykanów?
To temat na długą rozmowę, to tema-
t-rzeka. Niewątpliwie, wszystkie podróże  
świecie, obcowanie z rożnymi narodo-
wościami, mentalnością i kulturą, dały mi 
niesamowicie dużo. Zmieniły spojrzenie 
na świat, na ludzi, nauczyły bardzo wie-
le. To coś, co ciężko komuś wytłumaczyć, 
to trzeba przeżyć. Co do różnic, jest wiele 
takowych, co nacja to inaczej. Niewątpli-
wie, gdyby Polacy otworzyli się bardziej na 
świat ( i nie mówię o McDonaldzie i MTV) 
napewno nasz kraj i mentalność zyskałyby 
na tym wiele. Może z czasem…

Wróćmy do tematu muzyki. Pracujesz 

obecnie także nad nową płytą Spinal 
Cord. Czego mogą się spodziewać Wasi 
fani po tym albumie?
Z płytą Spinali sprawa się nieco wydłu-
żyła. Złożyło się na to wiele rożnych 
spraw –najpierw moje intensywne kon-
certy z Vader, potem brak terminów w 
studio itp.,itd. Napewno bardzo się cie-
szyłem nagrywając tą płytę, nareszcie 
poczułem tą wolność w muzyce, której 
dawno nie miałem. Emocje tworzenia i 
nagrywania. Poza tym bardzo lubię pra-
cować z Dinem i Bastkiem, już w Devi-
lyn było zajebiscie. Dlatego ten album 
będzie bardzo naturalny i dynamiczny. 
Stąd nie mogę się doczekać aż skoń-
czymy!!!

Zapewne niejednego fana metalu od 
dłuższego czasu nurtuje pytanie o dal-
szą karierę Dies Irae. Po śmierci Doca 
niby zakończyliście działalność, potem 
Mauser zapowiadał, że nowy krążek 
jednak powstanie, ale jego ostatnie za-
angażowanie w Unsun chyba te plany 
ostatecznie przekreśla.
Sprawa Dies Irae nie jest zamknięta!!! 
Wiem, że wiele sie mówiło na temat no-
wej płyty, tras, następcy Docenta, ale 
zawsze coś stało na przeszkodzie, by to 
zrealizować. Ja mocno wierzę, że kiedyś 
z tym ruszymy, zwłaszcza że Dies Irae to 
dobry projekt i muzyka, godny kontynu-
acji!!! Poczekamy aż Mauser poukłada-
swoje plany z Unsun i zaczniemy rozma-
wiać o tym za jakiś czas.

Skoro wspomniałeś już o Unsun, nie 
mogę nie spytać Cię o Twoje zdanie na 
temat tego zespołu. Wielu – i tych uwa-
żam za skończonych kretynów – opluwa 
Mausera za sam fakt, że przestał grać 
death metal. Inni, choć odnoszą się do 
grupy z dużym szacunkiem, są raczej 
mocno rozczarowani zawartością „End 
of Life”.
Mam gdzieś to co mówią o Unsun, jeśli 
się komuś nie podoba niech nie słucha 
i już. To solidna robota, doskonale prze-
myślane kompozycje i świetni muzycy. 
Miałem okazję śledzić wszystkie etapy 
powstawania tej muzyki i wiem ile pracy 
to kosztowało. Poza trzeba się rozwijać, 
nie można grać death metalu tylko i wy-
łącznie. Cieszę się, że Mauser poszedł 
swoją drogą i ma możliwość realizowa-
nia sie w tym. Życzę im powodzenia z 
całych sił!

Zakończymy może dość standardowo, 
ale nie mogę  się powstrzymać, by nie 
spytać Cię jakie płyty zrobiły na Tobie 
ostatnio największe wrażenie i czy jest 
wśród nich „Death Magnetic”?
Hmm, nie ma na mojej liście „Death Ma-
gnetic”, niestety. A muzyki obecnie słu-
cham ogromne ilości, napewno nowy 
Testament, Allan Halsword, Miles Davis, 
Skin, Bill Evans, Planet X, Tony Levin i wie-
le wiele soundtracków.

Ok, dzięki za wywiad i powodzenia „na 
nowej drodze życia”!
Dziękuję i pozdrawiam wszystkich czytel-
ników!



O Unsun było w 2008 r. głośno jak o mało którym zespole. Czy jest się jednak 
czemu dziwić? Gdy liderem grupy jest były gitarzysta naszego najsłynniejsze-
go „produktu eksportowego”, jakim bez wątpienia jest Vader, trudno by wydanie 
debiutu jego nowej kapeli przeszło bez echa. Tym bardziej, że na „End of Life” 
próżno szukać growli, brutalnych i ciężkich riffów czy blastów. Mauser posta-
nowił pokazać się fanom od zupełnie innej strony… Wykorzystując zamieszanie 
powstałe wokół pierwszej płyty w dyskografii Unsun, skontaktowałem się z Mau-
rycym, by dowiedzieć się co nieco o jego planach związanych z nowym zespołem, 
podpytując go także o przyczyny odejścia z Vader.

Jacek Walewski



Witaj Mauser! Bardzo cieszę się, że mam okazję przeprowadzić z Tobą wy-
wiad. Wiem, że wszyscy Cię o to pytają, ale nie możemy przemilczeć kwestii 
Twojego odejścia z Vader. W jednym z wywiadów wyjawiłeś, że klimat w gru-
pie nie sprzyjał specjalnie wspólnemu komponowaniu i jeżdżeniu na trasy. 
Ponoć Vader w tamtym czasie to dwa obozy – Mariusz Kmiołek i Peter oraz 
Ty, Novy i Daray. Czy sytuacja w zespole wyglądała w ten sposób odkąd 
pamiętasz, czy „dyktatura” – o ile mogę to tak nazwać – Petera i Mariusza 
zaczęła być szczególnie uciążliwa dopiero od pewnego czasu?
W sumie zawsze tak było odkąd pamiętam. Z jednej strony był Peter i Mariusz, 
a z drugiej reszta. Peter jest 11 lat ode mnie starszy, więc może stąd ten dy-
stans. Układ raczej jasny, ale nie za wygodny na dłuższą metę. Odchodząc 
z Vader chciałem zacząć pracować na własny rachunek i być niezależnym. 
Chyba każdy odczuwa taką potrzebę. Od jakiegoś czasu wszystko zaczęło 
się psuć, więc nie było innego wyjścia tylko zostawić to za sobą. Nie ma sensu 
już o tym mówić bo to przeszłość.

Sporo kontrowersji wywołał koncert jubileuszowy Vader. Dlaczego właściwie 
nie udało się zrealizować tego wieczoru obiecanego fanom DVD? Wybacz, 
ale przyczyny podane w oficjalnym oświadczeniu nie brzmią zbyt przeko-
nywująco…
O tym, że nie będziemy nagrywać DVD dowiedziałem się tego samego dnia 
przed koncertem. Wiem w sumie tyle co ty z oficjalnego oświadczenia. Nigdy 
nie rozmawialiśmy ze sobą na ten temat. Właściwie to już nie było mnie wte-
dy w zespole. To miał być mój ostatni koncert z Vader. Może lepiej, że się tak 
stało, klimat do nagrywania był wyjątkowo paskudny.

W Twoich solówkach i kompozycjach na „Art Of War” i „Impressions in Blood” 
słychać było dość dużo –jak na death metal –melodii. Na rok przed Two-
im odejściem Peter zapewniał, że będziesz miał większy wpływ na pisanie 
materiału na nową płytę. Czy starałbyś się pociągnąć Vader w tym właśnie 
kierunku?
Lubię melodyjne rzeczy, to właśnie melodia nadaje utworom odpowiedni 
charakter. O nowej płycie Vader próbowałem pogadać z Peterem, ale na 
moje pytanie o tym, jak właściwie on widzi nowy materiał i jakie mają to być 
kompozycje usłyszałem, że „zajebiste”. Wtedy już wiedziałem, że on sam nie 
ma pojęcia co to ma być. Sorry, ale odpowiedź „zajebiste” to raczej niewiele 
informacji o tym co mamy nagrywać i w jakim kierunku mamy się rozwijać. W 
sumie to tak jakby powiedział – „ty weź coś zrób, ja też coś zrobię i powiem, 
że to był koncept album”. Dla mnie to słabizna. Znów by się skończyło tak, że 
perkusista będzie grał coś z kartek nie znając żadnych riffów. Jeżeli to ma być 
profesjonalizm i pasja tworzenia to, już wiesz dlaczego nie gram w Vader.

Czy słyszałeś już zarysy nowych kawałków Vader? Wiesz w jakim kierun-
ku pójdzie twórczość grupy? Po „Impressions In Blood” apetyt wielu fanów 
znacznie wzrósł.
No teraz to już ty żartujesz! Nikt nie słyszał, bo najpierw coś trzeba ułożyć 
grając na gitarze, a nie rysować tabelki i bazgrać po kartkach. Podobno ma 
powstać demo na użytek zespołu. Oby tak się stało, bo już dość udawania 

zapracowanego muzyka. Życzę im tego z całych sił, szczerze. Czas się obu-
dzić. Niech tworzeniu nowych kompozycji towarzyszy pasja i pełne zaanga-
żowanie, co z pewnością każdy usłyszy, gdy ona się pojawi.

Vader to dla Ciebie przeszłość, teraz priorytetem jest Unsun. Kiedy wpadli-
ście z Ayą na pomysł założenia wspólnego zespołu?
Dość dawno, w 2006 roku, ale tak naprawdę to wszystko zaczęło się na po-
ważnie w 2008 r. w momencie nagrywania The End Of Life.

Debiut Unsun, dość przewrotnie, zatytułowaliście „End of Life”. Dlaczego taki 
tytuł? Czy chodzi o zamknięcie przez Ciebie prywatnie pewnego etapu w 
życiu, czy były może jakieś inne powody?
Tytuł płyty jest ściśle powiązany z tematyką naszych tekstów. Taka swego ro-
dzaju refleksja, że życie kiedyś się skończy i trzeba będzie zrobić bilans całego 
tego okresu. Osobiście chciałbym, aby na końcu swojego życia powiedzieć, 
że byłem szczęśliwy i niczego nie żałuję co mnie spotkało, co przeżyłem. Na-
sze teksty są raczej smutne, więc tytuł jak najbardziej odpowiedni. Komplet-
nie nie związany z tym, że teraz gram już w innym zespole, ale w sumie może 
to dobry pomysł, aby tak reklamować płytę albo interpretować jej tytuł. W 
ogóle nie przyszło mi to do głowy, że tak można to odbierać. Jak ktoś chce, 
aby tak było to, niech tak będzie. Interpretacja dowolna.
„End of Life” jest chyba najbardziej kontrowersyjną polską płytą metalo-
wą tego roku. Liczne, różnorodne opinie o tym materiale są spowodowane 
chyba głównie tym, że Unsun to w dużej mierze zespół muzyków grających 
dotychczas raczej brutalniejsze odmiany metalu. Czasami zastanawiam się 
czy liczni obrońcy „jednej słusznej odmiany muzyki” sami w wolnym czasie 
słuchają tylko death czy black metalu czy to tylko poza z ich strony.
Taka już nasza polska natura, aby zmieszać z błotem wszystko co nowe i inne. 
Na szczęście nie jesteśmy skazani tylko na zaistnienie na polskim rynku, więc 
po co brać to do siebie. To taki krzyk rozpaczy gdzieś daleko za mną, że 
ledwo go słyszę.
    

Muzyka Unsun to w znacznej mierze mieszanka gothic metalu z popem. Czy 
macie nadzieje na wejście na listy przebojów? Na jednym z portali interneto-
wych teledysk do „Whispers” jest jednym z najczęściej oglądanych, poten-
cjał komercyjny więc posiadacie…
Mówiłem to już wielokrotnie, że praktycznie nic nas nie łączy ze sceną go-
tycką, a nasza muzyka to mieszanka rocka i metalu. Jakieś popowe rzeczy 
też gdzieś można usłyszeć na naszej płycie. W sumie dla metalowców to za 
lekkie, a dla ludzi, którzy słuchają pop, to raczej ciężkie granie. Dziwna spra-
wa. To chyba raczej metal-rock-pop. Zresztą to tylko nazwy. Łatwiej jest na 
pewno dotrzeć do mediów z taką muzyką niż death metalem, dlatego dużo 
nas wszędzie. To również zasługa Century Media, bo oni robią nam świetną 
promocję. Wielu ludzi w naszym kraju wkurwia się z tego powodu, że mamy 
deal z Century Media. No, ale cóż, pozostaje się tylko wkurwiać i zadawać 
pytanie dlaczego nie ja.

Odnośnie utworów Unsun, czy z pewnej już perspektywy czasu nie uważasz, 



to, w końcu mu przytakuję, by mieć już święty spokój i mówię, że pomyślę. Na 
razie nie mam weny, aby to robić i daje sobie jakiś czas bezczynności. Zespół 
to przecież próby, a z tym by było ciężko się zebrać. Reszta zespołu czyli Ja-
cek i Novy mieszkają w Krakowie i mają inne zajęcia w tej chwili. Mam trosz-
kę dość projektów, bo wiem jak później to funkcjonuje. Zresztą teraz muszę 
zająć się UnSun, no i nie po to odchodziłem z Vader, aby znów mieć kocioł 
przez cały czas i zero czasu dla rodziny. Teraz mam inne priorytety. Zycie w 
trasie przez okrągły rok jest nudne i przestaję cieszyć.

Na scenę powrócił ostatnio Twój stary kompan, Cezar. Co sądzisz o najnow-
szym albumie Christ Agony? 
Nie słyszałem właściwie jeszcze całej płyty. Muszę się z nią zapoznać ko-
niecznie. Mam nadzieję, że jest fajnie jak kiedyś.

Gdy przeprowadzałem z Cezarem wywiad jakieś dwa lata temu na moje 
pytanie o Twoją  osobę, czy nie zazdrości Ci sukcesu, jaki osiągnąłeś wraz 
z Vader, odpowiedział mi, że jemu w pewnym okresie działalności Christ 
Agony zabrakło determinacji i zaangażowania, czego ponoć nigdy nie bra-
kowało Tobie. Czy Twoim zdaniem to prawda? Też w taki sposób odbierasz 
swój sukces, jako wynik ciężkiej pracy? Jakie rady dałbyś wszystkim tym, 
początkującym muzykom, którzy grają próby po garażach i marzą, by zo-
stać „drugim Mauserem”?
Z perspektywy czasu chyba Cezar ma rację jeżeli chodzi o tamten okres, 
gdy graliśmy razem. Jakoś się wszystko rozlazło, a ja chciałem grać, grać i 
grać. Bardzo miło wspominam, te nasze wspólne muzykowanie i kto wie co 
by było teraz gdybyśmy naprawdę pocisnęli. Był ogromny potencjał, nigdy 
nie przestałem żałować, że tak się to skończyło. To było coś, co było szczere 
i płynęło prosto z serca. Z serca piekła oczywiście (śmiech).   

Kończąc już chciałbym życzyć Ci szczęścia „na nowej drodze życia”.
Ok, możesz mi wysłać kwiaty. Adres Century Media znasz (śmiech).

W porządku. Preferujesz czerwone czy żółte róże?
Hehehe

że w niektórych fragmentach „powtykaliście” ciężkie gitary trochę na siłę? 
Takie choćby „Face of Truth”, moim zdaniem, lepiej zabrzmiałoby w wersji w 
pełni akustycznej.
Nie odniosłem takiego wrażenia, to kwestia gustu, a nie błąd. Powiem jed-
nak szczerze, że myślimy o akustycznych wersjach do niektórych utworów. 
Chcemy to zrobić w niedalekiej przyszłości. Już zacząłem aranże.

Chętnie też usłyszałbym w numerach z „End of Life” więcej twoich solowych 
popisów.
Też tak chciałem, ale chłopaki z Ayą razem powiedzieli krótko – NIE PRZESA-
DZAJ!!! No i posłuchałem się ludzików (śmiech).

Jak zamierzacie promować płytę. W szczególności interesuje mnie kiedy 
uderzycie w rynek zachodni.
W chwili obecnej mamy już agencję koncertową i jeszcze szukamy profe-
sjonalnego management, gdyż okazało się, że nie damy rady wszystkiego 
ogarnąć sami. W maju 2009 roku zaczynamy grać letnie festiwale, jest ich 
pare, ale chciałbym aby było ich więcej. Cały czas załatwimy formalno-
ści, bo debiutantom jest troszkę trudniej. Chodzi o kasę na dojazd, catering, 
hotele – to wszystko kosztuje, trzeba więc negocjować jak tylko się da. Na 
szczęście pomoże nam Century Media. Niebawem zaczną się pojawiać daty 
na naszym myspace.

„End of Life” pokazałeś, że, jako muzyk, nie chcesz zamykać się tylko na te 
najbardziej ekstremalne podgatunki metalu. Czego więc słuchasz na co-
dzień?
Tak naprawdę to niczego teraz. Słucham swoich rzeczy, gdy robię nowe 
kompozycje. Nie mam zwyczaju puszczać muzyki, gdy siedzę w domu. Sta-
ram się być jednak na bieżąco, by wiedzieć, co się dzieje na rynku muzycz-
nym. Chyba wszystkiego słucham po trochu. Dawniej tylko death metal i nic 
poza tym.

Pytanie z serii mało dyskretnych. Wiem, że jesteś od dobrych kilku lat ojcem. 
Czy przez Twoją karierę muzyczną Twoje dzieci nie mają z Tobą zbyt mały 
kontakt? Miewasz czasami, jako rodzic, wyrzuty sumienia albo w czasie tras 
najzwyczajniej tęsknisz?
Bywają takie dni, gdy jesteś na trasie, że masz wszystkiego dość i chcesz wró-
cić do domu. Wiele rzeczy związanych z moją rodziną mnie ominęło, więc 
teraz, gdy tyle nie jeżdżę, korzystam z tego na maxa. Gdy znów zaczną się 
trasy, będzie już łatwiej, bo jest ze mną Aya, matka mojego syna. To duży 
komfort, gdy możemy podróżować razem. Może kiedyś będziemy zabierać z 
nami na trasy naszego syna. Fajnie by było.

Twoja osoba kojarzy się nie tylko z Vader i ostatnio Unsun, ale także Dies 
Irae. Co się  dzieje z tą kapelą? Ponoć kolejny krążek „Dnia Gniewu”, pomi-
mo Twoich zapewnień po śmierci Doca o rozpadzie grupy, ma jednak po-
wstać…
Już sam nie wiem czy nagramy jeszcze coś czy nie. Gdy ktoś strasznie nalega 





...zespół, którego po-
czątki sięgają głębo-
kiego mezozoiku pol-
skiej sceny metalowej, 
przeżywa obecnie pra-
cowity okres. Po uda-
nym powrocie na scenę, 
panowie postanowi-
li szybko dorzucić do 
pieca i sukcesywnie 
serwują nam nowe wy-
dawnictwa. Zarówno o 
nich, jak i o paru mniej 
lub bardziej ważnych 
sprawach, z lekką nut-
ką prehistorii w tle, 
miałem przyjemność 
pogawędzić z perkusi-
stą grupy Mirkiem.

krwawisz

padł? Pokłóciliście się, czy wskutek natu-
ralnego procesu każdy poszedł w inną stro-
nę?
Po „Passio et Mors” pojawiło się wiele ocze-
kiwań z naszej strony, że ktoś wyda to demo, 
może zaproponuje nagranie długograja, 
ale nic takiego nie nastąpiło. Wręcz prze-
ciwnie, nikt nie wyszedł nam naprzeciw. 
Między członkami zespołu zaistniało wiele 
konfliktów na tle ciężkich używek. W tym 
samym czasie pojawiły się nasze pierwsze 
dziewczyny, studiowanie, itd. Jakoś pasja 
do grania przygasła, choć nie dla wszyst-
kich.

IV.Dlaczego więc postanowiliście reak-
tywować Gallileous? Bo nie wierzę, że za-
brzęczały wam srebrniki. W końcu w tym 
kraju na muzyce nie da się zarobić...
No na pewno srebrniki nie, ale wydaje mi 
się, że w tym kraju można zarobić, tylko że 
Wino musiałby mieć cyce wielkości głowy 
pani Dody (hehe). W okresie niebytu każdy 
z nas realizował się na swój sposób. Ktoś stu-
diował, ktoś podróżował, ktoś inny zgłębiał 
tajniki ‘czarnej magii’. A to, że się spotkali-
śmy i zaczęliśmy grać na nowo to jak pójść 
ze starym kumplem na piwo po wielu la-
tach, chociaż na początku nikt nie wiedział 
jakie piwo będziemy pić.  

V.Z tego co wiem macie ostatnimi czasy 
niezwykle pracowity okres. Najpierw po-
wtórne wydanie „Passio et Mors...”, później 
sesja do nowego krążka, na którego wyda-
nie wciąż czekamy, a w międzyczasie jesz-
cze inne, pomniejsze projekty. Opowiedz 
co się obecnie dzieję w obozie Gallileous?
Obecnie pracujemy nad materiałem do 
mini long play „Equideus”, który tekstowo 
będzie osadzony w antycznym Rzymie. Na 
razie nie zdradzę szczegółów, bo i tak jesz-
cze nie ostygła nasza płyta Ego Sum Cen-
sore Deuum. Powiem tylko tyle ze na wiosnę 

1.Witaj! Na początek pytanie rozgrzewko-
we. Skąd wzięła się nazwa Gallileous? To 
jakaś tania, zagraniczna wódka, czy może 
chodzi o słynnego uczonego? A jeśli tak to 
dlaczego właśnie on Was zainspirował?
Gallileous to tak naprawdę wymyślone 
przez nas słowo, które jest związane z et-
nicznym przezwiskiem Galilejczyka z Galilei, 
które w tamtych czasach było obraźliwe. 
Aczkolwiek, jako że tematyka nadchodzą-
cej płyty jest zupełnie inna, nazwa Gallile-
ous tym razem jest uhonorowaniem wła-
śnie XVI wiecznego uczonego – Galileusza. 
W niedalekiej przyszłości planujemy mini 
longplay ( już na wiosne!), gdzie Gallileous 
będzie rzymskim cesarzem Gallusem - przy-
rodnim bratem Apostaty itd… pomysłów 
mamy wiele na przyszłość, Gall będzie 
przewijał się przez różne epoki historyczne, 
co wydaje nam się ciekawsze niż śpiewanie 
o smutku i cierpieniu. 

II.Ok, rozgrzewkę mamy za sobą. Przyda-
łoby się powiedzieć coś więcej o samym 
zespole. Większość czytających nas „dzie-
ciaków” nie ma pewnie pojęcia, że zaczy-
naliście kiedy oni umieli tworzyć jedynie 
zdania proste i zamiast piwa litrami żłopali 
mleko. Innymi słowy jak zaczęła się ta hi-
storia?
W wielkim skrócie, był rok 1990, ja i Karol 
zainspirowani kapelami metalowymi z tam-
tego okresu, ale chciałbym tu podkreślić, 
że nie były to kapele doom, postanowili-
śmy założyć swój zespół i grać inaczej niż 
wszyscy: ekstremalnie ciężko i wolno. Takie 
były początki. Na swoim koncie mamy dwa 
dema i wiele koncertów z różnymi kapela-
mi z tamtego okresu. Przez 5 lat stworzyliśmy 
tylko 10 kawałków, z czego tylko 8 jest zare-
jestrowanych, hmm… więcej grzechów nie 
pamiętam (hehe)

III.Co spowodowało, że zespół się roz-



w Polsce jakoś tego nie widać. 
Masz na to sensowne wytłuma-
czenie? 
Wytłumaczenie jest b. proste 
- Polska nie ma tradycji jeśli 
chodzi o kapele doom, które 
odniosły jakiś sukces na arenie 
międzynarodowej. Jeśli tako-
we są to tylko Vader i Behemot. 
Młodzi muzycy wola podążać 
ścieżkami utartymi przez starszych. 
Jest to bardzo rujnujące dla całej 
polskiej sceny, ponieważ zatraca się 
różnorodność w muzyce. Ogólnie bra-
kuje kapel, które chciałyby mimo wszystko 
odkryć i zaskoczyć czymś nowym lub innym..

XI.Ciągnąc ten temat, jaki polski doom metalo-
wy zespół najbardziej lubisz i dlaczego nie jest to 
Gallileous? ;-)
Polski doom metalowy zespół hm…? A Polska to 
miedzy Szwajcarią a Rosją? Sorry musiałem przyto-
czyć ten żart, który pochodzi z pewnej przygody w 
pubie z Angolami, ale to innym razem…
Bardzo lubię Source of Deep Shadows. I jestem w 
dość dobrych kontaktach z vocalem, niejakim Do-
dem. Nawet do takiego stopnia, że o mały włos 
doszło by do nagrania przeze mnie ‘żywych bęb-
nów’, na ich nowy materiał w zeszłym roku. Stety w 
tym samy czasie urodziła się moja córka Jagoda, z 
czego jestem bardzo dumny, i musiałem zrezygno-
wać z powodów finansowych, gdyż obarczony no-
wymi obowiązkami nie dałem rady. W tym samy 
czasie również Gallileous nagrywał Unholy Grail. 
Może następnym razem…

XII.Jakie macie obecnie plany? Jakieś nowe 
projekty, koncerty?
Po nowym roku 23 stycznia 
wchodzimy do studia No Fear 
by nagrać tytułowy materiał 
na mini Lp „Equideus”, który 
na wiosnę zostanie wydany 
przez Tomka z Redrum666. 
Oprócz tego być może po-
jawimy się pod bandera 
trzeciej dość egzotycznej wy-
tworni z materiałem „Unholy 
Grail”. Ale to się jeszcze oka-
że. Mimo to praca nad opra-
wą graficzną obu wydaw-
nictw już ruszyła.... Ilustracja 
do „Unholy Grail” jest już zna-
na, a to za sprawa interneto-
wego singla. Natomiast sam 
nie mogę się doczekać osta-
tecznej wersji do „Equideus”, 

która na dzień dzisiejszy miażdży przesłaniem i ide-
alnie pasuje do tekstu oraz tła historycznego. Zdra-
dzę małą ciekawostkę, a mianowicie również logo 
zostanie poddane tematycznej stylizacji, aczkol-
wiek nie zmienieni się. Co do muzyki, to sam jestem 
ciekaw … Co do koncertów to będzie cos extra. 
Gratka dla prawdziwych maniaków doom metalu. 
Otóż do naszego kraju zawitają dwie iście monu-
mentalne kapele z dość odległych krain. Otóż 22 
kwietnia 2009 odbędzie się koncert: Mournful Con-
gregation/Longing For Dawn/Gallileous - Art Cafe 
Wodzisław Śląski. Zapraszam!!!!

XIII.I na koniec tradycyjne słowo na niedziele, 
czyli miejsce, w którym możesz mówić co ci się tyl-
ko podoba. Byle tylko nie za dużo polityki !
Strzeżcie się przed New World Order!!

być może Gallileous uderzy ze zdwojoną siła. W postaci 2 mini 
Lp „Equideus” i „Unholy Grail”. 

VI.Wspomniałem już, że oczekujemy na premierę Waszej no-
wej płyty. Kiedy się w końcu doczekamy i jaka będzie muzyka 
na niej zawarta? 
Kiedy w końcu się ukaże?? To pytanie proszę skierować do wy-
twórni Foreshadow. „Ego Sum Censore Deuum” powinno być 
wydane już od kilku miesięcy. Nie chciałbym komentować tej 
zwłoki, bo narobię jeszcze jakiegoś ambarasu. Powiem tylko, że 
ostatnia oficjalna data to był 29 wrzesień… 
Co do naszej muzyki, oprócz standardowych reklamowych 
opisów typu „epicki monumentalny doom z klawiszami” mogę 
dodać, że jest naprawdę ciężko i wolno z naciskiem na wolno 
i ciężko! 

VII.Wróćmy jeszcze na chwilę do „Passio”. Jak z perspekty-
wy czasu i nowej płyty oceniasz tamten, wiekowy już krążek? 
Myślisz, że po tak długim okresie leżakowania na półce, za-
warta na nim muzyka, wciąż jest aktualna i może być atrakcyj-
na dla odbiorcy?
Hmmm…Wydaje mi się, że po recenzjach, które otrzymaliśmy 
materiał broni się wyśmienicie. Chciałbym tylko podkreślić, że 
my nie inspirowaliśmy się kapelami, które powstały równolegle 
w tamtym okresie, grającymi podobną muzykę. Po prostu to 
był nasz pomysł na siebie. Zaraz po nagraniu „Doomsday” w 
1992 roku zaczęliśmy mozolnie tworzyć materiał na „Passio…”i 
uwierz mi czy nie większy wpływ na naszą muzykę miał np. Gra-
ve czy Autopsy niż kapele wymieniane w recenzjach jak Ther-
gothon czy Unholy. Staraliśmy się nikogo nie powielać. Niestety 
z perspektywy czasu „Passio..” uchodzi za kolejny klon skandy-
nawskich prekursorów tego gatunku i nie brzmi tak egzotycznie, 
jak kiedyś. Tak czy siak materiał naprawdę pochodzi z tamtego 
okresu i jest naszym dziełem.

VIII.Liryki do utworów z „Passio” powstały w języku łaciń-
skim. Skąd ten pomysł? Czy na nowym krążku będzie podob-
nie? O czym (oprócz szatana) traktować 
będą nowe teksty?
Łacina na „Passio” wzięła się stąd, że 
chcieliśmy oddać antyczny i wręcz mi-
tyczny charakter opowieści o ukrzyżowa-
niu. Na nowym krążku będzie tylko jeden 
tekst po łacinie w utworze Pt. „Gallileous”. 
Reszta jest w języku angielskim i opowiada 
o bohaterach którzy pokonują swoje sła-
bości przeciwstawiając się powszechnie 
uznawanym wartościom. Np. Podróżnik, 
który odkrywa koniec świata czy wojow-
nik który chce się dowiedzieć czy zginie w 
następnej bitwie. Ciekawostką jest utwór 
„Mogiły Haremu” zaczerpnięty z sonetu 
A. Mickiewicza o tym samym tytule, któ-
ry idealnie wpasowuje się w nastrój płyty. 
Jeśli chodzi o wspomnianego szatana to 
próżno go szukać w naszych tekstach, któ-
re odbiegają od tradycyjnych kanonów judeochrześcijańskich 
skupiając się bardziej na różnorodności kulturowej Europy.

IX.Z tego co widzę wydajecie swoje płyty w dwóch różnych 
wytwórniach. To zamierzone działanie, czy raczej konieczność 
wymuszona specyfiką rynku? Macie zamiar związać się z któ-
rąś na stałe, czy może zostawiacie sobie otwartą furtkę?
Wydajemy tam gdzie jest zainteresowanie, z nikim nie podpi-
saliśmy cyrografu na więcej pozycji. Cieszy nas fakt, że jest za-
interesowanie nasza muzyka itd. Wiec jeśli ktoś jest chętny do 
współpracy, my z reguły tez jesteśmy chętni…Wspomniałeś o 
dwóch ja dodam trzecią ale to się okaże już niebawem. Jeste-
śmy zespołem podziemnym, nie czerpiemy korzyści material-
nych z wydawania płyt. Każde profesjonalne wydanie traktuje-
my jako kolejne uwiecznienie naszych zmagań.

X.A teraz trochę z innej beczki. Co myślisz o obecnej kondycji 
doom metalu? Wszędzie mówi się o renesansie gatunku, ale 



Witaj Szymon! Co słychać po drugiej stronie globu ? 
Gorączka przedwyborcza ?
Witam! Gorączka raczej powyborcza bo trochę dłu-
go mi zabrało odpisanie za co przepraszam. Oba-
ma właśnie przedwczoraj został prezydentem i tu w 
stanach to jest w większości bardzo mile odebrane 
choć osobiście nie wierze w wielkie zmiany dopóki 
główne szychy w Waszyngtonie siedzą na swoich 
tronach. Jeśli Obama by chciał coś wreszcie rady-
kalnie zmienić to pewnie w krótkim okresie czasu był-
by zamach na niego. Mam nadzieje ze możne się 
zdecyduje na to...

Zostawmy politykę.  Wypadałoby teraz byś zapre-
zentował w paru słowach naszym czytelnikom swo-
ją kapelę pieśni i tańca :P. Skład macie dość egzo-
tyczny, nieprawdaż?
Tak,skład nasz jest dość egzotyczny i jeszcze w do-
datku żeńsko- męski. W tej chwili mamy dwóch 
amerykanów - Glen Grossman na perkusji iJessica-
(„Jaszczurka”) na gitarze .Lizza Hasaan, wokalistka 
wychowała się w Izraelu ale jej rodzice są z Afryki. 
Shahar Mintz, gitarzysta, jest rodowitym Izraelczykiem 
a ja,Szymon Rapacz,basista rodem z Krakowa. Moż-
na by powiedzieć ze jest to kapela bardzo nowojor-
ska bo w tym mieście  każdy jest z innego kraju.

Jak udało Ci się wkręcić do zespołu ? A tak swoją 
drogą, czy pogrywałeś gdzieś wcześniej bo jakoś 
nie udało mi się na ten temat znaleźć informacji ?
Moja historia to po krotce - szkoła muzyczna pierw-
szego stopnia w Krakowie na Józefińskiej po czym 
uciekając od wojska wylądowałem w Nowym Jorku 
w dziewiętnastym roku życia. Jestem już tu od 18 lat. 
Na początku grałem na ulicy i w stacjach metra z 
zespołem jazzowo bluesowym po czym załapałem 
kilka kontaktów i przez ok 8 lat jeździłem non stop 
po stanach na trasach z wieloma zapolami. Głow-
nie grałem bluesa,R&B,funk,soul i trochę reggae. 
Zagrałem na Woodstocku amerykańskim w 2000 
roku zaraz po Pete Townsend z The Who jako ostat-
ni zespól festiwalu z Slam Allen Band. Życie na trasie 
mi się trochę przejadło i wróciłem do Nowego Jorku 
gdzie wynająłem mieszkanko zaraz pod jeszcze wte-
dy stojącym World Trade Center. Po około miesiącu 
przeżyłem atak na wierze patrząc z okna na wszyst-
kie wydarzenia (dopóki kłęby kurzu się nie wznio-
sły).Tego roku odwołano mnóstwo tras i koncertów 
i nagle znalazłem się w marnej sytuacji finansowej. 
Tak zaczęła się moja przygoda z heavy metalem. 
Jedyny zarobek jaki mi wtedy zaoferowano to była 
gra w dobrze zarabiającym zespole Slayer i Pantera 
Tribute. Graliśmy fachowo kawałki Slayera i Pantery 
po całych stanach i wieść się rozeszła ze jest nowy 
basista metalowy na scenie ogólnokrajowej. Wte-
dy właśnie zadzwoniła do mnie Lizza z Mahavatar 
i poprosiła mnie abym nagrał płytę z zespołem (ich 

pierwsza) który właśnie podpisał kontrakt płytowy z mała 
włoska wytwórnią płytową Cruz Del Sol. Zgodziłem się tyl-
ko dla tego ze akurat miałem dwutygodniowa przerwę 
miedzy wyjazdami. Około 6 miesięcy po nagraniu płyty 
Lizza zadzwoniła do mnie i zapytała się czy chciałbym 
być członkiem zespołu. Przyjąłem zaproszenie bo muzyka 
była bardzo oryginalna i jakoś nie moglem zapomnieć o 
zespole od czasu tej sesji nagraniowej. Chyba mnie zahip-
notyzowali:)

Nie powiem masz całkiem barwny  życiorys.   Czyli o tym 
że zabrałeś się za ostrzejsze granie zadecydowały wzglę-
dy finansowe, czy może miałeś jakieś niespełnione ambi-
cje które dopiero wtedy udało ci się zacząć realizować ? 
A tak swoją drogą prywatnie dużo słuchasz ciężkiej mu-
zyki ? 
Jak każdy artysta aby się spełnić muszę cały czas od-
krywać samego siebie. Nie wiedziałem po prostu ze lu-
bię każdy rodzaj muzyki (jeśli on pochodzi z głębi duszy i 
jest szczerym wyznaniem podświadomości). Pokochałem 
metal bardzo szybko bo grałem z ludźmi którzy tym się na-
prawdę pasjonowali. To jest zaraźliwe. Teraz nie wyobra-
żam sobie życia bez ciężkiej muzyki.

Zahaczmy chwilę o nazwę waszego zespołu. Mahavatar 
to skrót od Minnd Hypnotic Visions Towards Revolution. 
Dość pokręcona muszę przyznać. Skąd się wzięła i jak ją 
rozumiecie ?
Mahavatar to jest słowo hinduskie( ze starożytnego jerzy-
ka sanskrit) które oznacza najwyższy poziom energetyczny 
lub oświecenia. To tez określa energie która nie potrze-
buje nic oprócz siebie do przetrwania. Najwyższy stopień 
miłości, itd.Dziewczyny wymyśliły ten amerykański skrót 
Mind Hypnotic Vision Towards Revolution aby zahaczyć o 
tematykę rewolucji czyli zmian nadchodzących na całym 
świecie. Zespół właśnie chce zwrócić słuchaczom uwagę 
na to co jest nam naprawdę potrzebne do zrozumienia 
w obecnych czasach szybkich zmian i ewolucji ludzkości 
oraz nadchodzącego końca przestarzałego  sposobu 
myślenia opartego na egocentryzmie.

Wierzysz że taka zmiana myślenia jest możliwa ? Świat ra-
czej dąży w odwrotnym kierunku.
Myślę ze aby przezwyciężyć jakakolwiek chorobę,a w 
tym przypadku egoizm,to musimy ja najpierw dostrzec. 
Tak właśnie się dzieje w obecnym świecie. Ludzkość jest 
chora(i była przez wieki) i my to wreszcie zauważamy. To 
pierwszy stopień leczenia. Uważam ze zanim się wyleczy-
my możne być gorączka tzn. sytuacja światowa może się 
pogorszyć,ale nie na długo. Zmęczymy się szybko i zdamy 
sobie sprawę ze dużo łatwiej jest żyć dla innych niż dla 
samego siebie. Nagroda za to będzie żywot z uśmiechem 
na ustach,bo dać innym to to samo co dać sobie.

„Go With The NO” to waszą pierwszą studyjną płytą. Pa-
miętam że swego czasu w rodzimym czasopiśmie za-
mieszczono informacje że ów album wydaliście najpierw 

...raczej nie jest szerzej znanym zespołem w naszym kraju, Moż-
liwe jednak że byliście na na Metalfili w 2007r. i mogliście tam 
zapoznać się z ciekawa twórczością tej młodej stażem  załogi zza 
oceanu. Jeszcze ciekawsze że w całym zamieszaniu uczestniczy 
chłopak prosto z Krakowa. O zespole i o tym jak się w nim zna-
lazł opowie Szymon Rapacz.

Rag



własnym sumptem. Później krążek został 
dostrzeżony przez amerykańską wytwór-
nie i wydany pod jej banderą.
Ta pierwsza płytę która nagraliśmy(Go 
with the NO!) wykupiła od Cruz Del Sol 
większa wytwórnia Escapi Music. Dogra-
liśmy dwa numery i poszła w świat pod 
nowym tytułem  From the Sun,The Ra-
in,The Wind,The Soil (nazwa zainspirowa-
na przez butelkę wina i jego opis z tylu 
flaszki)

Do tej pory udało mi się przesłuchać 
jedynie ową debiutancką „Go with the 
NO”. Muszę przyznać że materiał jest 
nieszablonowy i ma spory potencjał. 
Skąd czerpaliście inspiracje przy two-
rzeniu muzyki na tą płytę bo wiele tam 
słychać ?
Ta muzyka była zainspirowana właśnie 
tym faktem ze każdy jest z innego za-
kątka świata. Wtedy 
jeszcze była z nami gi-
tarzystka Karla Williams 
z Jamajki. Każdy grał 
swoje a do kupy bardzo 
ciekawe nutki zaczęły 
się formować. Właśnie 
nagrywamy nowa pły-
tę dużo wyższej jakości 
w której będzie można 
łatwo zauważyć jak da-
leko potrafiliśmy rozwi-
nąć ten wtedy jeszcze 
niedopracowany kon-
cept. Na naszej nowej 
płycie znajdziecie rytmy 
egipskie,marokańskie-
,polskie akcenty wzię-
te z muzyki poważnej 
i arabskie melodie jak 
i typowo amerykański 
rock/metal. Przyznam 
się szczerze ze osobiście 
uważam ze nasza nowa 
płyta (jeszcze bez na-
zwy) możne być zauwa-
żona na dużą skale.

Spora część materiału z waszych de-
mówek trafiła na „GWtN”. Część jednak 
zaginęła po drodze. Planujecie jeszcze 
kiedyś odświeżyć te kompozycje ?
Jeśli się słuchaczom podobają kawałki 
stare które nie wyszły na ostatniej płycie 
to nam napiszcie na myspace i my je z 
przyjemnością dla was nagramy.

W e-mailu wspominałeś że jesteście w 
trakcie nagrywania waszego trzeciego 
studyjnego albumu. Opowiedz coś o tym 
wydawnictwie.
Obecna płytę nagrywamy za własne 
koszta bo z wielu przyczyn zadecydo-
waliśmy nie kontynuować współpracy z 
Escapi Music. Szczerze mówiąc ta firma 
była dla nas dużym rozczarowaniem 
choć dzięki nim zrobiliśmy krok do przodu 
tak ze w sumie nie narzekamy.

Kiedy przewidywana jest data premiery 
i co chyba ważniejsze dla naszej części 
globu, czy ukaże się w europie, a jeśli 
tak to kto będzie dystrybutorem w obrę-
bie starego kontynentu ?

Planujemy wydać płytę na początku 
nowego roku. Jest wiele niewiadomych 
jeszcze bo czekamy na nowe oferty a 
myślę ze nie będzie ich brakować bo jest 
spore zainteresowanie za co jesteśmy 
bardzo wdzięczni naszym bogom i bogi-
niom:)

Masz jakiegoś swojego konkretnego fa-
woryta wśród wytwórni ?
Po naszych ostatnich przygodach z na-
sza wytwórnią mamy dużo bardziej okre-
ślone wymagania. To musi być grupa 
ludzi z którymi będziemy mieć chemie. 
Chcemy współpracować razem z nimi 
w środowisku prawie rodzinnym jak U2 
na przykład. DlaU2 wytwórnia płytowa i 
rodzina to jest synonim.

Gdybyś miał zarekomendować wasz 
muzykę którą gra wasz zespół osobie 

która w życiu nie słyszała waszego ma-
teriału jak byś go jej zarekomendował?
Rekomendacja... ”kiedy słyszysz prawdę 
lub masz dobre uczucie, jest to nieza-
leżne od języka czy tez rodzaju muzyki. 
Chińczyk mi możne opowiadać piękne 
historie w swoim języku a ja nie znając 
mandaryńskiego wiem czy on mi pier-
doły opowiada czy tez wysyła respekt w 
moim kierunku.”Słuchaj i czuj, wtedy bę-
dziesz wiedział....”

W 2007r. zagraliście w Polsce na trasie 
Metalfila oraz na Przystanku Woodstock? 
Dobrze Ci się grało na rodzimej ziemi ?
Mój powrót do Polski po ponad 15 latach 
na wygnaniu:) był wymarzony. Wyjecha-
łem jako młody zapaleniec/muzykan-
t(niewiele ludzi w tym momencie wierzy 
ze ci coś z tego wyjdzie) a wracam sto-
jąc nagle przed prawie półmilionową 
publicznością i miliony przed telewizo-
rami i na internecie. Nie mógłbym sobie 
tego lepiej wymyślić:).Metalfilia była tez 
super choć dla nas to była dosyć trudna 
trasa. Karla która była współzałożycielką 
zespołu opuściła nas. To bardzo zmieni-
ło brzmienie zespołu i w ostatniej chwili 

musieliśmy poprosić kumpla żeby 
pojechał z nami bo Boby Hambell z 
Biohazard który się zgodził z nami po-
jechać tez w ostatniej chwili musiał 
się wycofać bo Biohazard się  zszedł z 
powrotem do kupy. Kocham Kraków 
i nasz kraj. Jestem wreszcie po latach 
to w stanie docenić. Nie zgadzam się 
z politykami naszymi właśnie dlatego 
ze ja kocham Polskę a oni nie. Oni ko-
chają tylko swoje pozycje i samych 
siebie. Ale tak jest chyba w każdym 
rządzie na świecie... 

Teraz coś z innej beczki. W USA miesz-
kasz już sporo czasu.  Jakie kontrasty 
uderzają cię najbardziej gdy porów-
nujesz wspomnienia z Polski ze swo-
im obecnym życiem w Stanach ?
Wychowałem się w Polsce za ko-
muny. Ludzie się trzymali razem żeby 

przeżyć. Właśnie 
tej wspólnoty mi 
brakuje tutaj w sta-
nach. W Nowym 
Jorku jest taka po-
goń za pieniądze-
m(mieszkania są 
bardzo drogie) ze 
niewiele ludzi ma 
dla ciebie czas. 
Polacy zawsze po-
pija razem i wiesz 
ze nie jesteś sam 
choć zauważam 
ze to się zaczy-
na zmieniać tez 
w naszym kraju. 
Polska jak wyjeż-
dżałem miała tez 
własny charakter 
który się tez bar-
dzo zmienil. Sklepy 
wyglądają teraz 
tak jak tutaj w sta-
nach i ludzie wtrą-
cają wiele angiel-

skich słówek do jednego zdania. Ja 
chciałem studiować polonistykę bo 
bylem zauroczony bogactwem pol-
skiego słownictwa i nasza niesamo-
wita literatura oraz jej glebia. A teraz 
co?... chyba okejowato:)))

Macie jeszcze w planach powrócić 
na trasę do Polski ?
Z przyjemnością zagramy w Polsce 
przy każdej nadarzającej się okazji.

Pytanie na koniec. Za czym najbar-
dziej tęsknisz jeśli Ci się to w ogóle 
zdarza ?
Za naszymi pięknymi dziewczyna-
mi....

Hehe no tak można było się tego 
spodziewać. To z mojej strony wszyst-
ko. Dzięki za wywiad !
Dziękuje serdecznie! Do zobaczenia 
na koncertach!



Cześć Tomek! Jak tam samopoczucie 
przed świętami?
Niespecjalne! Ha, ha... tak wyszło, na 
taki stan nałożyło się kilka różnorakich 
kwestii. Po pierwsze, nie lubię okresu 
przedświątecznego, tej całej bieganiny 
za prezentami, tych tłumów w sklepach, 
korków na ulicach itd. W tym roku kwe-
stię prezentów chciałem już załatwić w 
październiku, ale nie udało mi się. Po 
drugie wszyscy bez mała domownicy 
od kilku tygodni mi chorują, ja też wła-
śnie złapałem kolejne przeziębienie. 
Pogoda za oknem raczej listopadowa 
niż zimowa, męcząca, nieprzyjemna. 
Poza tym na początku grudnia spo-
tkało mnie parę osobistych niemiłych 
niespodzianek, że wspomnę tylko jed-
ną - zakończenie trwającej czternaście 
lat przyjaźni. By jednak nie rozpoczynać 
niniejszej rozmowy wyłącznie od sa-

mych nieprzyjemnych kwestii powiem, że 
zaplanowałem większy odpoczynek od 
pracy zawodowej na koniec 2008 roku, szy-
kują mi się ponad dwa tygodnie wolnego. 
Jednak przy małych dzieciach w domu 
nie da się wypocząć. Często żartuję, że jeśli 
odpoczywam to akurat w pracy. Wyjazdu 
nie planuję. Między świętami a nowym ro-
kiem będę miał więcej czasu na słucha-
nie muzyki i chciałbym do kilkunastu płyt z 
ostatnich lat powrócić, mam nadzieję, że 
w spokoju uda mi się też w końcu delekto-
wać wydawnictwami DVD, na które czasu 
jakoś nie znajduję i które systematycznie 
odkładam „na potem”.

Zacznijmy może od jednego z najwięk-
szych rozczarowań mijającego roku – mia-

nowicie zakończenia działalności 
przez Pure Metal. Redagowany 

przez Ciebie magazyn był dla 
wielu najciekawszą pozycją 
na rynku prasowym. W po-
żegnalnym Wstępie! do 
ostatniego numeru dało 
się wyczuć wiele Twojej 
żółci w stosunku do re-
dakcji PM jak i organiza-
torów HunterFest. Wydaje 
się, że tylko czytelnicy 
Cię nie zawiedli, gdyż 
sprzedaż ostatnich nume-
rów osiągnęła rekordowy 
poziom…

Zdaję sobie doskonale sprawę z tego, że 
dla czytelników zniknięcie Pure Metal z 
rynku to spore rozczarowanie. Dla mnie 
jednak niezupełnie. Liczyłem się z takim 
scenariuszem. Czarne chmury nad maga-
zynem zbierały się już od pewnego czasu. 
O tym, że kiedyś taka sytuacja może się 
wydarzyć zdawałem sobie sprawę już w 
pierwszej połowie 2006 roku. Próbowałem 
temu zaradzić i albo zbyt późno pewne 
kroki podjąłem, albo za bardzo ufałem 
swoim redakcyjnym kolegom. Na koniec 
maja 2006 roku urodziło mi się drugie dziec-
ko, synek i już wówczas zasygnalizowałem 
moim współpracownikom, że potrzebne 
będzie mi wsparcie w sprawach spraw-
dzania materiałów i dokonywania wszel-
kich korekt. Dostałem pomoc tylko od 
jednej osoby, która sprawdzała general-
nie – przeważnie moje artykuły (które i tak 
parokrotnie sam wcześniej wałkowałem). 
Może powinienem zaznaczyć, że Pure Me-
tal funkcjonował przez te w sumie cztery 
lata na zasadzie całkowicie „społecznej 
pracy”. Nikt nie dostawał wynagrodzenia 
za przygotowane i nadesłane materiały. 
Za pół darmo miałem robione składy kom-
puterowe. Z mozołem kombinowaliśmy 
jakieś, choćby małe, płatne reklamy, tak 
by kolejne numery mogły się ukazać. Na 
pewno zbyt wiele wziąłem na swoje barki, 
bo i samo pisanie, redagowanie, korek-
ta i wydawanie to jak na jedną osobę, w 
dodatku mającą na głowie utrzymanie 
rodziny, za wiele. Gdzieś była ta granica, 
wiedziałem, że kiedyś to pęknie... Gorsza 
sprzedaż numerów 11 i 12 spowodowała, 
że zacząłem na większą skalę szukać no-
wych ludzi do współpracy. Chętni szybko 
się znaleźli... tyle, że tylko do pisania, do 
obrabiania materiałów już nie. Zresztą ci 
nowi szybko odpadli, wykazując się wy-
jątkowo słomianym zapałem. Determina-
cją i resztkami sił udało się przygotować 
numery 13 i 14, które sprzedały się wybor-
nie, także praktycznie nawet bez udziału/
wsparcia płatnych reklam stać było mnie 
na wypuszczenie jeszcze jednego nume-

Pamiętam, gdy pierwszy raz w Empiku zobaczyłem okładkę szóstego numeru Pure Metal. Zdobiło ją 
zdjęcie Gary'ego z Exodus i takie nazwy jak Slayer, Sodom, Sadus, Annihilator, Kat oraz inne, które 
niewiele wtedy, w 2006 r., mi powiedziały. Gdy nerwowo z podniecenia zacząłem przerzucać kartki 
magazynu doznałem olśnienia przecież to najlepsze czasopismo o metalu, jakie widziałem! Później, 
już w domu mój entuzjazm wzrósł wywiady zrobione nie na odwal się, ciekawe recenzje płyt i stosun-
kowo szczegółowe teksty o zespołach. Pure Metal czytałem przez kolejne dwa lata. Niestety w czerw-
cu 2008 r. ukazał się ostatni jego numer O powodach zakończenia działalności przez PM i o tym, że 
prowadzenie magazynu metalowego to wcale nie taka sielanka, jak się niektórym wydaje, były jego 
naczelny, Tomek/Nevermore.

Jacek Walewski



ru. Wiedziałem, że „czternastka” będzie 
ostatnim numerem ze mną w roli wydaw-
cy. Brałem kredyt na nowe mieszkanie i nie 
byłem w stanie dalej prowadzić dodatko-
wej działalności gospodarczej związanej z 
magazynem, działalności nie przynoszącej 
przecież dochodów. Już wówczas prowa-
dziłem na dwa fronty rozmowy z poten-
cjalnym, nowym wydawcą. Takowy się 
ostatecznie znalazł, nawet zaproponował 
zmianę profilu pisma na bardziej ogólny, 
by przyciągnąć więcej sponsorów (czyli 
płatnych reklam), nakreślił wstępne zało-
żenia (w tym jedno zasadnicze: w niedale-
kiej perspektywie płacenie za materiały!). 
Zdążyłem podzielić się tym wszystkim z ze-
społem redakcyjnym, zrobiłem rozeznanie, 
jak te zmiany przyjęli inni i po konsultacjach 
zdecydowałem się podjąć współpracę. 
Miała się ona rozpocząć we wrześniu 2008 
roku. Kwestią otwartą pozostawał jeszcze 
15ty numer Pure Metal (przedwakacyjny), 
który też już miał być wypuszczony przez 
nowego wydawcę, tyle że jeszcze na do-
tychczasowych zasadach i w dotychcza-
sowej formie. Niestety, problemy wewnątrz 
redakcji nasiliły się. Szwankować zaczęła i 
to na dużą skalę komunikacja. O tym, że 
niektórym kolegom brakuje czasu na obra-
bianie materiałów – wiedziałem i rozumia-
łem dobrze. Nie potrafiłem i do dziś nie po-
trafię zrozumieć jednej sprawy: dlaczego 
dorośli ludzie nie są w stanie dać znać, że 
czegoś z takiego czy innego powodu nie 
zrobią (na czas czy w ogóle), choć sami 
się zadeklarowali. W maju 2008 roku, na 
miesiąc przed pojawieniem się ostatniego 
numeru w sprzedaży nie wiedziałem, na 
czym stoję, gdzie tkwi przyczyna takiego 
stanu rzeczy. Znacznie później mogłem już 
sobie pewne rzeczy uzmysłowić i klocki po-
układać. Dzięki pracy i wysiłkom nowego 
kolegi redakcyjnego udało się zapełnić 
15tkę, którą ostatecznie wydałem sam. Żal 
do pozostałych kolegów mam jedynie o 
to, że nie potrafili lub nie chcieli poinformo-
wać mnie, jako naczelnego, jak się spra-
wy mają. Okazało się na sam koniec, że w 
pełni liczyć mogę jedynie na JEDNĄ oso-
bę, nową, ale całkowicie zaangażowaną. 
Zdecydowanie za mało, tym bardziej, że 
z uwagi na natłok spraw osobistych mu-
siałem znacznie ograniczyć swój udział w 
tworzeniu magazynu. W efekcie zrezygno-
wałem ze współpracy z nowym wydawcą 
i wobec braku ludzi do czarnej roboty (nie 
do pisania, nie do robienia wywiadów – do 
tego chętnych nie brakuje, ale do spraw-
dzania, poprawiania, tłumaczenia, do tej 
całej potrzebnej, ale męczącej, mało przy-
jemnej pracy), postanowiłem zlikwidować 
magazyn. Bo jak długo można ciągnąć 
kilka ‘srok za ogon’ (praca zawodowa, 
dom-rodzina, hobby zajmujące średnio 4 
godziny dziennie i wymagające prowa-
dzenia dodatkowej działalności gospodar-
czej)? Na wszystko nie starczało mi czasu. 
Kolejne miesiące pokazały, że na dotych-
czasowych współpracowników – pomimo 
wyrażanych przez nich chęci dalszego pi-
sania – nie mogłem liczyć, a nowy zaciąg 
w perspektywie zmiany (poszerzenia) pro-
filu wiązałby się z moim dalszym, pełnym 
zaangażowaniem i gonieniem oraz zanie-
dbywaniem ważniejszych dziedzin życia. 

A na taki scenariusz nie chciałem pójść. 
Czytelnicy widzą praktycznie tylko finalny 
efekt, ale nie muszą mieć wyobrażenia, 
jak to wszystko wygląda i funkcjonuje od 
kuchni. 

W odpowiedzi na mój mail z pytaniem o 
wywiad, napisałeś, że może być to „dobra 
okazja by definitywnie uśmiercić Tomka/
Nevermore”. O co Ci konkretnie chodzi-
ło? 
Po prostu, czas Tomka/Nevermore minął! 
Po zamknięciu Pure Metal dostałem kilka 
propozycji współpracy, od w sumie 3 ma-
gazynów, 2 zinów i 2 serwisów/portali in-
ternetowych. Nie podjąłem jej nie tylko z 
braku czasu. Postanowiłem do końca 2008 
roku mocniej udzielać się na serwisie, na 
którym swoją internetową przygodę z pisa-
niem zacząłem, czyli na www.powermetal.
pl. Zależało mi głównie na zrecenzowaniu 
wszystkich ważniejszych, przede wszystkim 
thrashowych płyt, jakie w 2008 roku się uka-
zały. Trochę tego wyszło. Przy tym bacznie 
obserwuję, jakie dziś jest zapotrzebowanie 
na recenzje, artykuły i wywiady w sieci. I 
muszę przyznać, że niewielkie. Obecnie, w 
dobie mp3 prawie każdy w bardzo szyb-
kim czasie jest w stanie samemu wyrobić 
zdanie o danej płycie. Niektóre recenzje 
piszę więc wyłącznie dla swojej przyjemno-
ści, a czy ktoś je przeczyta? Jak tak – do-
brze, jak nie – to nic się nie stanie. Swoistą 
krucjatę o „dobre imię dawnego power 
metalu” skończyłem w 2005 roku przeno-
sząc jej efekty na papier („Geneza Power 
Metalu”), potem uczestniczyłem (jako szef 
magazynu) w powrocie thrashu... Pozna-
łem wielu muzyków, z paroma wciąż mam 
dobre kontakty. Mniej ostatnio udzielam 
się na forach internetowych, gdzie prak-
tycznie większość użytkowników jest anoni-
mowa. Doszedłem do przekonania, że To-
mek/Nevermore nie jest już potrzebny tak 
w magazynach papierowych, jak i w ne-
cie. Nikomu, niczego nie muszę udowad-
niać, sobie też NIE (śmiech). Postanowiłem 
więcej czasu poświęcać na słuchanie 
muzyki, tak jak to kiedyś czyniłem. Więcej i 
dogłębniej słuchać, mniej lub wcale pisać 
(śmiech). Zresztą niedawno w jednym z ko-
mentarzy pod moją recenzją znalazło się 
zdanie: „bym zmienił profesję, bo marnuję 
się jako dziennikarz muzyczny”.

Jak od strony organizacyjnej wygląda za-
kładanie, redagowanie i wydawanie pro-
fesjonalnego – przynajmniej jeśli chodzi o 
formę – magazynu muzycznego?
Są to same nieprzyjemne, irytujące, dener-
wujące (jak ktoś wcześniej nie ma pojęcia, 
na czym rzecz polega) kwestie (śmiech). 
No chyba, że ktoś ma dużo kasy i ludzi do 
pracy. Ja nie miałem ani jednego, ani dru-
giego. Do wszystkiego dochodziłem sam, 
wszystkiego się uczyłem. W telegraficznym 
skrócie naświetlę Ci, co trzeba zrobić, by 
założyć magazyn. Wymyślasz tytuł dla cza-
sopisma oraz określasz jak często będzie 
się ono ukazywało (tu dopowiem: Pure 
Metal był kwartalnikiem, pojawiającym 
się – poza pierwszymi 2 numerami – bardzo 
regularnie). Zgłaszasz tytuł w sądzie, tam 
sprawdzają czy już takowy nie istnieje i po 
akceptacji wpisują go do rejestru czaso-

pism. Kolejnym krokiem jest otrzymanie 
kodu kreskowego ISSN - EAN 13 lub 13+2 
(potrzebny do sprzedaży). Mając te 
dwie sprawy można zabiegać o kwestie 
sprzedaży, czyli określić gdzie będzie się 
dany magazyn pojawiał na rynku. W 
przypadku gazetek niskonakładowych 
w grę wchodzi wyłącznie sieć salonów 
EMPIK. Zgłaszasz się tam, określając 
wstępnie nakład magazynu i dosta-
jesz namiary na dystrybutorów. Z tymi 
ostatnimi podpisuje się (cholernie nie-
korzystną) umowę, potem każdy numer 
rozlicza... Napisałem „podpisuje się”, 
ale to wydawca tak naprawdę podej-
muje współpracę z dystrybutorem do 
sieci EMPIK. Należy więc jeszcze znaleźć 
wydawcę, albo samemu podjąć się tej 
roli. Ja tak postąpiłem, biorąc na siebie 
dodatkowe obowiązki. Wiąże się to z 
założeniem działalności gospodarczej 
(rejestracja firmy w urzędach, otrzyma-
nie regonu, zgłoszenie w skarbówce, 
ZUSie – płacenie dodatkowych skła-
dek, rozliczanie VAT-u, odprowadzanie 
podatku, prowadzenie księgowości). 
Trochę tego jest (śmiech). No i musisz 
potrafić lub mieć kogoś, kto zrobi skład 
komputerowy! Mając już przygotowany 
skład komputerowy możesz startować 
do drukarni, ustalając wszystkie kwestie 
(naświetlanie klisz, przygotowanie i druk 
magazynu). Na koniec musisz zadbać, 
by cały nakład dotarł do dystrybutora 
(śmiech). Co do redagowania... Mając 
na uwadze profil magazynu oraz jakie 
nowości wydawnicze na dany okres 
przypadają, nakreślasz co ma być w 
danym numerze. Zawsze robiłem sobie 
taki plan, który później jeszcze rozbudo-
wywałem. Wraz z kolegami redakcyjny-
mi nawiązałem kontakty z wytwórniami 
i dystrybutorami (współpraca z takimi 
firmami przebiegała bardzo różnie). 
Po pewnym czasie kolejne wytwórnie, 
kiedy wyczaiły, że istnieje takie a takie 
pisemko, same podsyłały materiały do 
recenzji i wywiadów. Podstawą jednak 
był Internet, okno na świat. Dzięki nie-
mu znacznie łatwiej o bezpośrednie 
kontakty z muzykami i nie ukrywam, ta 
kwestia była podstawą funkcjonowa-
nia Pure Metal. Do naczelnego nale-
żało także ustawianie wywiadów te-
lefonicznych, tych oferowanych przez 
polskich dystrybutorów wydawnictw 
zachodnich (głównie Mystic, ale też EMI 
Poland). Musiałem zatem często gonić/
łapać swoich współpracowników i wy-
pytywać o dyspozycyjność, bądź chęć 
przeprowadzenia danego wywiadu. Sy-
tuacji, kiedy musiałem kogoś specjalnie 
prosić o zrobienie takiego czy innego 
wywiadu – było w ciągu tych czterech 
lat dosłownie kilka. Problemem bywała 
dyspozycyjność danego dnia... a zda-
rzało się, że informacja o wywiadzie 
przychodziła czasem na dzień przed 
proponowanym terminem! Mając więk-
szą cześć materiałów przygotowanych 
na dany numer mogłem planować ich 
rozmieszczenie na poszczególnych stro-
nach gazetki. Wszystkiego od zera się 
uczyłem, wraz z kolegą, który robił skład 
komputerowy. Dzieliła nas odległość 



300 km! Dlatego opisywałem mu stro-
na po stronie, zaznaczając przy tym, co 
ma pójść pod tło, jaka fotka, w którym 
miejscu powinna się znaleźć. Osobna 
kwestia to korekta. Początkowo całość 
dwa razy czytałem (raz w komputerze, 
raz z wydruków z „worda”). Ponieważ 
było to stanowczo za mało, wraz z 
czwartym numerem jeszcze zagęściłem 
„sieć sprawdzania” materiałów. Zanim 
trafiały one do składu były trzykrotnie 
gruntownie sprawdzane (pod wieloma 
względami, jak błędy stylistyczne, rze-
czowe, interpunkcja, ortografia, korek-
ta literowa – prawdziwa zmora pisania 
na komputerze!). Zawsze brakowało 
nam czasu, więc wspomnianymi spra-
wami sam się zajmowałem, najczęściej 
późnymi wieczorami i rankami (przed 
spaniem i przed pracą, albo w pracy). 
Część – tych newralgicznych, opiso-
wych materiałów wysyłałem jeszcze 
koleżance redakcyjnej, polonistce z za-
wodu... Do mnie też należało szukanie 
ludzi, którzy w pewnych, trudnych sytu-
acjach (losowych, ale nie tylko, gene-
ralnie z natłoku, nadmiaru materiałów 
w danym momencie) zrobiliby tłuma-
czenie konkretnego tekstu czy wywia-
du za autora, zajętego innymi opraco-
waniami. Pozostawała jeszcze kwestia 
zapełnienia luk, a zdarzało nam się i 
to nie rzadko, że kolega niezbyt trafnie 
oszacował długość danego wywiadu, 
albo go z jakiegoś powodu skrócił, lub 
też z jakiejś przyczyny coś do danego 
numeru nie poszło. Wówczas w trybie 
pilnym szykowaliśmy coś w to miejsce, 
najczęściej ta czynność przypadała 
mnie w udziale. Zanim skład kompu-
terowy trafiał do druku raz jeszcze był 
czytany od deski do deski i wszelkie wy-
chwycone błędy czy niedoróbki elimi-
nowane. Dzięki uprzejmości miłej pani 
z naświetlarni mogłem jeszcze przed 
samym drukiem, ba, przed ostatecz-
nym wypuszczeniem klisz, rzucić okiem 
na układ każdej strony – co też czy-
niłem. Do tego wszystkiego dorzucić 
trzeba jeszcze kwestie poszukiwania 
sponsorów i płatnych reklam, a potem 
pilnowanie by w ogóle dana firma roz-
liczyła się i wpłaciła należne pieniądze 
(śmiech).

W czasie redagowania PM miałeś za-
pewne okazję kontaktowania się z róż-
nymi mniejszymi czy większymi zespo-
łami. Czy mógłbyś wymienić po kilka 
przykładów, tych które podchodziły do 
Ciebie z szacunkiem i tych, które nie 
chciały udzielić wywiadu i po prostu 
Was zlewały? 
Nie ma sprawy. Zacznę od tych mniej 
przyjemnych sytuacji. Na samym po-
czątku, kiedy startowałem z magazy-
nem, bezskutecznie, pomimo złapa-
nia kontaktu dobijałem się do „drzwi” 
Aarona Jelluma z Laaz Rockit oraz 
Nasty Ronniego (lidera Nasty Savage). 
Pierwszy ciągle nie miał czasu, drugi 
dwukrotnie zagubił pytanka przesłane 
mailem. Pytania poszły w końcu po raz 
trzeci i czwarty, ale wywiadu nie dane 
mi było przeprowadzić. Więcej cierpli-

wości miałem dla Aarona, „ścigałem” go 
przez ponad rok, po czym odpuściłem. 
Tymczasem w 2006 roku do San Francisco, 
na stałe wyjechał i przeprowadził się nasz 
redakcyjny kolega. Po pewnym czasie 
złapał tam na miejscu kontakt z panem 
Jellumem, umówił się z nim oraz z basistą 
Willy’m Lange na wywiad. Pytanka pode-
słałem, Willy na miejsce dotarł, Aaron... 
nie (śmiech). Inną niemiłą sytuację mie-
liśmy z zespołem Vader. Właśnie Mystic 
przejął dystrybucję wydawnictw (nowych 
rzecz jasna) tej naszej rodzimej gwiazdy i 
zaproponował nam wywiad z Peterem. 
Zgodziliśmy się, choć parę miesięcy wcze-
śniej nasz redakcyjny kolega został niemi-
łosiernie zbluzgany za niepochlebną reckę 
(bodajże płyty „The Beast”), jaką popełnił 
na swoim macierzystym portalu interne-
towym. Wywiad doszedł do skutku (sami 
dzwoniliśmy na własny koszt), bardzo ostry 
zresztą, ale prowadzony w sposób kultural-
ny. Następnego dnia dostałem maila od 
pana Kmiołka, który jak z samej treści wy-
nikało próbował zablokować nam wywiad 
z Peterem. Nie udało mu się, gdyż ludzie z 
Mystica nie mieli praktycznie czasu by nas 
o tym powiadomić (że pomimo wcześniej-
szych ustaleń wywiadu nie robimy). Była już 
musztarda po obiedzie, dlatego menedżer 
Vadera zaszantażował nas i postawił spra-
wę jasno: albo robimy cover-story z Vader i 
wywiad dać (po korekcie rzecz jasna) mo-
żemy, albo nie wolno nam go publikować... 
a gdybyśmy jednak go zamieścili to ludzie 
w Mysticu będą mieli nieprzyjemności. Nie 
bałem się pana Kmiołka, ale nie chciałem 
narażać Bogu-ducha winnego Michała 
Kapuściarza na jakiekolwiek konsekwen-
cje. Z drugiego, przeciwległego bieguna 
wspomnę paru muzyków. Bezsprzecznie 
ujął mnie swym podejściem i otwartością 
James Rivera. Miałem sporo kłopotów ze 
złapaniem kontaktu z tym muzykiem, a jak 
już się udało i termin wywiadu ustaliliśmy, 
znów pojawiły się jakieś przeszkody. Za 
czwartym podejściem wywiad doszedł do 
skutku, choć na raty – i szczęśliwie sprawa 
została dopięta. Dodam jeszcze, że to Ja-
mes – dwukrotnie – na własny koszt dzwonił 
do nas ze Stanów. Inny przypadek – wokali-
sta Attacker, Bob Mitchell dostał ode mnie 
około 60ciu pytań do wywiadu (totalna 
przeginka), ale tak mu się one spodobały, 
że obiecał odpisać na wszystkie, prosząc 
o cierpliwość. Czekałem chyba ze dwa 
miesiące, ale dostałem za to wypasiony 
na maksa, kapitalny wywiad, zresztą od-
powiedzi były napisane bardzo fajnym ję-
zykiem. Zawsze dobrze korespondowało mi 
się ze Steve’m Rice’m z Imagiki, podobnie 
z Robem Suchem z Twelfth Gate, nigdy nie 
narzekałem na rodzimych thrasherów, przy 
okazji gorąco pozdrawiam Lecha z Horror-
scope i Przemka z The No-Mads, a także 
Jarka z Saratan i Kwiatka z Panzer’ Faust.

Czy są jakiekolwiek szanse na reaktywację 
Pure Metal?
Nie ma żadnych szans. Magazyn został zli-
kwidowany, a nie zawieszony. Po pierwsze 
zamknąłem działalność gospodarczą, jaką 
musiałem otworzyć, by wydawać czasopi-
smo. Po drugie złożyłem w sądzie wniosek 
o wyrejestrowanie magazynu. Pure Metal 

już nie powróci.

Co właściwie sprawiło, że postanowiłeś pi-
sać o muzyce?
Artykuły z lat 80tych z polskiej prasy (głów-
nie Magazyn Muzyczny „Rock”) oraz re-
cenzje płyt zamieszczane w Metal Hammer 
a potem w Internecie. Pierwsze ujęły mnie 
rzetelnością i rozmachem (nawet, gdy były 
to tylko przekłady z zagranicznych pism), 
drugie irytowały powierzchownością. Po-
stanowiłem się sprawdzić i przystałem, w 
2002 roku do redakcji serwisu powermetal.
zone.pl (obecnie powermetal.pl). 

Gdzie pisałeś przed www.powermetal.pl i 
PM? Ze względu  na wiek, mógłbyś chy-
ba załapać się na jakiegoś kserowanego 
„papierzaka”.
Pisałem dla siebie, głównie recenzje płyt, a 
zacząłem – ale na znacznie mniejszą skalę 
– w 1992 roku. W latach 90tych XX wieku 
nawet nie marzyłem, by pisać do jakiegoś 
magazynu, wydawało mi się to takie odle-
głe, nierealne.

W jednym z wywiadów jakie udzieliłeś, 
przyznałeś, że przed założeniem Pure Metal 
planowałeś napisać biografię Nevermore. 
Czy wobec zakończenia działalności przez 
PM  powróciłeś do tego pomysłu?
Ledwie Pure Metal zakończyło żywot, a 
już wymyśliłem sobie inną pozycję, może 
niekoniecznie książkową, ale taki większy 
materiał, który mógłby stanowić dodatek 
do jakiegoś innego magazynu, mianowi-
cie o twórczości Jamesa Rivery. Tyle, że w 
Polsce jest to wciąż mało znana postać i 
pewnie byłby kłopot ze znalezieniem wy-
dawcy, poza tym, jakie czasopismo by-
łoby zainteresowane materiałem o kimś, 
kogo w Polsce zna może 100 osób:)))). 
Bodźcem do tego była nowa płyta Helsta-
ra, a inną istotną kwestią fakt, że miałem 
niejako „pod ręką” bardzo dużo prawie 
gotowych materiałów, wymagających je-
dynie uzupełnienia i uaktualnienia. Co do 
Nevermore – nie wiem, trudno mi dziś jed-
noznacznie postawić sprawę. Po tym, w 
jaki sposób, jak prawie perfekcyjnie Jarek 
Szubrycht przygotował biografię Slayera – 
trochę nabrałem dystansu. Wiem jedno: 
bez kilku dużych wywiadów z muzykami 
tak Sanctuary, jak i Nevermore nie dałoby 
się dobrej książki napisać. Poza tym trzeba 
na to czasu, a mnie go brakuje, dziś bra-
kuje i w najbliższej przyszłości też będzie 
brakować – córka za rok idzie do szkoły, 
synek do przedszkola. Wykonuję pracę zu-
pełnie niezwiązaną z muzyką i na razie to 
się nie zmieni. A siedzenie po nocach, pisa-
nie ukradkiem w pracy – jak to wielokrotnie 
miało miejsce za czasów Pure Metal – nie 
wchodzi w rachubę. Nie mogę się już wię-
cej oszukiwać (śmiech). Tak dalej nie da 
się (śmiech).

Jakie biografie muzyczne sam mógłbyś 
polecić? Sam uważam, że wzorem dla 
każdego, biorącego na swe barki napi-
sanie książki o zespole, powinno być „Bez 
litości” Jarka Szubrychta. 
Dokładnie, podzielam Twoje zdanie. Mam 
bardzo duży szacunek do pracy Jarka, 
dlatego że poradził sobie znakomicie bez 



wywiadu z muzykami Slayera! Mimo starań nie 
dostał tego upragnionego wywiadu. Na mar-
ginesie dopowiem, że nie zdążyliśmy w Pure 
Metal z rozmową z Jarkiem, a takowa była 
planowana! Jakie biografie bym polecił? Na 
pewno Metalliki, autorstwa Igora Stefanowicza 
(„Sznurki Pana Boga”), niezła jest też oficjalna 
biografia Iron Maiden – „Run to the hils’ (dwie 
części) Micha Walla. Poleciłbym też dwie po-
zycje poświęcone Black Sabbath, pierwsza 
autorstwa Chrisa Welcha, druga – zatytuło-
wana „Sabbath Bloody Sabbath” Joela McI-
vera (akurat ją od roku wyrywkowo czytam). 
Wszystkie wymienione jednak nie dorównują 
pracy Szubrychta.

Czego obecnie słuchasz najczęściej? Czy ja-
kieś płytki wydane w 2008 r. w szczególności 
przypadły Ci do Twojego metalowego ser du-
cha?
Najczęściej słucham płyt, które zamierzam re-
cenzować! Ha,ha... Na słuchanie tego, czego 
bym chciał nie starcza mi czasu. I to właśnie 
musi się zmienić. Z płyt, które ujęły mnie bez 
reszty wymienię dwie: Helstar „The King of Hell” 
oraz Nevermore „The Year Of The Voyager”. 
Poza tym po latach na pewno będę wracał 
do tegorocznych dzieł Death Angel, Testa-
ment, Hexen i Metalliki. Czekam jeszcze na 
jeden album, mianowicie E-Force i mam na-
dzieję, że będzie on ze mną na długie lata.
 
Pozytywnie wypowiedziałeś się w swojej re-
cenzji o „Death Magnetic” Metalliki. Choć i ja 
uważam tan krążek za dobry, myślę, że jest to 
trochę smutne, że wszyscy z powrotem klęka-
ją przed twórcami „Master Of Puppets” w mo-
mencie, gdy nagrali Oni album – jakby na to 
nie patrzeć – wtórny. Nie wiem jak Ty, ale ja 
zawsze wyżej ceniłem te zespoły, które ciągle 
się rozwijały i poszukiwały nowych dźwięków, 
a nie jak choćby Motorhead nagrywały od 
kilkunastu lat te same kawałki opatrzone tylko 
innymi tytułami. 
Tak, bardzo pozytywnie wypowiedziałem się 
o „Death Magnetic” Metalliki. I muszę Ci się 
przyznać: przeoczyłem w swojej recenzji jed-
ną dość istotną kwestię, coś, co wychwycili 
redaktorzy Teraz Rocka – bodajże jako jedyni!! 
Mianowicie... że ten materiał nie jest wcale 
taki wtórny! Nie jest to bowiem tylko powrót 
do przeszłości. Na tej płycie mamy też coś, 
co może stanowić dobry punkt wyjścia do 
najbliższej przyszłości, gdy chodzi o twórczość 
Metalliki. Mianowicie, w kilku utworach („Bro-
ken, Beat & Scarred”, „Cyanide”) mamy po-
łączenie thrashu z elementami groove (ten 
wszędobylski bas). Czy jest to zapowiedź no-
wego kierunku w twórczości Ulricha i spółki? 
Zobaczymy. 

Zauważyłem, że na www.powermetal.pl na-
pisałeś ostatnio parę recenzji „starych” płyt. 
Powiedz, co Twoim zdaniem jest takiego w 
klasycznych albumach metalowych, że fani 
często do nich wracają, niekiedy ceniąc je 
nawet wyżej – nie zawsze słusznie – od now-
szych dokonań danej kapeli? Jako przykła-
dem mógłbym posłużyć się tutaj choćby 
Kreatorem i jego „Pleasure to Kill”, uważanym 
przez wielu za ich opus magnum, choć, moim 
zdaniem później nagrali albumy o wiele cie-
kawsze.
Te stare albumy są przede wszystkim szczere, 
prawdziwe. Nikt wówczas nie myślał o zarobie-

niu na nich kasy. Ha, ha żartuję... Faktem 
jednak jest, że liczyła się głównie sama mu-
zyka i to, co jej twórca czuje, to co chce 
przez nią przekazać i jak wyrazić siebie. Dziś 
to też się liczy, ale w mniejszym niż kiedyś 
stopniu. Teraz większą uwagę zwraca się 
na brzmienie, na to czego oczekują fani. 
Oczywiście nie znaczy, że późniejsze doko-
nania danej grupy są gorsze! Muzycy z bie-
giem czasu dojrzewają, stają się lepsi tech-
nicznie i do głosu dochodzą inne aspekty, 
nie tylko spontaniczność czy młodzieńcza 
fantazja. Ja akurat bardzo rzadko najwyżej 
cenię sobie pierwsze (generalnie wczesne) 
dokonania danej kapeli, choćby nawet 
dla danego gatunku były najistotniejsze. 
Jednak sam często do nich wracam, tym 
bardziej, gdy obecne dokonania tej czy 
innej formacji nie przypadają mi do gustu, 
albo nie sprawiają tej samej radości, jak 
właśnie te klasyczne płyty. Najlepszy przy-
kład masz z tegorocznym „Let There Be 
Blood” Exodusa.

Jakie są Twoje plany na przyszły rok? 
Nie mam żadnych konkretnych planów. 
Postanowiłem zdecydowanie zwolnić 
obroty. Praca zawodowa i dom pochła-
niają prawie cały mój czas, postaram się 
go nieco wygospodarować na hobby, a 
takowym od lat jest muzyka. W ostatnich 
miesiącach zdarzało mi się parokrotnie, że 
przez kilka dni (a nawet tydzień) nie załą-
czałem żadnej płyty! Nie dlatego, że gdzieś 
wyjeżdżałem, nie. Byłem w pracy, w domu, 
jak zwykle. Nawał obowiązków, zmęczenie 
brały górę. Wiesz, ja nie potrafię słuchać z 
kompa (a co to za słuchanie!!), nie korzy-
stam też z innych dobrodziejstw, jak ‘disk-
meny’. Potem nadrabiałem te zaległości 
późnymi wieczorami, albo w nocy, ograni-
czając sen czasem do 3 godzin. Na dłuż-
szą metę tak się nie da. Chciałbym też – w 
miarę możliwości powrócić do słuchania 
innych gatunków muzyki rozrywkowej, jak 
rock, dobry pop, a przyznam – sporadycz-
nie załączam dziś płyty innych niż metalowi 
wykonawców. Mam wciąż duże braki, gdy 
idzie o płytotekę, wiele starych albumów, 
tych z lat mojej młodości, czyli z dekady lat 
80tych mam wciąż tylko na kasetach (a te 
odpalam już tylko sporadycznie), a chciał-
bym chociaż te „najulubieńsze” wydaw-
nictwa mieć na oryginalnych CD. Może od 
przyszłego roku uda mi się ten stan pomału 
zmieniać. Jedna dwie płyty na miesiąc – 
na tyle mnie stać (śmiech). Skromnie, ale 
musi wystarczyć. A jak dzieci będą nie-
co większe, starsze – na pewno 
ruszę z nimi w góry, to moja 
druga oprócz muzyki pasja. 



dałem rady, łeb w ruch puściłem 
i jąłem pokłony czołobitne na-
pierdalać. A dalej nie jest wcale 
gorzej - siara i piwniczny klimat tej 
muzyki, jej archaizm i, jakby nie 
było, chwytliwość (o czym wspo-
minałem ;)) są porywające. Sta-
re patenty i rozwiązania tchną 
świeżością, dynamika, agresja i 
jad tłoczą witalne siły w kolejne 
kompozycje, a każda niezgorzej   
dewastuje. Że wspomnę jeszcze 
riffy - kurwa, korzenie zła i kult 
przodków, to słychać przez cały 
album, na kim się Norwegowie 
wzorują. I jeszcze nieodparty 
urok podziemia, świadomej, ko-
trolowanej regresji, która para-
doksalnie dodaje dzikości i mocy 
„Hades...”. Duch lat 80. jest w tej 
muzyce żywy i wierzgający, takoż 
obecność Pana Rogatego i jego 
pomocnków spod znaku „%” 
jest wyczuwalna. Album szczery i 
bezkompromisowy, ale taka jest 
- jak dotąd - droga AN. Chłopaki 
widocznie (i słyszalnie) ukocha-
li sobie taką stylistykę, i bardzo 
dobrze, bo ktoś musi niszczyć w 

Amon Amarth - Twilight of 
the Thundergod
Metal Blade Records 2008

Twilight of the Thundergod to 
już siódme wydawnictwo wikin-
gów ze Szwedzkiej Tumby. Nie 
powiem, że wiele po nim oczeki-
wałem. Chciałem po prostu usły-
szeć, jak to powiedział inżynier 
Mamoń w Rejsie, „(...) melodie, 
które już raz słyszałem. Po prostu. 
No... (...)”. I dostałem dokładnie 
to czego oczekiwałem. Johan 
Hegg i jego banda brodatych 
wikingów od lat wyznają zasa-
dę „If it ain’t broke, don’t fix it” 
czyli po co naprawiać coś, co 
nie jest zepsute? I tak od wyda-
nia „Once Sent From the Golden 
Hall” trzymają się utartego sche-
matu, okazjonalnie tylko zbacza-
jąc z wydeptanej ścieżki. Czy to 
źle? Chyba nie, bo mimo kom-
pletnego braku rozwoju muzycz-
nego to jednak te ich melodyjki 
wpadają w ucho jak mało które. 
Prosty, prawidłowo zagrany de-
ath metal, który nie wymaga od 
słuchacza ciągłego skupiania 
się na tym co wyczyniają muzy-
cy ani nie miażdży bębenków 
usznych nieludzkim bulgotem. 
Amon Amarth to łatwy i przyjem-
ny w słuchaniu śmierć metal i dla 
fana Suffocation, i dla miłośnika 
Manowar. Twilight of the Thun-
dergod zawiera wszystko to co 
poprzednie albumy: klasyczne 
skandynawskie melodie, bitewne 
okrzyki Hegga, palenie wiosek, 
miód pitny, itd., czy to źle? I tak 
i nie. Tak, bo ile można. Nie, bo 
najwyraźniej i siedem albumów 
można. Ale żeby mi to było ostat-
ni raz! No...

6 Szadou

Anaal Nathrakh - Hell Is 
Empty And All The Devils 
Are Here 
FETO Records 2007

Kolejny Anaal to kolejny rozdział 
w dziele sonicznej anihilacji i mi-
zantropii, ale do tego Brytole 
zdążyli już - przynajmniej mnie 
- przyzwyczaić. „Hell is emp-
ty...” tradycyjnie wpisuje się w 
ten schemat, zapoczątkowany 
przez „The Codex Necro” i kon-
tynuowany - w nieco zmienionej 
formie - na „Domine...” i „Escha-
ton”. Jest szybko, jest głośno, jest 
kurewsko mocno. Piekło otwiera 
się wraz z pierwszym kawałkiem, 
siejąc we wszystkich kierunkach 
ogniem, blastami i wkurwem 

oraz industrialnym, odhumani-
zowanym klimatem. Wszystko 
jest na swoim miejscu, wszystko 
jest po staremu - po prostu stary, 
dobry Anaal. Owszem, można 
się przypierdalać, że brak rozwo-
jum, że ta sama formuła, tylko po 
co - wystarczy odpalić „Hell...” i 
jedyne, co pozostaje, to trupy 
i zgliszcza. Wprawdzie jedynka 
była bardziej brutalna i chamsko 
rozpasana, ale oblicze zespołu i 
muzyki przezeń prezentowanej 
od czasu „Domine...” i rozwiniętej 
na trzecim długograju po raz ko-
lejny wprawia mnie w zdziwienie 
graniczące z niedowierzaniem, 
jakim cudem ciągle udaje im się 
mnie miażdżyć przy okazji każdej 
kolejnej płyty. Może to dlatego, 
że na brak nudy i wdzięczne-
go (i dźwięcznego ;)) wpierdolu 
narzekać nie mogę, kiedy tego 
słucham? W każdym razie, styl 
wypracowany przez AN nadal się 
sprawdza, co oznajmiam wszem 
i wobec. Słucham tego z nieco 
mniejszą przyjemnością, niż naj-
lepszego moim zdaniem „Escha-
ton”, ale należy to rozumieć 
jako „łeb urywa, w częściach i 
jako całość”, i album w mojej 
hierarchii AN ląduje na drugim 
miejscu, razem z debiutem. Jesz-
cze ze spraw istotnych - nie ma 
Attili (ale jest Shane Embury) :D 
Z gości są jeszcze John Horvath 
(Circle Of Dead Children) i Dir-
ty Von Donovan (Exploder), ale 
szczerze mówiąc, to przy takiej 
muzyce kto by zwracał na to 
uwagę? Chociaż z drugiej strony, 
to partie wokalne znowu dobrze 
się sprawdzają, wplecione w 
dźwiękowy huragan chłopaków 
z Bristolu. Kończąc, siła rażenia 
„Hell...” druzgocze siłą nuklear-
nego pierdolnięcia, rozsiewając 
wokół siebie aurę wściekłości i 
żądzy zniszczenia. Na marginesie 
- „Die Holle Rache kocht in me-
inem Herzen”znaczy ni mniej, ni 
więcej, a „zemsta piekieł gotuje 
się w mym sercu” - i niech to wy-
staczy za ostateczną zachętę do 
nekrogeddonu.

9 Deithwen

Aura Noir - Hades Rise
Peaceville 2008

„Stare, dobre czasy...” to bardzo 
wyświechtany frazes, poza tym 
śmierdzi nostalgią, sentymen-
tem i im podobnymi bzdurami, 
ale czasami po prostu nie moż-
na się z jego prawdziwością nie 
zgodzić. Ot, wyskoczy jakaś re-
tro kapela, kultywująca ducha 

pierwotnego metalu, jak diabeł 
z pudełka, wprawnym ruchem 
schwyci za krocze i nie popuści, 
nie ma zmiłuj. Ale ja tu nie o żół-
todziobach, jeno o weteranach 
z Aura Noir, którzy po czterech 
latach milczenia w zeszłym roku 
przyjebali (dobre określenie) no-
wym albumem. Kto pamięta po-
przednie wydawnictwa, tego nie 
zdziwi zawartość „Hades rise”, a 
kto nie miał jeszcze styczności 
z AN - ten buc :) Cztery lata po 
„The Merciless” upłynęły chłopa-
kom na rozrywkach wszelakich 
- Aggressor się rehabilitował, a 
Apollyon - tu paradoks - wskrze-
szał Nieśmiertelnego ;) Ale że nie 
ma tego dobrego dobrego, co 
by na złe nie wyszło, chłopaki 
wzięli się i nagrali czwarty album 
o wdzięcznym i wiele mówiącym 
wtajemniczonym tytule „Hades 
Rise”. Black/thrash modo 80’s 
po raz kolejny daje radę - choć 
to mało powiedziane. Już przy 
otwierającym, tytułowym nume-
rze miałem trudności z usiedzie-
niem w miejscu - a w chorusie nie 

Christ Agony – Condem-
nation
Razor Productions/Mystic Prod. 
2008

„Condemnation” - Potęga! 
Monolit, jakiego próżno szukać 
w dzisiejszych czasach. Płyta 
doskonała pod każdym wzglę-
dem; kompozycje, aranżacje, 
melodie, smaczki, wokal. Ścia-
na riffów, majestat perkusji, 
podniosłe zaśpiewy czystego 
głosu wśród potężnego black 
metalowego wyziewu. Wielkość 
powalająca! Miejscami czuje 

się tutaj powiew „Moonlight” - jak do tej pory najlepszego dzieła 
Cezara, który jest jak powrót do tamtych wspaniałych czasów, kie-
dy black metal był black metalem a nie wypindrzoną karykaturą 
swego odbicia, jaką stał się dzisiaj. Christ Agony to Feniks, który po-
wstał z popiołów. Jakimż nieprzewidującym głupcem byłem, gdy 
po wydaniu „Trilogy” posłałem ich w otchłań niebytu. Ale słowa 
Nietzshego na szczęście w tym przypadku stały się ciałem. Cezar, 
Icanraz i Reyash zrozumieli się tak dalece i doskonale, jakby współ-
pracowali ze sobą od wielu lat. Muzycznie nic nie można temu 
krążkowi zarzucić; praca wszystkich instrumentów stoi na najwyż-
szym poziomie, ale to, co stanowi o wielkości tego Dzieła to przede 
wszystkim jego klimat. Sam Cezar mówił o „Condemnation”, że za-
warł tam takie pokłady smutku iż nie potrafi wyrazić tego słowami. 
Za to genialnie poradził sobie opowiadając o tym swoją muzyką; 
smutek, cierpienie i ból wyzierają z każdego brutalnego dźwięku 
jaki sączy się z głośników. W każdym riffie i perkusyjnym bicie są 
całe pokłady rozpaczy. Nie sposób tego nie usłyszeć, nie sposób 
przejść obok obojętnie. Jest to surowy, potężny black metal, ale 
stworzony z takiej miłości i pasji do muzyki, że literalnie jest to po 
prostu piękne! Nie umiem tego nazwać inaczej, mimo iż ten wy-
raz można by uznać za pejoratywny w tym kontekście. Konstruk-
cja muzyczna nie pozostawia wątpliwości – to mógłby być jeden 
wielki utwór. Jeden potężny megalit black metalowej furii i pasji, 
gdyż niewątpliwie cała pasja i serce do muzyki zostały włożone w 
tę płytę. Ogrom i potęga dźwięku sprawiają, że słuchając „Con-
demnation” staję się małym niewolnikiem, niezdolnym do słucha-
nia czegoś innego. To jakby stanąć wobec majestatu potężnego 
władcy, na którego skinienie klękają narody. Nie sądziłem... nigdy 
nie spodziewałbym się, że o człowieku, którego znam osobiście i o 
jego dokonaniu będę mówił w ten sposób. Tym bardziej, że kilka 
lat temu skreśliłem Christ Agony jako zespół nieistniejący. Z praw-
dziwą rozkoszą wypluwam tamte słowa, a jedynymi odczuciami 
jakie goszczą podczas słuchania „Condemnation” są podziw i 
uwielbienie. Dla mnie absolutnie blackmetalowa płyta roku 2008 
i największy come back tej dekady.
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poziomie. To co Reinert wyczynia 
tutaj bije na głowę nawet jego 
partię na Focus. Na dodatek w 
przeciwieństwie do poprzednika 
na TiA perkusja brzmi naturalnie, 
zero triggerów, elektronicznych 
tomów i innych niepotrzebnych 
tałatajstw. Duo Masvidal/Kruide-
nier jest prawie tak dobre jak to 
z Focus, chociaż trochęb brak mi 
tych nieziemskich solówek Gobe-
la. Malone, jak na mistrza basu 
przystało, pomrukuje na swoim 
bezprogowcu, chociaż nie jest 
aż tak wysunięty jak na Focus. 
Trochę szkoda, bo jego gra jest 
wprost nieziemska. Ale mniejsza 
o to, tak czy inaczej, TiA kładzie 
na łopatki. I to nie warczącą 
brutalnością, lecz błogim, roz-
luźniającym spokojem. OMMM, 
OMMM, OMMM...

9,5 Szadou

Darkspace - III
Avangarde Music 2008

Jak słyszę szufladkę kosmiczny 
black metal to bezpośrednio 
kojarzy mi się to z „Luna Ad Noc-
tum”. A jak mi się coś kojarzy z 
„Luna Ad Noctum” to znaczy że 
jest źle, a przynajmniej powinno. 
Na szczęście szwajcarzy, po bliż-
szym przyjrzeniu nie sprawiają 
wrażenia że są chłopcami, którzy 
lubią grać plastikowo/przedszkol-
ny black metal, nie pojmując 
przy okazji o co w tym wszystkim 
chodzi. Chociaż mimo to nadal 
mam mieszane uczucia co do 
tego projektu. Może dlatego że 
nic o nich nie wiadomo prócz 
tego że kapelę tworzy 3 kolesi i są 
że Szwajcarii, a określenie mimo 
braku konotacji pomiędzy kape-
lami jest nadal podejrzane, A jak 
wiadomo każdy złodziej to pijak, 
a każdy pijak to złodziej. Z resztą 
nie ważne. Darkspace muzycz-
nie całkiem dobrze reprezentu-
ją wcześniej już wspomniane, a 
przez nich wymyślone, określe-
nie kosmicznego black metalu. 
Wszystkie instrumenty mechanicz-
ne i ludzkie zlewają się w jeden 
brudny maz, ożywiany wybijają-
cym się ambientowym tłem. Pro-
dukcja sprawia wrażenie celowo 
zatartej, przez co muzyka zdaje 
się być transmisją dobiegającą 
z oddali. Partie wioseł zawieszo-
ne są w nieokreślonej lodowatej 
przestrzeni, w której wygrywają 
proste black metalowe zagryw-
ki sporadycznie zahaczając o 
death metalowe rejony. Wokal 
pływa w podobnych rejonach 
mozolnie przebijając się przez 
dźwiękową ścianę. No i wszyst-
ko byłoby lala gdyby nie to, że 
panowie przesadzili z długością 
utworów, które też specjalnie od 
siebie się nie różnią. Wyrzucenie 
rozlazłych partii  materiału nie 
spowodowałoby większej róż-
nicy, ale na pewno uczyniłoby 
płytę bardziej strawną. Same ka-
wałki są całkiem fajne ale rozcią-
gnięcie ich do granic możliwości  
powoduje że zaczynam ziewać 
gdzieś przy trzecim, a zasypiam 
koło 6. Gdyby postarano się o 

imię starych wartości. A jak ktoś 
nie lubi retro - cóż, jego sprawa, 
wypada uszanować (wyjątko-
wo), ale to jest jednak strata 
dobrej muzyki, co równa się głu-
pocie lub drewnianemu uchu. 
Tak więc, chłopcy i dziewczęta, 
sprawcie sobie już dziś pasy z na-
bojami, odgrzebcie parę trupów 
w dyskografiach i, łbem wkoło 
zamiatając, zstąpcie do Hadesu.

9 Deithwen

Blindead - Autoscopia: 
Murder In Phazes
Foreshadow Music 2008

Doom nigdy mnie nie kręcił. Ja-
sne od czasu do czasu lubię po-
słuchać My Dying Bride, czy tam 
diSEMBOWELMENT ale to by było 
na tyle. Formuła pod tytułem gra-
my jak Black Sabbath tylko dwa 
razy wolniej i ew. smutniej jakoś 
nigdy do mnie nie przemówiła. 
I chyba już nigdy nie przemówi, 
bo na całe szczęście Blindead 
doom metalu nie gra. I dzięki im 
za to powinny zostać złożone, bo 
marnowali by tylko swój talent 
grając smętne powłóczydła. No 
więc jeśli nie doom to co my tu 
mamy? Mamy atmosferę jakiej 
nie buduje żadna inna kapela 
w naszym pięknym, spirytusem 
płynącym kraju. Mamy ciężar, 
Blindead bez pośpiechu toczy się 
do przodu, jak w transie krusząc 
wszystko co napotka na swej 
drodze brzękiem mocarnych gi-
tar i dudniącego basu. Tym pa-
nom nigdzie nie spieszy, stawiają 
na powolne, acz systematyczne 
walcowanie krajobrazu. Jeśli sły-
szeliście ich debiutancki album, 
Devouring Weakness, to dosko-
nale wiecie o czym mówię. Żeby 
jednak nie było niedomówień 
muszę zaznaczyć, że Autoscopia, 
choć stylistycznie bliska poprzed-
niemu wydawnictwu jest jednak 
albumem dojrzalszym i dużo bar-
dziej przemyślanym. Devouring 
Weakness momentami troszkę 
wybiegał gdzieś hen daleko w 
okolice połamańców spod zna-
ku Kobong i deathu ze szwedz-
kim zacięciem bez żadnego 
ostrzeżenia. Tym razem wszystko 
jest dużo lepiej zgrane i raczej nie 
znajdziecie tu żadnych kompozy-
cyjnych zgrzytów, ta muzyka po 
prostu płynie. Ten krążek to ka-
wał naprawdę niesamowitego 
metalu na światowym poziomie, 
a do tego bezsprzecznie najlep-
sze wydawnictwo jakie w 2008 
pojawiło się na polskiej scenie.

9 Szadou

Cradle of Filth – Godspeed 
on the Devil’s Thunder
Roadrunner Records 2008

Pamiętam do dzisiaj, gdy na za-
kończenie recenzji poprzedniego 
wydawnictwa Anglików napi-
sałem, że mam jeszcze w duszy 
iskierkę nadziei iż równia pochyła 
w dół, którą w szybkim tempie 
zjeżdżały Kredki, wyprostuje się. 

No i się nie zawiodłem. Choć 
może nieśmiało to wygląda ja 
wierzyłem, że Dani może i jest ge-
jem i debilem, ale muzykę to on 
robić potrafi. „Godspeed on the 
Devil’s Thunder” jest tego dowo-
dem. Proszę nie rzucać kamie-
niami gdy powiem, że najnowsze 
dziecko wampirów z Suffolk naj-
bardziej brzmieniem i kompozy-
cją utworów przypomina „Dusk 
and her Embrances”, który ukazał 
się przed 10 laty. Na „Godspeed 
on the Devil’s Thunder” Znajdzie-
my tę samą agresję, ciężar i spo-
sób komponowania utworów. 
Dani tym razem nie robił z mordy 
cholewy mówiąc, że powracają 
do korzeni. I mimo iż najnowsze 
ich dzieło brzmi na wskroś nowo-
czesnie to jednak echa chlubnej 
przeszłości brzmią w tym mate-
riale. A składa się na niego 13 
kawałków bardzo wyrównanego 
i ostrego grania w stylu Cradle of 
Filth. W porównaniu z tragicznymi 
poprzedniczkami jest tutaj dużo 
mniej klawiszy, mniej chórów i 
kobiecych wokaliz, za to o wie-
le więcej jest blastów, szybkich 
pasaży gitarowych i charakte-
rystycznych „brzęczących” rif-
fów, które charakteryzowały ich 
pierwsze wydawnictwa. Brzmie-
nie jest potężne, mięsiste, a ca-
łość jest bardzo dobrze zmaste-
rowana. To było o pozytywach, a 
teraz słówko o negatywach, bo i 
takowe są na tej płycie. Przede 
wszystkim jest to koncept album 
opowiadający o żyjącym w śre-
dniowieczu niejakim Gillesie de 
Rais, który zaczął od pomagania 
pobożnej Joannie D’arc a skoń-
czył na szubienicy z oskarżenia 
o satanizm i zamordowanie 30 
dzieci. Tyle zdołali mu udowod-
nić, a ponoć zabił ich około 200. 
Ale to samo w sobie negatywem 
nie jest; jest nim to, że niezbyt 
czuć całą opowieść na tej pły-
cie. Jakoś mało w najnowszych 
kompozycjach Anglików da się 
wychwycić też atmosferę towa-
rzyszącą zbrodniom, czarom i 
innym dewiacjom Francuza. Tak 
jakoś słucha się tego jako dobrej, 
rzetelnej płyty metalowej, ale bez 
szczególnych emocji. To na pew-
no nie jest to, do czego zostałem 
przyzwyczajony przez genialny 
„Midian” lub magiczny „Cruelty 
and the Beast”. Ciężko wyłowić 
tutaj coś szczególnego coś, co 
przykułoby uwagę, co kazałoby 
słuchać danego kawałka od 
początku, a potem jeszcze raz. 
Brak tej magicznej otoczki, jaka 
spowijała zawsze opowieści snu-
te przez Daniego, brak dusznego 
klimatu i tajemniczości. Owszem, 
jest to płyta melodyjna, sporo tu-
taj smaczków, nawet męski wo-
kal operowy gdzieniegdzie, ale 
to nie jest to. Może ja zbyt wiele 
wymagam, może się czepiam 
i chcę od razu nie wiadomo 
czego. Jednak wyczuwalny jest 
brak tego najważniejszego pier-
wiastka, który stanowił niegdyś 
o fenomenie tego zespołu. Ja 
chyba jestem zbyt brutalny wo-
bec Daniego i spółki, chociaż i 
tak po ostatnich dwóch płytach 
nie spodziewałem się że ta bę-

dzie wybitna. I tak jest dobrze, 
nie zapeszając. Jednak odnoszę 
takie wrażenie iż muzycy skupili 
się nad naprawą swojego wize-
runku „zespołu dla kindermetali 
i wampirycznych czternastola-
tek”, że miejscami zapomnieli jak 
to ma wyglądać. „Godspeed on 
the Devil’s Thunder” to porząd-
ny kawał rzemiosła, ale jakby 
pozbawionego duszy. Jednakże 
chciałbym aby Dani szedł dalej 
w tym kierunku. Jeśli po trzech 
ostatnich gniotach stać go było 
na taki krok, to dalej może być 
tylko lepiej. Widzicie, ja nie po-
trafię być pesymistą jeśli chodzi 
o Kredki.
„Godspeed on the Devil’s Thun-
der” - Krok w dobrym kierunku i 
odrobinę odzyskany kredyt za-
ufania.

7 Myst

Cynic - Traced in Air
Season of Mist Records 2008

Po 15 latach, wreszcie wrócili! 
Rzecz w tym, że nie byłem pe-
wien czy Masvidal i Reinert pora-
dzą sobie i nagrają album, o któ-
rym można mówić, że to Cynic. 
W końcu Focus to krążek, który 
poprzeczkę nie tyle podniósł, 
lecz wręcz wysłał w inny wymiar. 
Potem okazało się, że na Traced 
in Air basie zagra nie kto inny jak 
Sean Malone i od razu na mojej 
twarzy pojawił się radosny ba-
nan. Uśmiech, nie owoc. Jedy-
nym brakującym ogniwem był 
Jason Gobel, ale mimo tego że 
do zespołu nie wrócił to dał jed-
nak pozostałym członkom swo-
je błogosławieństwo. Gobela, 
a zarazem i Teegardena (tego 
pana co na Focus wrzeszczał) 
zastąpił niejaki Tymon Kruidenier 
z holenderskiego Exivious. Cóż, 
uwierzyłem że Masvidal wie co 
robi przyjmując do składu kogoś 
kto praktycznie grał w ich cover-
bandzie (poszukajcie sobie Exi-
vious na myspace, toż to Cynic 
pełną gębą). I się nie zawiodłem 
Traced in Air to album zdecy-
dowanie inny od Focus, a mimo 
wszystko wciąż bardzo „Cynicz-
ny”. W porównaniu ze swym po-
przednikiem TiA jest dużo mniej 
metalowy (metaliczny?), zamiast 
tego mamy tu więcej melodii, 
tego cudownego jazzująco-pro-
grockowego zacięcia, zmienił się 
też wokal Masvidala. Widać, że 
granie w Aeon Spoke czegoś go 
nauczyło i tym razem vocoder, 
który na Focus zrobił z niego ro-
bota, jest minimalny. I dobrze, bo 
moim zdaniem Masvidal ma fan-
tastyczny wokal. Oczywiście nie-
którzy się przyczepią, że trochę 
zbyt cukierkowy i że jakiś nietaki. 
Ale to jakieś be-ze-dury i tyle. To 
jest Cynic panowie, nie Dark Fu-
neral. Kruidenier swoją rolę jako 
growlista wykonuje bez zarzutu. 
Ba, gdybym nie wiedział, że to 
on nagrał te partie to byłbym w 
stanie dać sobie rękę uciąć, że 
to Teegarden. Instrumenty per-
kusyjno-uderzne, jak na Cynic 
przystało, stoją na najwyższym 



lżejszych dźwięków znajdą tu coś 
dla siebie. Nie zrozumcie mnie 
jednak źle, wciąż jest to doom 
metal, który kiedy trzeba potrafi 
wbić w fotel, pognębić słucha-
cza mozolną sekcją i brudnym, 
zardzewiałym brzmieniem, spro-
wadzić go do parteru potęż-
nym uderzeniem w struny, czy 
z pomocą krzyku i mocarnego 
growlu, zjeżyć mu włos na kar-
ku. Robi to jednak nieco bardziej 
subtelnie, niż mają w zwyczaju 
inne zespoły reprezentujące ten 
gatunek muzycznej ekstremy. 
Mnie bardzo podoba się to, nie-
znacznie odmienione, acz wciąż 
charakterystyczne oblicze Forest 
of Shadows. Nie znajduje na tym 
krążku nic, do czego można by 
było się przyczepić. Wszystko jest 
tutaj doskonale wyważone, prze-
myślane i podane w odpowiedni 
sposób. Kompozycje są rozbudo-
wane, różnorodne i pewnie nie 
raz pozytywnie Was zaskoczą. 
Mimo że nie mamy tu do czynie-
nia z dziełem w jakikolwiek spo-
sób przełomowym, to przyznać 
trzeba, że wpadł nam w ręce ka-
wałek świetnej, nieszablonowej 
muzy, który ma szansę trafić w 

większą selekcję mogłoby być 
znacznie lepiej a tak jest przydłu-
gawo i przynudnawo.

6 Rag

*bifor - z ang. before (ucz się 
Chłopcze języków, jeśli w świat 
ruszyć chcesz, bo jeśli nie, cze-
ka na Ciebie bardzo zły zwierz... 
Obersturmbannführer Łysaczek.)

Ebola - Infernal Revelation
Old Temple Records 2008

„Gdzie ty jedziesz Jasiu? Na 
wojenkę Kasiu, Na wojenkę da-
leczką, Weź mnie Jasiu z sobą 
— radam jechać z tobą Na wo-
jenkę daleczką!” yeah ! Ebola 
raczej pieśni ludowych nie śpie-
wa, ale jedzie ostro po śmierć 
metalowych hymnach ku czci 
zniszczenia i chaosu. Śliczny to 
debiut, mówię Wam ludziska! 
Jak za śmierć metalową sztuką 
nie przepadam, tak Ebolę mogę 
katować dzień w dzień. Dlacze-
go ? Ponieważ to czyściutki ol-
d’school dla facetów z jajami i 
przepitymi gardłami w katanach 
z toną naszywek klasycznych ze-
społów młodzieżowych. Nie dla 
nastoletnich cipek lubiących 
roznegliżowanego Nergala, czy 
tam pryszczatych chłopców lu-
biących Pitera z zespołu na V. 
Ten album to wykładnia historii, 
w której głównym elementem 
nie była produkcja ale przekaz i 
sama muzyka, muzyka która mia-
ła moc i odpowiedną ilość siary 
płynącej z głośników kasetowej 
unitry. No bo te blasty, te riffy, te 
prędkości ekstremalne - sama 
dobra jabolowa siara (najlepiej z 
Zielonej Góry)! Faktem pozostaje 
jednak to, że Ebola tutaj postę-
puje nieco typowo jak na taką 
muzykę przystało w niektórych 
momentach, ale kogo to obcho-
dzi? Mógłbym rozkładać ich na 
czynniki pierwsze, opisywać po-
szczególne kompozycje sekunda 
po sekundzie (nota bene, prze-
rwyniki pomiędzy poszczegól-
nymi utworami wyprodukował 
Horologium - wiecie: industrialne 
smaczki etc.) ale po co? Liczy się 
Szatan i death’n’roll a tego w „In-
fernal Revelation” uświadczycie 
aż nadto!

8.5 Łysy

Evilfeast - Lost Horizons of 
Wisdom
Nykta Productions 2008

Mizantropia, odcięcie się od 
świata zewnętrznego naładowa-
nego bezwartościowym gównem 
w postaci człowieka i podróż do 
środka własnej duszy, do jej głębi 
przy jednoczesnym pojednaniu z 
naturą, której potęga i czystość 
zdają się być izolatką, schornie-
niem dla zagubinej duszy, która 
jest truta dzisiejszą chorobą zwa-
ną konsumpcjonizmem. Evilfeast. 
Bardzo długo podchodziłem do 

nagrań GrimSpirita. Długie, roz-
budowane i naładowane jed-
nocześnie emocjami nagrania 
co prawda wciągały, ale zbyt-
nio dłużyły muzyczną podróż. 
Na szczęście kluczem okazało 
się zrozumienie poprzez kilkakrot-
ny odsłuch. Wtedy też słuchacz 
uświadamia sobie i wizualizuje 
to, co Grim miał na myśli kompo-
nując materiał. Nie inaczej jest i 
teraz. „Lost Horizons of Wisdom” 
to ponad godzina hipnotyczne-
go, naładowanego negatywną, 
depresyjną materią płynącą z 
mrocznej natury człowieka black 
metalu. 5 kompozycji niescho-
dzących poniżej 11 minut sym-
bolizujących upadek, dengene-
rację, słabość, konsumpcję i... 
naturę, która jest uosobieniem siły 
i czystości czy też wręcz elitary-
zmem, czymś pierwotnym i prze-
ciwstawnym do „romantyzmu” 
tego niedojebanego świata. Ta 
dychotomia jest widoczna w po-
szczególnych utworach, gdzie 
agresja miesza się z majestatem 
i podniosłością. Gdzie dwa prze-
ciwstawne „światy” ścierają się i 
toczą miedzy sobą pojedynek, z 
którego zwycięzko wychodzi tyl-
ko jeden, nie zawsze najsilniejszy. 
Słuchając nowego dzieła Evilfe-
ast odnosi się jednak wrażenie, 
że gdzieś klimat poprzednich 
wydawnictw nieco się ulotnił. Co 
prawda wcześniejsze nagrania 
nie zachwycały pod względem 
produkcyjnym, to jednak zacho-
wywały one specyficzny klimat 
nicości i pustki, budowanej przez 
odpowiednie wyważenie kompo-
zycji naładowanych nie tyle co 
klawiszowymi sentyzatorami ale 
i niekiedy ostrymi partiami gita-
rowymi i opętańczymi wokaliza-
mi. Na „Lost Horizons of Wisdom” 
tego jakoś nie czuć, albowiem 
już od mniej więcej poprzednie-
go wydawnictwa jakim było „Fu-
neral Sorcery” Evilfeast porzucił 
klawisze na rzecz bardziej agre-
sywnych partii, przez co muzyka 
straciła na swoim niepokojącym, 
czy też nawet bijącym złem kli-
macie. To oczywiście składa się 
na naturalny rozwój kompozyto-
ra, nie mniej nie każdemu musi się 
to podobać. Widać jednak, że 
pomimo tych wszystkich różnic, 
Evilfeast pozostaje odosbnioną 
materią, będącą po za stywny-
mi kanonami black metalu, które 
trują swoją bezwartościowością 
na dzisiejszej scenie.

8 Łysy

Forest of Shadows – Six 
Waves of Woe
Firedoom 2008

Od dawna mam ogromy senty-
ment do tego jednoosobowego 
projektu. Już „Departure” - de-
biutancki, pełnometrażowy krą-
żek Forest of Shadows zrobił na 
mnie ogromne wrażenie i z miej-
sca wylądował na półce, wśród 
ulubionych doom metalowych 
płyt. Wówczas urzekło mnie spe-
cyficzne podejście autora do 
tego rodzaju muzyki. Połączenie 

doom metalu z charakterystycz-
ną, melancholijną atmosferą i 
ambientowymi naleciałościami 
wydało mi się nad wyraz cieka-
we. A jak jest tym razem? Czy 
Niclasowi Fohagenowi udało się 
przeskoczyć wysoko zawieszoną 
poprzeczkę? Na szczęście, mo-
żecie być spokojni. Najnowszy 
krążek pod tytułem „Six Waves of 
Woe” stanowi naturalną kontynu-
ację tego co mogliśmy usłyszeć 
na debiucie. Wciąż mamy tu do 
czynienia z wyśmienitym doom 
metalem, w którym brutalność 
miesza się z delikatnością, szaleń-
stwo i brzydota ustępują miejsca 
subtelnemu pięknu i sile spokoju. 
Co ciekawe, w tej specyficznej 
walce wartości, odwrotnie niż to 
było ostatnio, przeważać zaczy-
na jasna strona medalu. Całość 
sprawia wrażenie sztuki nieco 
bardziej ugłaskanej, zaryzyku-
ję nawet stwierdzenie, że nieco 
bardziej rockowej. Delikatne me-
lodie, wybijające się z tła hipno-
tyczne loopy oraz inne elementy 
trip-hopowe, pojawiające się co-
raz częściej czyste wokale, wszyt-
ko to w nieco większym natęże-
niu sprawia, że nawet zwolennicy 

Deeds of Flesh - Of What’s to 
Come
Unique Leader Records 2008

Znacie Deeds of Flesh? Nie znacie? 
Jak to ku*wa nie znacie? 15 lat (no, 
w dniu ukazania sie tego tekstu to juz 
nawet 16) na scenie, a wy nawet nie 
kojarzycie nazwy? Toż to wstyd i hań-
ba! Czas na lekcję historii, tylko włożę 
okulary. Co prawda problemów ze 
wzrokiem nie mam, ale wyglądam w 

nich na zajebiście inteligentnego człowieka, to chyba dobrze, 
nie? Tak, tak, ale o czym to ja... Ach tak, Deeds of Flesh. Więc, no, 
ten, Deeds of Flesh powstało kiedyś tam, gdzieś tam w Kalifornii, 
ostatnio odszedł basista, i Erlend Caspersen z Blood Red Throne 
go zastąpił, i przyszedł drugi gitarzysta, i... Wiecie co? Przełóżmy 
może lekcję historii na później, OK Więc, cóż my tu mamy? Chciał-
bym powiedzieć, że to po prostu kolejny album Deeds of Flesh, że 
trzyma poziom, i w ogóle. Ale nie mogę. Bo Of What’s to Come to 
znacznie więcej. Na pierwszy ogień idzie Waters of Space i przy-
znam szczerze, pierwsza minuta nie zwiastowała niczego specjal-
nego, aż tu nagle, ożeszwmordejezusienabitynapal, SOLO. Tak jest 
do jasnej cholery gitarowe solo, jeny, no podeszli mnie jak dziecia-
ka. Przecież mówili, że będzie trochę bardziej gitarowo tym razem, 
ale takiej solówki się nie spodziewałem, co to, to nie. To jedno solo 
jest bardziej epickie niż cała dyskografia Amon Amarth z recen-
zowanym gdzieś parę stron wcześniej Twilight of the Thundergod 
włącznie. Poezja panowie i panie, po-ez-ja. Jest jedno ale, to już 
nie brzmi jak Deeds of Flesh. Gdzie te 1000 uderzeń na minutę, 
miażdżące riffy, świdrujący bas? Moje wątpliwości zostały rozwia-
ne dokładnie 15 sekund później. Myślę sobie „Co jest? Czemu sta-
ją, czemu zwalniają co to za jakiś głos co tu mi „Bifor! Bifor! Bifor!”* 
powtarza? CO JES KUWA?!”, i tak sobie myślałem kilka sekund póki 
nie zostałem obłożony po ryju wielką pytą z „Deeds of Flesh” wy-
grawerowanym na samym czubku. I to tak, że aż mi się na czole 
logo odbiło. I się zakochałem. Prawie jak na tych filmach co on ją 
rzuca, a ona jego, a potem wraca i wszyscy długo i szczęśliwie coś 
tam, coś tam. Miłość od pierwszego uderzenia mocarną pytą? 
Chyba. I właściwie na tym mogę skończyć. Deeds of Flesh udało 
się osiągnąć coś niesamowitego. To ich siódmy album, SIÓDMY. 
Ile znacie death metalowych kapel, które po 15 latach nagrywają 
najlepszy album w swojej karierze? Amon Amarth nie dało radu. 
Immolation też nie. Deicide odpadło w przedbiegach. Ja znam 
jedną, właśnie Deeds. Erik, Mike, Sean i Erlend. Czapki z głów pa-
nowie. Respekt. Bije pokłony. Byłbym zapomniał... Of What’s to 
Come ALBUMEM ROKU KUWAAAAA!

10 Szadou



rów uderza me uszy z piekielną 
mocą. Całe opus otwiera utwór 
Hairesis, który promuje najnowsze 
dzieło Hermh również obrazem 
nakręconym w ruinach zamku 
Bolków. Na szczęście wideo jest 
doskonale zrealizowane i w ni-
czym nie przypomina spartolonej 
przez Vader, nagranej tym sa-
mym miejscu minimum kosztów 
i zaangażowania, roboty. No ale 
nie o klipy się rozchodzi. Najnow-
sze dzieło białostockiego kwinte-
tu to potężny symfoniczny black 
metal, który ni jak nie ucieknie 
porównaniom do dwóch ostat-
nich płyt Dimmu Borgir. Rzekłbym 
nawet, iż garściami czerpali od 
Norwegów swe pomysły i roz-
wiązania aranżacyjne. Czyli jest 
to potężny symfoniczny black, z 
całą masą środków wspomaga-
jących – sporo klawiszy, chóry, 
czyste wokalizy. Bardzo popraw-
nie napisany, zmontowany, i 
zagrany. Szybkie blasty na prze-
mian z fragmentami w średnim 
tempie oraz klimatyczny przeryw-
nik klawiszowo-akustyczny zain-
stalowan gdzieś w 2/3 materiału 
dopełniają obrazu tej płyty. Jest 
naprawdę mocno i siarczyście. 
Ale nudno... No niestety nie znaj-
duję tutaj nic, co by mogło za-
chwycić. Może panowie z Hermh 
spóźnili się z tym materiałem o 
jakieś półtorej roku, gdyby wy-
dali go przed ostatnim Dimmu 
to zupełnie inaczej by się tego 
słuchało. Teraz stanowi to jed-
nak odgrzany kotlet niepierwszej 
świeżości. W życiu nie powiem, 
że muzyka zawarta na „Col-
d+Blood+Messiah” jest kiepska, 
o nie! Byłoby to niewybaczalne 
uchybienie i niesprawiedliwość z 
mojej strony. Materiał jest jak naj-
bardziej dobry, mocno uderza i 
nie ustępuje niczym podobnym 
produkcjom ze świata – Hermh to 
jest już poziom światowy. Ale nie-
stety spóźnili się z tym krążkiem. 
Takie odnoszę wrażenie. Solidną 
porcję symfonicznego blacku za-
fundowali nam Białostocczanie 
na swoim najnowszym wydaw-
nictwie. Dobrze zagrany, nieźle 
skomponowany materiał spóźnił 
się jednak ze swoim przekazem. 
Kiedy powoli odchodzi się od tak 
patetycznych środków wyrazu, 
Hermh na przekór wszystkiemu 
brnie dalej. Może ten upór w 
przyszłości opłaci się, życzę im 
tego bo to sympatyczni i pełni 
pomysłów ludzie. Jednak póki co 
może u niektórych wywoływać 
uczucie przesytu i sztuczności, 
oraz niesmak odgrzanego kotle-
ta. Płyta dobra, mocna i rzetel-
na, ale niestety niezbyt ciekawa.

6 Myst

Hero Destroyed - Hero De-
stroyed
Relapse 2008

Relapse jak zwykle ma nosa 
(ucho?) do dobrych zespołów. 
Jeśli lubicie większość materia-
łów wychodzących z logo tej 
wytwórni to powinniście łyknąć 
HD. Amerykanie łoją połama-

gusta nie tylko wielbicieli cmen-
tarnych dźwięków. W każdym 
razie, spróbować zdecydowanie 
warto. Gorąco polecam!

8,5 Krwawisz

Gortal - Blastphemous Sin-
decade
Pagan Records 2008

No proszę! Tyle czasu już chło-
paki grają, a dopiero wydają 
pełnowymiarowy debiut! Warto 
było jednak czekać tyle cza-
su! Gortal na „Blastphemeous 
Sindecade” niesie zniszczenie i 
wojnę. Warszawiakom udało się 
stworzyć krążek bardzo spójny, 
ale jednocześnie poszczególne 
numery zawarte na tej płycie 
wyróżniają się na tle pozostałych 
własnym charakterem. Pozwala 
to odsłuchać cały materiał bez 
najmniejszego znużenia! Co wię-
cej - krążek po prostu wciąga! 
Stylistycznie Gortal najbliżej do 
sceny amerykańskiej. Na płycie 
słychać wpływy Immolation, 
Nile, Morbid Angel i kilku innych 
zespołów zza wielkiej wody. Nie 
zmienia to jednak faktu, że Gortal 
posiada już własny styl i brzmie-
nie. Utwory są utrzymane raczej 
w szybkich tempach, ale zespół 
co jakiś czas zwalnia, dzięki takie-
mu kontrastowi fragmenty brutal-
ne i szybkie są jeszcze mocniejsze 
. W kwestii aranżacji utworów 
zawartych na „Blastphemous Sin-
decade” możemy mówić wręcz 
o bogactwie rozwiązań. Muzyka 
jest bezkompromisowa, ale jed-
nocześnie wielowymiarowa i am-
bitna. Śmiało można napisać, że 
death metal wykonywany przez 
Gortal to metal na światowym 
poziomie! Zespół wie jakie ma 
silne punkty i doskonale z tej wie-
dzy korzysta! 

9.5 Morbid

Guns N’ Roses – Chinese 
Democracy
Geffen Records 2008

Tak, zgadza się ... piętnaście lat 
to zdecydowanie zbyt wiele. 
Zbyt wiele, być może nawet dla 
najwytrwalszych. Powiem Wam 
szczerze, że nie odczuwałem 
zbytniego ciśnienia w kroku na 
myśl o tej produkcji, ochrzczo-
nej przez wielu mianem widma. 
Powiem więcej, byłem wręcz 
pewny, że nawet, jeśli Chińska 
demokracja trafi kiedykolwiek na 
rynek, będzie jedną z najwięk-
szych kaszan w historii rocka... i 
na zakończenie dodam jeszcze 
jedno ... moje pierwsze spotkanie 
z najnowszą produkcją Guns & 
Roses zakończyło się zupełnie nie 
po mojej myśli. Po raz kolejny do-
stałem od Axl-a i spóły solidnego 
kopa w dupę. Na wstępie muszę 
jednak zaznaczyć, że „Chinese 
Democracy” w paru kwestiach 
znacznie odbiega od klasycz-
nych dokonań G‘n’R. Przede 
wszystkim, warto zwrócić uwagę 
na dość nowoczesną produk-

cję oraz masę eksperymentów 
polegających na zręcznym za-
stosowaniu elektroniki czy niety-
powych dla ich wcześniejszych 
dokonań patentów akustyczne-
go grania (oba elementy z ła-
twością usłyszcie dla przykładu 
w utworze nr 5 – „If The World”). 
Płyta na pewno nie jest dziełem 
idealnym, nie stanowi monolitu. 
Zdarzają się fragmenty mniej lub 
bardziej frapujące słuchacza, a 
większość prawdziwie miodnych 
kawałków można usłyszeć pod-
czas pierwszych 30 minut płyty. 
Nie zmienia to jednak faktu, że 
„Chinese Democracy” jako ca-
łość, broni się naprawdę nieźle i 
może bez wstydu przywdziać na-
szywkę z nazwą Guns N’ Roses.  
Jasne, że wokal Axl-a już nie ten 
co kiedyś, że jego struny głosowe 
zżarte chyba przez wszystkie moż-
liwe używki świata, nie wyciągają 
już tych nieziemskich rejestrów. 
Ważne natomiast, że nawet po-
mimo tych niedostatków lider 
radzi sobie naprawdę nieźle. Nie 
szarżuje zbytnio głosem, nie pory-
wa się z motyką na słońce. Zmie-
nił lekko barwę głosu i często 
próbuje zaśpiewać pojedyncze 
partie zupełnie inaczej niż robił to 
w odległej przeszłości. Najśwież-
sze dokonanie G’n’R ma swój 
ciężar, ma niezłe melodie i co 
najważniejsze słychać na nim nie-
zwykłą radość grania. Nie jest to 
w dzisiejszych czasach, przynaj-
mniej w szeregach gwiazd rocka, 
standard. Natomiast czara gory-
czy, wylewana przez Axl-a  głów-
nie w wolniejszych partiach płyty, 
może jedynie potwierdzać fakt, 
że ostatnie piętnaście lat jego 
życia nie należało do najłatwiej-
szych. Być może byłoby najlepiej 
gdyby nigdy się nie odrodzili . Być 
może dla ich Legendy byłoby le-
piej gdyby Axl Rose  zapił/zaćpał 
się na śmierć wzorem Layne Sta-
ley-a.  Być może legenda trwała 
by nadal gdyby na płycie zagrał 
Slash. Wiecie, co wam powiem 
? Pierdoli mnie gdybanie... Ta 
płyta to kawał solidnego rocka 
i jeszcze jakiś czas pokręci się w 
moim odtwarzaczu.

7 SerpenteS

Hardingrock - Grimen
Mnemosyne 2007

Dla tych, co lubią folk, nieco-
dzienne podejście do muzyki i 
trolla z Emperor, któremu ewi-
dentnie się nudzi a który to ciężko 
pracuje, by spełnić zachcianki 
swojej żonki. Tak, po raz kolejny Ih-

sahn macza swoje paluchy tam, 
gdzie można wydobyć dźwięki 
inne niż black metal. Tym razem 
ów troll postanowił bowiem prze-
trzepać tematykę kultury ludowej 
swojej pięknej (a jak!) norweskiej 
krainy i w tym celu do współpra-
cy zaprosił - sędziwego już wieku 
- Knuta Buena, który to śpiewa, 
recytuje i operuje na ludowym 
norweskim instrumencie zwanym 
„Harding fiddle” oraz swoją kobi-
cinę Ihriel, która to wyśpiewała 
kilka linijek tekstu prezentujące-
go mityczne tradycje północy. 
Fajnie? Fajnie, bo muzyka Har-
dingrock to mieszanka ludowych 
dźwięków, heavy metalu i elek-
troniki w jednym. Czasem wręcz 
przebojowo, a czasem i lirycznie, 
wręcz poetycko muzyka Hardin-
grock wybrzmiewa, co sprawia, 
że „Grimen” słucha się wręcz z 
przyjemnością i nie ukrytym za-
ciekawieniem. Głębszej jednak 
wartości poznawczej w sensie 
kultury i tradycji ten album nie 
ma, nie mniej wspaniale nakre-
śla i ukazuje zderzenie dwóch 
odrębnych gatunków muzyki, 
które to choć na przeciwległych 
biegunach, po raz kolejny łączą 
się w kreacji muzycznych pejza-
rzy. Fani trola z Notodden wezmą 
to i prawdopodobnie się zawio-
dą, że nie ma tu udziwnionych 
dźwięków na miarę chociażby 
„Amor Fati” nieistniejącego już 
Peccatum. No ale cóż, ileż moż-
na nagrywać jakieś awangardy, 
skoro raz na jakiś czas można, a 
nawet trzeba, nagrać coś bar-
dziej ambitniejszego.

8.5 Łysy

Hermh – Cold+Blood+Mes-
siah
Mystic Prod./ Regain Records 
2008

Hermh to jeden z niewielu ze-
społów jakie obserwuję od po-
czątków istnienia ze zwiększonym 
zainteresowaniem, gdyż rodzaj 
uprawianej przezeń muzyki bar-
dzo mi odpowiada. Po długiej 
przerwie i po średnio udanych 
EP’kach Białostocczanie powra-
cają z pełnometrażowym wy-
dawnictwem „Cold+Blood+Mes-
siah”. Blisko pół roku Bart i spółka 
molestowali braci Wiesławskich 
w studio Hertz żeby uzyskać sa-
tysfakcjonujące ich brzmienie i 
powiedzieć trzeba, że robi ono 
wrażenie! Od pierwszych dźwię-
ków moc i potęga mięsistych 
gitar, bębnów i potężnych chó-



przez okno i sprawdzić jak daleko 
poszybuje. Polecam Wam zrobić 
to samo – zapewniam, że będzie 
to lepsza rozrywka niż wsłuchiwa-
nie się w „słowicze” dźwięki.

2 Krwawisz

Kampfar – Heimgang
Napalm Records 2008

Ta płyta to swoisty skok jako-
ściowy w historii Kampfar. Nigdy 
wcześniej nie brzmieli tak czysto, 
nigdy wcześniej ich materiału 
nie wyprodukowano na tak dużą 
skalę. Zrezygnowano z pewnej 
dozy brudu i mroku na rzecz więk-
szej selektywności. Dla jednych 
będzie to ogromna zaleta, dla 
drugich równie ogromna wada. 
Kampfar stworzył swój własny 
, bez trudu rozpoznawalny styl, 
który z płyty na płytę ewoluuje w 
stronę coraz bardziej przystępne-
go dla przeciętnego słuchacza 
grania. Odchodząc od kanonów 
folk/pagan/black metalu, zbliża 
się do mniej ekstremalnych form 
muzyki metalowej. Jest dla mnie 
sprawą nazbyt oczywistą, że wie-
lu dotychczasowych miłośników 
twórczości Kampfar , ewolucji 
tej nie poprze. Nie zmienia to 
jednak faktu, że jest to wydaw-
nictwo pod wieloma względami 
bardzo dobre. Wszystkie utwory 
prezentują wysoki poziom kom-
pozycyjny. Dzieje się w nich na-
prawdę sporo. Liczne zmiany 
tempa i natężenia dźwięków to 
nad wyraz pozytywne aspekty tej 
płyty .  Trudno natomiast stwier-
dzić czy jest to materiał ciężki... 
na pewno mocno melodyjny, w 
tej kwestii nie mam wątpliwości. 
Moim zdaniem, brakuje także na 
„Heimgang” instrumentalno-aku-
stycznych wstawek obecnych na 
poprzednich albumach. Tworzyły 
one specyficzny klimat twórczości 
Kampfar i szkoda, że tak łatwo z 
nich zrezygnowano. „Heimgang” 
jako całość prezentuje się nad 
wyraz dobrze i na pewno jest wy-
dawnictwem wartym bliższego 
poznania. Myślę, że materiał ten 
otworzy przed nimi wiele dotych-
czas zamkniętych drzwi i pozwoli 
wypłynąć na szerokie wody, bo 
drzemie w nim naprawdę spory 
potencjał. Liczba i jakość za-
kontraktowanych przez Kampfar 
letnich festiwali, poniekąd moje 
słowa potwierdza. 

7,5 SerpenteS

ne metalowe hity z dodatkiem 
hardcorowego brzmienia i wo-
kaliz. Na epce znajduje się dużo 
dysharmonicznych patentów, 
polirytmii i hałasu. Wszystkie te 
elementy jednak są na tyle spryt-
nie poukładane, że słuchacz nie 
powinien mieć problemu z „po-
łapaniem się” o co w tej muzyce 
chodzi. To co mi nie odpowiada 
w epce Hero Destroyed to pew-
na monotonia, która charakte-
ryzuje ten materiał. Jakkolwiek 
w samych strukturach utworów 
dzieje się sporo to całość trochę 
przytłacza. Brakuje jakiegoś prze-
rywnika, zwolnienia lub patentu, 
który wpuści trochę tlenu do at-
mosfery tej płyty (takiego jak np. 
w ostatnim utworze „Thin Whi-
te Line”). Dzięki temu słuchacz 
mógłby dużo łatwiej rozróżnić 
poszczególne utwory. Niestety 
zespół przez całość materiału 
gra z podobną intensywnością 
co na dłuższą metę może być 
po prostu męczące. Niemniej 
jednak kapela charakteryzuje się 
ciekawym brzmieniem i bardzo 
dobrym opanowaniem instru-
mentów. Stylistycznie zespołowi 
blisko do takich załóg jak Co-
nverge, ale z nieco cięższym i 
niższym soundem. Debiut udany, 
dobrze wróży na przyszłość. Na 
pewno będę obserwował rozwój 
Hero Destroyed i czekam na ko-
lejny materiał.

6.5 Morbid

Jennie Tebler’s Out Of Ob-
livion - Till Death Tear Us 
Part
Black Mark 2008

W obecnym, postmodernistycz-
nym (a dla niektórych nawet 
post-postmodernistycznym) świe-
cie nie jest problemem znale-
zienie informacji, ale umiejętne 
ich przefiltrowanie i znalezienie 
tych najbardziej właściwych i 
rzetelnych. Jeśli ktoś nie wierzy, 
niech spróbuje przejrzeć pierw-
sze strony najpopularniejszych 
dzienników i zobaczyć ile infor-
macji przez nie podawanych się 
wyklucza. Podobnie jest z muzy-
ką – nowe zespoły powstają jak 
grzyby po deszczu i nie sposób 
już wysłuchać wszystkiego, co 
schodzi z taśm produkcyjnych. 
Dlatego coraz cenniejsza staje 
się umiejętność filtrowania nowo-
ści i skupiania się tylko na tych, 
które mogą wnieść coś nowego 
do gatunku. I od tego właśnie są 
redaktorzy EMZ. Czasem jednak 
zdarza się, że zastosowane sito 
ma zbyt duże otwory i jakiś cie-
kawy album zostaje na samym 
wstępie odrzucony jako nie roku-
jący nadziei – tak właśnie stało 
się w przypadku Jennie Tebler’s 
Out Of Oblivion i „Till Death Tear 
Us Part”. Napotykając na jakiś 
nieznany mi wcześniej zespół 
grający gotycki metal / rock z 
reguły spodziewam się bijącego 
po uszach kobiecego wokalu od 
którego więdną kwiaty w pokoju 
i takiego nagromadzenia instru-

mentów, że już nie wiadomo, czy 
to gra orkiestra, czy odkurzacz. 
Niestety w większości wypadków 
mam rację. Tego samego spo-
dziewałem się po projekcie wo-
kalistki znanej z występów w Lake 
of Tears, długo więc nie mogłem 
zabrać się za przesłuchanie ca-
łości. Akurat w tym wypadku 
mogę powiedzieć, że straciłem. 
Podstawową cechą płyty jest 
surowość – choć muzyka utrzy-
mana jest w gotyckim klimacie, 
to jednak nie znajdziemy tu żad-
nych muzycznych ozdobników 
i skomplikowanych aranżacji 
– wszystko opiera się na bardzo 
melodyjnie grających gitarach 
elektrycznych, oszczędnych rif-
fach i dobrze skomponowanych 
solówkach. Może nie widać tego 
po pierwszym, odstającym tro-
chę utworze, ale później jest już 
tylko lepiej. Na szczególną uwa-
gę zasługuje delikatne złamanie 
rytmu w bardzo udanej balladzie 
- „Queen of ice”. Drugą istotną 
cechą albumu jest bardzo przy-
jemny i spokojny głos wokalistki. 
Nie narzuca się, nie szarżuje, a 
zamiast tego delikatnie uwodzi 
i pozwala popłynąć za muzy-
ką. Wielka szkoda, że większość 
zespołów „female fronted” nie 
dostrzega, że właśnie w tym tkwi 
cała potęga głosu płci pięknej 
– od wrzeszczenia są mężczyźni. 
Przejmujący głos Jennie świetnie 
uwydatnia się w utworze „Life full 
of lies”, jednym z lepszych na pły-
cie. Całość potrafi wprowadzić 
w bardzo melancholijny i roman-
tyczny nastrój. Niestety nowa pły-
ta Jennie Tebler jest tortem bez 
wisienki – nie obyło się bez wpa-
dek i potknięć. I tak, choć zna-
komita większość utworów jest 
dobra, to jest ona tylko „dobra”. 
Brakuje tu kawałka, który mógłby 
się wybić i na stałe zagościć w 
pamięci. Wszystkie piosenki są do 
siebie bliźniaczo podobne i już kil-
kanaście minut po przesłuchaniu 
płyty ciężko przypomnieć sobie 
konkretną melodię nie myląc jej 
z innymi. Odrębną rzeczą, może 
już mniej istotną, a dla niektórych 
z pewnością będącą zaletą jest 
momentami zbyt duże podo-
bieństwo do włoskiego Lacuna 
Coil.  „Till Death Tear Us Part” 
ma własny styl, dobrze widoczny 
chociażby w utworach „Queen 
of ice”, czy „Mistake” – surowy, 
rytmiczny i melodyjny - moim 
zdaniem niepotrzebnie dryfuje w 
kierunku powielania tego, co już 
jest.

8 Arantasar

Judas Priest - Nostrada-
mus
Columbia Records/Epic Records 
2008

Czy zdarzyło wam się kiedyś, 
choćby w myślach, przyklejać na 
kolejne płyty Judas Priest metki z 
napisem „geniusz”, „mistrzowie”, 
„najlepsza heavy metalowa 
płyta roku” itd. ? Mnie się zda-
rzyło. Oświadczam więc, że wo-
bec najnowszej płyty, możecie 
je wszystkie wyrzucić, podrzeć, 
zjeść, przeżuć, wyrzygać, osrać, 
oddać do Caritasu... tym razem 
nie będą bowiem potrzebne. 
Możecie za to użyć innej metki – 
z wielkim, drukowanym wyrazem 
„gówno”. Smutne, ale prawdzi-
we. Panowie z Judas Priest, po 
jakby nie patrzeć, nie najlepszym 
„Angel of Rertibution”, tym razem 
przeszli samych siebie i nagrali 
najgorszy krążek w swojej historii. 
Już od samego początku pomysł 
z albumem koncepcyjnym, opar-
tym na życiu Nostradamusa, nie 
bardzo mi się podobał. Zapowie-
dzi o orkiestrowych wstawkach 
tylko ów niepokój wzmogły. I w 
końcu, stało się. Włączam płytę...
minuta, dwie, trzy, dziesięć, pięt-
naście i ...wciskam przycisk „po-
wer”. Drugie podejście było nie-
wiele lepsze, trzecie i czwarte tak 
samo... „Nostradamus” to dwie 
płyty wypełnione najgorszym, 
najnudniejszym, ciągnącym się 
jak flaki z olejem, niesłuchalnym 
kawałkiem metalu, z jakim nie 
miałem do czynienia od bardzo, 
bardzo dawna. Nic tu nie za-
grało tak jak powinno. Kompo-
zycje są niestrawne, odegrane 
bez polotu, solówki niemrawe, 
riffy sztampowe, a do tego te 
wszechobecne, bzdurne orkie-
stracje i równie durne wstawki, 
które zapewne miały budować 
klimat, a wywołały jedynie wra-
żenie przerostu formy nad treścią. 
To samo tyczy się brzmienia, któ-
re jest przeładowane, pozbawio-
ne jadu i tak wymuskane, że nie-
mal mdłe. Tak naprawdę można 
by tą wyliczankę ciągnąc dalej, 
odnieść się do kolejnych utwo-
rów, opisać ich mizerię, obnażyć 
nieudolność twórców, ale litości-
wie to wszystko przemilczę, z sza-
cunku i sentymentu do legendy 
jaką ci panowie kiedyś stworzyli. 
Starałem się na siłę znaleźć parę 
jasnych punktów tego albumu 
i niestety jedyne co przychodzi 
mi na myśl to rozpoczynający 
całość kawałek „Prophecy”. Sły-
chać tam echa starego JP, jest 
dynamicznie, z jajem i charakte-
rystycznym feelingiem. I to było-
by na tyle. Całą resztę opisałem 
powyżej w kilku epitetach. Na 
koniec dodam tylko słowa prze-
strogi – nigdy nie próbujcie tego 
w domu! Tak nie powinno grać 
się metalu! Piszę te słowa i jest mi 
cholernie smutno, że na półce, 
obok tak doskonałych płyt jak 
choćby „Jagulator” czy „Scre-
aming for Vengeance” będzie 
musiał zagościć ten „potworek”. 
Ale ale, czy aby na pewno? Za-
wsze mogę go przecież wyrzucić 



nym jak czarcia dupa rock&rol-
lem.  Liczyli ... i się nie przeliczyli 
! Ta płyta to nadal kwintesencja 
stylu Motorhead. Jest moc, jest 
dynamika i nie ma ani chwili 
wytchnienia. Wszystko to pod-
lane legendarną, pijacką chry-
pą Lemmiego oraz, tradycyjnie 
niezwykle „życiowymi” lirykami.  
Dwa otwierające płytę numery 
(„Runaround Man” oraz „Teach 
You How To Sing The Blues” ) to 
prawdziwe, atomowe bomby 
energetyczne i jak dla mnie mu-
rowani kandydaci do stałej setli-
sty koncertowej Motorhead.  Na 
uwagę zasługuje również utwór 
„Rock out”, z początkiem mocno 
przywodzącym na myśl najwięk-
szy szlagier zespołu, czyli „Ace 
of Spades”. Natomiast na deser 
dostajemy doskonałe „The Tho-
usand Names of God”. Jest kar-
nawał ! Pragniesz dzikiej prywatki 
pod patronatem św. Lemmiego 
we własnej osobie ? To zaproś 
znajomych, kup skrzynkę szkoc-
kiej whisky i zapieprzaj do sklepu 
po Motorizera !  

8,5 SerpenteS

Mgła - Groza
Northern Heritage 2008

Nareszcie doczekaliśmy sie peł-
nometrażowego debiutu jedne-
go z bardziej obiecujących black 
metalowych zespołów w polskim 
żaścianku. W sumie wszyscy zain-
teresowani pewnie już wiedzą że 
rewolucji nie było. No bo i po co. 
To co nakurwia krakowski projekt 
przybrało w pełni zkrystalizową 
formę, której diabelski rdzeń jest 
już okrzepły i w żadnym wypadku 
zmian nie potrzebuje, ewentual-
nie niezbyt daleko idącej ewo-
lucji. Dokładnie takiej jaka jest 
widoczna na Grozie. Jest trochę 
nowych patentów ale nadal nie 
zmienia to całościowego obra-
zu nowej muzyki w stosunku do 
starszej. To nadal ten sam smoli-
sty, transowy black metal, tyle że 
tym razem zagrany już niestety 
z mniejszą furią. Tak, wydaje się 
że trochę zabrakło tu czarnego 
gniewu, i silnego podkreślenia 
hymnów autodestrukcji brudnym 
bulgocącym wokalem. Wpływa 
na to również tępo które widocz-
nie zwolniło. Brak jakiegoś szyb-
szego killera, który pociągnął 
by całosć. Ale to jedyne zarzuty 
które mogę wymienić w stosun-
ku do tego albumu. Chociaż nie 
jest to szczytowe dokonaie Mgły 
nadal trzyma wysoki poziom, 
szczególnie liryków, które są jed-
nymi z najlepszch które zdarzyło 
mi się czytać. Wylewająca się z 
nich beznadzieja, nihilizm są jak 
czarna dziura jarząca się złowro-
gą poświatą śmierci i rozkładu. 
Oblepiająca nas najmroczniej-
szymi obrazami które zalęgły się 
w umyśle głównodowodzącego 
polskiego komanda, w żadnym 
miejscu nie ocierając sie o plasti-
kową ciemność. Ci co znają nie 
potrzebują zachęty, a ci którzy 
nie kojarza mogą brać w ciem-
no.

Kult Ofenzivy - Symfonie 
Oceli
self released 2007

Worek z zespołami z kręgu black 
metalu poruszającymi tematy-
kę nieco ambitniejszą niż żyletki, 
igły i eksterminacje ludności już 
dawno się otworzył. Wyciekają z 
niego takie zespoły, które grają 
ale im - mimo szczerych chęci - 
nie wychodzi i są takie zespoły, 
przy których pierwszy riff, tudzież 
krzyk wokalisty wskazuje, że bę-
dzie ciekawie. Taki też jest to Kult 
Ofenzivy, czeski projek muzyków 
zaangażowanych - podobno, 
bo we wkładce nic na ich temat 
nie ma - w inne czarcie hordy 
Sator Marte oraz Valraukar. Co 
tam Ci goście grają nie wiem ale 
wiem, że w Kult Ofenzivy porusza-
ją się - o kurwa znowuż! - po re-
jonach Darkthrononwskich. Spo-
kojnie, bez paniki. To, że kopiują 
dziadków którzy się zagubili na 
„F.O.A.D.” nie znaczy wcale, że 
jest kiczowato. Tutaj bowiem mu-
zyka nie gra pierwszych skrzypiec 
a teksty i przesłanie. Albowiem 
„Symfonie Oceli” to nie „piose-
neczki” o chęci strzelenia sobie w 
głowę, ale wykładnia filozofii świ-
ra czy też geniusza (kto jak woli) 
Nietzschego, który stwierdził, że 
„Gott ist Tod” i że trzeba zdać so-
bie sprawę, że sami sobie jeste-
śmy panami. Podludzie tutaj bo-
wiem, prezentowani są jako my, 
jednostki bezsilne, słabe i nędzne 
duchowo, które nie mają racji 
bytu i przez swoją głupotę i chore 
kreacje dzisiejszego świata same 
się zabijają. Najwyrażniej Kult’owi 
to odpowiada, albowiem przy 
współudziale muzyki tworzy swe-
go rodzaju manifest i wykładnię 
tego, co by zrobił, gdyby miał 
w rękach broń masowej zagła-
dy. Czyż to nie jest piękne i ta-
kie blackowe? Owszem jest, bo 
Kult robi to całkiem przyzwoicie, 
rzekłbym nawet, że bardzo do-
brze i jeszcze 1000 razy lepiej niż 
setka innych kinderpajacowa-
tych mrocznych jak odbyt kozła 
szatanistów. Kopiuje mistrza, ale 
i jednocześnie przy tym daje coś 
od siebie. Jest duszno, ale i jest 
jednocześnie zimno. No i najważ-
niejszy element: specyficzny głos 
wokalisty. Nieco szorstki i suchy 
jednocześnie, bez skrzeku ale 
recytatorsko rzekłbym prowadzi 
muzykę zawartą na „Symfonie 
Oceli” na ambitniejszy poziom 
czarciego metalu. Jeśli więc lubi-
ce polską Furię, to i Kult Ofenzivy 
też polubicie, pod warunkiem, że 

nie zrazicie się do zawartości mu-
zycznej tegoż albumu. Jeśli tak 
będzie, nie pożałujecie.

8.5 Łysy

Lostbone/Terrordome – 
Split It Out.
self release 2008

Zawsze zastanawiałem się nad 
filozofią wydawania tego typu 
materiałów. Tak wiem, chodzi o 
promocję zespołów i wydanie to-
waru nieco po kosztach. Ale czy 
takie zabiegi nie mają czasem 
drugiego dna? Postaci jakiegoś 
pojedynku, kto zagra lepiej, szyb-
ciej i wypaśniej? Pozostawiam 
to bez rozstrzygnięcia, bo się nie 
znam, a ostatni split słyszałem w 
połowie lat 90’ przy okazji Thorns 
Vs. Emperor z wytwórni lidera 
Satyricon czyli Moonfog Prod. 
Taaa... więc słychać tutaj dwie 
kapele. Z jedną kontakt mam nie 
od dzisiaj (Lostbone), o istnieniu 
drugiej nie miałem bladego po-
jęcia (Terrordome). Co grają ? – 
sami opisują to jako thrash/core, 
ja od siebie dodam jeszcze, że 
zagotowany w nieco szwedzkim 
melodic death sosie (Lostbone) 
lub grindowej smole spod zna-
ku, ośmielę się nawet stwierdzić 
krajan ze Squash Bowels (Terror-
dome). Podstawowe pytanie 
to: czy jeszcze opłaca się dzisiaj 
komuś grać coś takiego? Będę 
szczery i powiem krótko dla mnie 
cały boom core’a zaczął się i 
skończył na kapelach w stylu Life 
Of Agony, Biohazard i Sick Of It 
All. Potem był już tylko nu – metal, 
który z rdzennym corem, tym bar-
dziej metalem miał tyle wspólne-
go co nazwa skupującej to wy-
twórni (najczęściej Roadrunner), 
a co do grindu, to w tej materii 
wyeksploatowała chyba wszyst-
ko Relapse lub wcześniej Mad 
Lion Prod. Nie opłacalność jest 
jednak najważniejsza – krzyczy 
do mnie tych 6 kawałków. Naj-
ważniejsza jest szczerość i czad 
po trupach do celu. Na pierwszy 
ogień weźmy Lostbone. Cóż za 
wypierdoliste, potężne brzmie-
nie. Nie mogłem uwierzyć więc 
zapytałem Przemasa (gitara) 
czego używali w studio, bo sły-
szę gęstość 7 – strunowej gitary, 
po czym gość odpalił, że nic z 
tych rzeczy. Maksymalny dół wy-
ciśnięty z sekcji po prostu miaż-
dży a  wokalista wspomaga to  
drąc japę z wyraźną deathową 
inklinacją. Z trzech numerów Lo-
stbone wyróżnię jednak jedynie 
dwa: Vultures - którego riffu prze-
wodniego nie powstydziłby się 
Kerry King nagrywając sławet-
ny GHUA, oraz pełen brutalne-
go patosu Strenght Against The 
Weak, w którym słychać echa le-
gend core’a wymienionych po-
wyżej. Co do kawałka Doorway 
radziłbym się zastanowić, bo na-
der wyraźnie czuć w nim odnie-
sienia do Acid Drinkers z okresu 
Strip – Tease. Przejdźmy do Terror-
dome. Ci Panowie z kolei prócz 
zabijania mieszają. Po pierwsze 
wokal – zróżnicowany, raz fajnie 

zaciągający psycho – patenta-
mi, raz rozdzierający, praca sek-
cji zmienna pod względem wybi-
janych rytmów oraz brzmienie jak 
wyżej u kolegów z Lostbonea, a 
więc masywne i gęste. Czy coś 
mi u nich nie pasuje, hmmm…
paradoksalnie na pewno poten-
cjał, który lokuje ich gdzieś wśród 
gwiazd znanych z Relapse. Nie je-
stem fanem takiego grania, lecz 
ci którzy są, spokojnie mogą po-
nieść ich na ramionach. Progre-
sywnie, ale bez jakiejś muzycznej 
wazektomii. Zadziwiłem siebie 
samego tym co napisałem, bo 
polska scena core/thrash nie 
specjalnie mnie podniecała w 
przeszłości. Największą gwiazdą 
tego pokroju u nas jest oczywi-
ście Frontside, na którym ćwiczę 
dowcipy, bo o kwiatach miłości 
śpiewają a w melodyjnych frag-
mentach nawet kotlet przy ich 
muzie jakoś lepiej smakuje. A tu 
proszę niespodziewanka. Terror-
dome i Lostbone – dwa zespoły 
z pokładem mocy i pomysłów, 
których Sosnowiczanom chyba 
już od pewnego czasu brakuje. 
Jak napisałem: nie wiem, czy 
ktoś to u nas będzie chciał wy-
dawać, tym bardziej kupować, 
obiektywnie jednak patrząc i 
słuchając, nie sposób nie doce-
nić tak klasowego łojenia. Życzę 
powodzenia i czekam na nowe 
pełne materiały obu grup. Póki 
co, jak narzekacie na brak gro-
siwa to zapraszam na oficjalne 
myspace zespołów gdzie Split It 
Out można odsłuchać w całości. 
Adresów nie podaję bo google 
chyba każde dziecko obsłużyć 
potrafi nie?

8 Megakruk

Motorhead – Motorizer 
Steamhammer/SPV 2008

Żywiec się zmienia , Tyskie się 
zmienia , zmienia się nawet Wy-
borowa ! Jest tylko jedna rzecz 
wiecznie niezmienna. W kwestii 
wytłumaczenia wystarczy jedno 
słowo : Motorhead  i wszystko ja-
sne! Motorizer  zapierdala niczym 
gepard na fecie, odurza niczym 
oryginalny butapren prosto z wor-
ka i przeczyszcza świadomość z 
szybkością opium w czopkach. 
Nikt nie oczekiwał po tej płycie 
rewolucji brzmieniowej  ani im-
plementacji modnych trendów. 
Wszyscy chciwie liczyli wyłącz-
nie na jedno, że Lemmy po raz 
kolejny weźmie do ręki swój bas 
i zmiażdży nasze wątroby brud-



ców... Cóż to było za demo, 3 
utwory, niecałe 9 minut rozrzy-
ganego grania, mmm. Przyznam 
szczerze, zakochałem się w ich 
chorej, miażdżącej muzyce. To 
było 3 lata temu. Przez te trzy 
lata czekałem na wydanie ich 
długograjca. Jak wiem od same-
go zespołu nagrania skończyli w, 
uwaga, uwaga... Sierpniu 2006. 
Czyli grubo ponad dwa lata 
temu. Potem sami nie wiedzą co 
działo się z ich albumem. Wysłali 
go do swojego labela i słuch po 
nim zaginął. Nadszedł Grudzień 
2008, a tu nagle okazało się, że 
album wyszedł. Rzecz jasna ka-
pela nawet o tym nie wiedziała 
(ech to nieszczęsne Unmatched 
Brutality, to jakaś komedia a nie 
label z prawdziwego zdarzenia), 
a płytę można było zakupić tylko 
poprzez... Comatose Music. Aha, 
no tak. Przecież to oczywiste. 
Nie? Chyba nie. Ale dobrze już 
dobrze, czas skończyć pie*dole-
nie i rozpocząć recenzję. Więc 
co my tu mamy? Ano niecałe 28 
minut najcięższego, najbardziej 
przytłaczającego i tłamszące-
go słuchacza death metalu jaki 
dane mi było słyszeć w mym 
dość krótkim żywocie. Orchidec-
tomy swą muzyka wprost zgnia-
ta. Słuchanie tego krążka jest 
jak tonięcie we wrzącej smole. 
Wokół panuje ciemność, płuca 
płoną z bólu, a wszystko co znaj-
duje się wokół to parząca, gęsta 
i przytłaczająca ciecz. Powiem 
szczerze, ostatni raz tak czułem 
się kiedy pierwszy raz usłyszałem 
Cannibal Corpse kiedy miałem 
może ze trzynaście lat. To było 
naprawdę COŚ dla takiego dzie-
ciaka. Podobnie jest z tym albu-
mem, to naprawdę COŚ, coś in-
nego. Zabójcze tempa, kruszące 
gitary i ten absolutnie NIELUDZKI 
wokal przywodzą na myśl inny 
zespół z UBR, Brodequin. Ale ta 
przytłaczająca atmosfera, ko-
smiczny ciężar jaki niesie za sobą 
ich muzyka klimatem przywodzi 
dziwaczne drone (po)twory po-
kroju Wormphlegm. Oczywiście 
elementów drone ala. SunnO))) 
tu nie napotkacie, ale klimat jest 
podobny. Szkoda tylko, ze zespół 
rozpadł się jeszcze zanim ta pły-
ta została wydana. Spoczywaj w 
pokoju, Orchidectomy.

9 Szadou

Revelation Of Doom - 
Shemhamforash
Pagan Recrods 2007

Kurwa, ale chujowa ta płyta. 
Muzyka beznadziejna, bo taka 
jakaś ewidentnie prostacka. Nie 
ma tu technicznych popisów, ani 
też damskich wokali i zajebistych 
klawiszy. Brzmienie jest ochydne 
i posypane siarką i wogóle nie 
umywa się do ostatniej „wyjeba-
nej” produkcji „Demigod”. No i 
te utwory. raz krótkie 3 minutowe 
„wrzaski” a raz 7 minutowy opus 
z jakimś gównianym samplem na 
którego końcu jakiś gość mówi, 
że „ave satanas” i coś tam jesz-
cze. Wokalista w dodatku się 

7,5 Rag

Misery Index - Traitors
Relapse Records 2008

„In the true eyes of god, we will 
never be forgiven!” Tymi słowami 
rozpoczyna się nowy album Mi-
sery Index, i wykrzukujący je Ja-
son Netherton chyba ma rację. 
Jeżeli Bóg istnieje, to raczej nie 
wybaczy im tak anty-religijnego 
i anty-politycznego albumu jak 
Traitors. Tutaj dostaje się wszyst-
kim, politykom, sztucznym gwiaz-
dom popkultury, zorganizowanej 
religii i komu tam jeszcze. Misery 
Index nie oszczędza nikogo. A 
wszystko to głoszą w akompa-
niamencie ziejącego wręcz furią 
death/grindu od czasu do czasu 
przeplatanego partiami z lekko 
melodyjnym zacięciem, czy też 
przywołującymi na myśl hardco-
re zwolnieniami. Od czasu ich 
pierwszej EP’ki, Overthrow, Misery 
Index troszkę się zmienił, można 
powiedzieć dojrzał, wydoroślał, 
choć wciąż nie brak im tej pun-
kowej furii to jednak utwory jak 
Ghosts of Catalonia czy Thrown 
Into the Sun pokazują, że napa-
rzanie to nie ich jedyna moc-
na strona. Trochę rozczarowuje 
brzmienie perkusji, Adam Jarvis 
to absolutny niszczyciel za ze-
stawem, ale podczas szybszych 
partii brak triggerów powoduje, 
że stopa i werbel gubią się pod 
gąszczem gitar. Ale to nie wpły-
wa znacznie na jakość albumu. 
Traitors to chyba najlepszy krążek 
w ich karierze. Zobaczymy tylko 
czy następnym razem dadzą 
radę go przebić.

8 Szadou

Neo Inferno 262 - Hacking 
The Holy Code
Necrosodom 2008

Członkowie Neo Inferno może 
nie są wielkimi innowatorami 
w swoim gatunku, jednak pły-

ta którą wypuścili pod swoim 
szyldem w 2008r. jest chyba z 
jednym z najlepszych  industrial 
black metalowych wydawnictw 
jakie dane było mi słyszeć. Nie-
przerwanie kręci się u mnie w 
odtwarzaczu od dobrych 3 mie-
sięcy i nadal nie mam go dość. 
To co zaserwowali jest mieszanką 
stylu takich cyfrowych hord jak 
Aborym, Mysticum czy też Void, 
podaną w jedynym w swoim ro-
dzaju niepowtarzalnym, zimnym 
i odhumanizowanym klimacie. 
Na płycie znalazło sie 9 utwo-
rów, których nieprzewidywalność 
graniczy z szaleństwem , chociaż 
jest w tym wszystkim reguła spa-
jająca poszczególne wyziewy w 
calość. Mimo całego bogactwa 
wszelakich sampli, trip hopo-
wych podkładów i innych syn-
tetycznych dźwięków, żaden z 
elementów nie sprawia wrażenia 
wepchanego na siłę.  Tępo jak 
i (nazwijmy to) natężenie utwo-
rów jest bardzo zróżnicowane. W 
jednej chwili siarczysty napierdol 
zamienia się w psychodeliczny 
komputerowy trans by po chwili 
nagłym uderzeniem blastów wy-
rwać słuchacza z hipnozy. Praca 
gitar nie ogranicza się tylko do 
tworzenia mechanicznych ścian 
dźwięku zsynchronizowanych z 
perkusją. Można natknąć się rów-
nież na całkiem ciekawe zagryw-
ki i mocno cofnięte w tło solówki. 
Miejscami z mocą nadupconej 
blachary atakują całkiem dysko-
tekowe basy ... mhhy słodko, tym 
bardziej że bywa w takich mo-
mentach całkiem przebojowo. 
Zdziwieni black metal i przebojo-
wo ... skoro samobójstwo bywa 
trendi to czemu by black metal 
nie mógłby być, na swój toksycz-
ny sposób, przebojowy. Z resztą 
nieważne, nie zmienia to faktu że 
nadal jest to ekstremalna muza 
z cholernie autodestrukcyjnym 
przekazem. Całości dopełniają 
obskurne i lodowate kawałki, na 
których co prawda gitar się nie 
uświadczy, ale za to spotkanie z 
szatanem pewne. Kończąc zda-
ję sobie że tak podana muza nie 
każdemu przypasi ze względu na 
swoją niszowość, więc jeśli irytują 
cię mechaniczne dźwięki to na-
wet nie sięgaj po to wydawnic-
two, dla reszty która jest ciekawa 
zdigitalizowanego bm pozycja 
obowiązkowa.

9,5 Rag

October Falls - The Womb 
Of Primordial Nature

Debemur Morti Productions 2008

Doskonały czas, w którym otrzy-
małem tą płytę do zrecenzowa-
nia. Nadaje się ona idealnie na 
jesienno-zimowe dni. Drugi peł-
nowymiarowy materiał OF niesie 
ze sobą przede wszystkim dużą 
dawkę klimatycznego grania, 
podanego w black metalowej 
stylistyce i przeplatanego aku-
stycznymi fragmentami. Zaskaku-
jące jak dobre efekty można uzy-
skać przy użyciu dość prostych 
środków.  Płyta składa się z czte-
rech części, z której każda trwa 
ok 10 minut. Mikko Lehto opiera 
swoją muzykę na kontraście aku-
stycznych fragmentów z black 
metalowymi riffami. Klimat mu-
zyki uzupełniony jest przez wyko-
rzystanie sampli z odgłosami na-
tury (dźwięki towarzyszące burzy, 
wiatrowi itp.), które są tłem aku-
stycznych fragmentów. Taka sty-
listyka jest wykorzystywana przez 
cały program płyty. Mocniejsze 
elementy albumu podane są w 
średnich i wolniejszych tempach. 
Wokal idealnie wpasowuje się w 
nastrój płyty - w głosie Mikko sły-
chać dużo pasji, zaangażowa-
nia i uczuć wyrażonych w black 
metalowym stylu. „The Womb Of 
Primordial Nature” to swoisty kon-
cept album. Teoretycznie ma-
teriał jest podzielony na cztery 
częsci, ale stanowią one tak na-
prawdę jeden element. Utwory 
spojone są wspólnym klimatem i 
melancholią, wykorzystanymi 
środkami oraz tematem prze-
wodnim albumu. Mówiąc o me-
lancholii mam na myśli elementy 
jakie odnaleźć można także na 
płytach Katatonia, Opeth itp.. 
Jakkolwiek wspomniane zespoły 
na swoich ostatnich albumach 
poszerzają stylistykę granej przez 
siebie muzyki to odniesienie do 
ich wcześniejszych nagrań jest 
zdecydowanie trafione. Szacu-
nek i słowa uznania należą się 
Mikko Lehto, który w dobie prze-
reklamowanych plastikowych 
nagrań potrafi stworzyć bardzo 
autentyczną, szczerą muzykę. To 
zdecydowanie jedna z najmoc-
niejszych pozycji 2008 roku. 
9 Morbid

Orchidectomy - A Prelate-
’s Attrition
Unmatched Brutality Records 
2008

Doskonale pamiętam kiedy po 
raz pierwszy usłyszałem demo 
tych kanadyjskich zwyrodnial-



Jak sama nazwa wskazuje płyta 
jest „dość głośna”, choć może 
powinienem powiedzieć, że naj-
lepiej słucha się jej dość głośno 
- mamy tu bowiem do czynienia 
z najlepszym gatunkiem metalu 
symfonicznego, z dużo większą 
przewagą tego drugiego. Muzy-
ka jest mroczna, przygnębiająca 
i melancholijna, czasem nawet 
psychodeliczna  – momentami 
przywodzi skojarzenia z takimi ze-
społami dark ambient jak Gothi-
ca, czy Arcana, z drugiej strony 
zaś ze starszymi utworami Therio-
na z czasów „Deggial” czy „Vo-
vin”. Instrumentarium może nie 
jest zbyt szerokie i rzadko może-
my usłyszeć więcej niż kilka ście-
żek melodyjnych, ale jest to tylko 
zaleta, gdyż surowość i oszczęd-
ność kompozycji tylko potęgują 
i tak niesamowity klimat tworzo-
ny między innymi przez organy, 
trąby, pianino i zdecydowanie 
najbardziej przemawiające do 
serca instrumenty smyczkowe. 
Oczywiście pojawiają się też 
ciężkie, doom metalowe gita-
ry, ale stanowią one raczej tło i 
dodatek do symfonii i chórów. 
Utwory, jak przystało na płytę 
będącą częścią całości są bar-
dzo spójne i w wielu kawałkach 
odnajdujemy powtarzające się, 
wpadające w ucho motywy. So-
listów mamy dwóch, a dokład-
niej dwoje – przyjemny, choć 
niewybijający się kobiecy sopran 
i męski baryton. Przyznam, że 
choć z reguły wolę bardziej ba-
sowy przyśpiew, to jednak w tym 
wypadku wokalista sprawdza się 
doskonale – jego delikatnie drżą-
cy, przejmujący głos w połącze-
niu z głęboką muzyką potrafią 
wywołać ciarki na całym ciele. 
Pojawia się też niski, powolny 
growl, jednak nie zachwyca on 
ani barwą, ani możliwościami. 
Odnośnie tekstów i ich tematyki 
trzeba przyznać, że rzeczywiście 
traktują o duchowości, samotno-
ści człowieka i jego niepewności, 
wynikających z braku poczucia 
Absolutu i celowości własnego 
istnienia. Jednak jest wielka różni-
ca między odwoływaniem się do 
duchowości, a do religii – zespół 
akcentuje osobisty i przeżywany 
intymnie aspekt wiary, nie zaś 
motyw wspólnoty i Kościoła, któ-
rą zdają się proponować zespo-
ły stricte religijne. Oprócz tego 
zespół mówi o „poszukiwaniu” 
jakiegoś wyższego porządku, nie 
wskazując konkretnego rozwią-
zania – i to szukanie po omacku, 
pełne ślepych zaułków i niespeł-
nionych nadziei świetnie oddaje 
przygnębiająca muzyka Virgin 
Black.

9 Arantasar

zmienił, a perkusja blastów wo-
góle nie bije. Do tego jeszcze 
utwór „Six Six Six” który miał wo-
góle pokazywać, że Revelation 
Of Doom jest szatan. Zawiodłem 
się, bo mówili mi że to wyjebany 
materiał, że ładnie wyproduko-
wany i do tego jeszcze ta okład-
ka: jakiś prostacko narysowany 
odwrócony krzyż i chłopaki na tle 
jakiś tam pentagramów. Totalna 
amatorszczyzna, totalna lipa... 
dlatego daję ocenę, za chęci 
hehe
9,5 Łysy

Stillborn  -Esta Rebelión Es 
Eterna
Dissonance Records 2008

Dziewięc hymnów sławiących 
imię Śmierci, czyli nowy mate-
riał Stillborn! Po świetnej płycie 
„Manifiesto De Blasfemia” mia-
łem bardzo wysokie oczekiwa-
nia względem „morderców z 
Mielca”. Stillborn konsekwentnie 
się rozwija, zachowując przy tym 
swój styl i brzmienie - konkretne 
uderzenia utrzymane w klima-
cie starej szkoły metalu. Zespół 
nagrał 5 autorskich kompozycji 
oraz 4 cudze. Covery oryginal-
nie zostały zarejestrowane przez 
RUNNING WILD („Soldiers Of 
Hell”), PILEDRIVER („Sodomized 
The Dead”), HELLHAMMER („The 
Third Of The Storms”), SARCO-
FAGO („Nightmare”). Nie lubię, 
gdy cover brzmi jak oryginał. Jaki 
jest zresztą sens nagrywania ta-
kiego numeru? Stillborn zapew-
ne wychodzi z takiego samego 
założenia i klasycznym tytułom 
nadał własny charakter - wyszło 
zajebiście! Utwory te doskonale 
łączą się z autorskimi kawałkami 
zespołu, przy okazji wpuszczając 
trochę powietrza do klimatu al-
bumu. Death metal (z mniejszy-
mi wpływami black) grany przez 
Stillborn to połączenie dynamiki 
Angel Corpse, ciężaru Morbid 
Angel i gęstości Immolation. To 
co mi bardzo odpowiada w 
tej muzyce to połączenie cha-
osu, wściekłości i bluźnierstwa 
z czytelnością ataku. Cechy te 
są uwypuklone przede wszyst-
kim za sprawą pracy perkusisty, 
który zasługuje na odrębną po-
chwałę, oraz za sprawą cieka-
wie pokombinowanych wokali 
(krzyki, growl rozłożone często 
na dwa głosy). Gitary nagrane 
są rewelacyjnie - brudne i tłuste, 
ale cały czas czytelne brzmienie. 
Fani poprzednich wydawnictw 
na pewno będą zadowoleni! 
„E.R.E.E.” stanowi naturalne roz-
winięcie klimatu „Manifiesto De 
Blasfemia”. Na dodatkową uwa-
gę zasługuje oprawa graficzna 
wydawnictwa. Ataman Tolovy 
przyzwyczaił już w zasadzie do 
zajebistych prac! Szkoda, że nie 
każda kapela w tym kraju przy-
kłada tak dużą wagę również 
do strony pozamuzycznej swoich 
dokonań! Chcecie siarki, brudu, 
smrodu i bluźnierstwa na najwyż-
szym poziomie? Sięgajcie po Esta 
Rebelion Es Eterna - Tribute To 
Unholy Metal! Konkretna młócka 

w starym stylu! 
9 Morbid

The Haunted - Versus
Century Media Records 2008

Obserwuję działania tego zespo-
łu od czasów ich drugiego albu-
mu - „Made Me Do It”. Początko-
wo byli regularnie porównywani 
do At The Gates - to zrozumiałe, 
biorąc pod uwagę fakt, że An-
ders Bjorler posiada bardzo cha-
rakterystyczny styl gry na gitarze. 
Ja osobiście odbierałem ich jako 
bardziej thrashowa wersja wspo-
mnianej kapeli. Z czasem jednak 
zespół wyrobił swoje własne 
brzmienie, a „Versus” jest tego 
świetnym efektem. Rdzeń stylu 
The Haunted pozostał ten sam 
- motoryczne, thrashowe granie 
podlane dość dużą dawką melo-
dyjnych rozwiązań. Zespół rozwi-
ja się głównie na polu aranżacji 
i operowania dynamiką i klima-
tem utworów. Podoba mi się ma-
niera wokalna Petera Dolvinga, 
który coraz chętniej wprowadza 
patenty z innej kapeli, w której się 
udziela - Mary Beats Jane. Zespół 
wydaje się być dużo bardziej 
odważny niż np. na „Made Me 
Do It” lub debiucie. Dowodem 
tego jest utwór „Skuld”, który sta-
nowi dość spory eksperyment. 
Następny numer „Crusher” nie 
pozostawia wątpliwości, ze The 
Haunted to kapela potrafiąca 
również miażdżyć - zawartość 
utworu idealnie koresponduje tu-
taj z tytułem. Nie ma sensu pisać 
recenzji tego krążka pomijając 
grę, wyżej wspomnianego, Bjor-
lera. Chłop wie jak się robi do-
skonałe riffy, nawiązując do cza-
sów At The Gates dorzuca pełno 
świeżych rozwiązań (m.in. wręcz 
rockowy początek „Trenches”). 
Czy „Versus” przebija doskonałe 
„The dead eye” lub „rEVOLVEr”? 
Na to pytanie najlepiej odpowie 
czas, bo „na świeżo” taka ocena 
jest dość trudna. Jestem jednak 
pewien, że jest to kolejna bardzo 
dobra płyta w dyskografii Szwe-
dów, która umacnia ich pozycję. 
Dla fanów poprzednich dokonań 
Andersa i spółki pozycja obo-
wiązkowa!

9 Morbid

Thyrfing - Hels Vite
Regain Records 2008

Za każdym razem gdy odpalam 
nowe dokonanie szwedów od-
ruchowo spoglądam na okład-

kę sprawdzając czy czasem nie 
pomyliłem się i nie włożyłem do 
odtwarzacza ostatniej płyty Dar-
kestrah.  A to ze względu na bar-
dzo podobne wstępy obydwu  
albumów. Jednak po chwili nie 
mam już wątpliwości że muzy-
ka z którą mam do czynienia to 
jednak Thyrfing, a co ważniejsze 
Thyrfing w znakomitej formie.
Roszady personalne które miały 
miejsce przed nagraniem Hels 
Vite w żadnym stopniu nie ude-
rzyły w zespół, wręcz przeciwnie, 
wydaje się że band wyszedł z 
nich odświeżony i silny jak nigdy 
dotąd, co przekłada się na ja-
kość nowego wydawnictwa. 
Dwa słowa w których można by 
najpełniej zdefiniować brzmienie 
Hels Vite to epicki i klimatyczny. 
Na taki odbiór albumu wpływa-
ją utwory utrzymane w średnich 
tempach oraz różnego rodzaju 
orkiestracje, chórki i gitary aku-
styczne, użyte na skalę dotąd 
niespotykaną w dyskografii szwe-
dów.. Nastrój jest dość podniosły 
ale nie ma żadnego patetycz-
nego pierdolenia , nadal jest to 
męskie granie. Na wokalu znako-
micie sprawdza się Jens Rydén 
umiejętnie modulując swój głos 
nadaje utworom odpowiedniej 
dramaturgi. Wiosła przyjemnie 
łoją w tle, idealnie dopełniając 
całości. O ile nie przepadam za 
resztą płytoteki szwedów tak naj-
nowsze dzieło naprawdę polu-
biłem.  W zasadzie nie mam do 
czego się przyczepić, bo wszystko 
poukładane jest z odpowiednich 
klocków w sensowną budowlę. 
Jedna z lepszych płyt w dość 
nudnym 2008r.

9 Rag

Virgin Black – Requiem: 
Mezzo Forte
Massacre Records - 2007

Australia kojarzy się najczęściej z 
kangurami, upalną pogodą i tłu-
mami bogatych turystów wylegu-
jącymi się na złocistych plażach. 
Nieco bardziej wyrafinowanym 
skojarzeniem jest Uluru – przy-
pominająca ściągniętą prosto z 
marska czerwona, święta góra 
Aborygenów. Jednak najbardziej 
oryginalnym skojarzeniem bę-
dzie bez wątpienia zespół Virgin 
Black. Jest to kapela wielce nie-
doceniana, a to przede wszyst-
kim dlatego, że jej członkowie 
otwarcie przyznają się do bycia 
chrześcijanami i do inspirowania 
się duchowością w swojej twór-
czości. To w naturalny sposób 
odstrasza fanów cięższego gra-
nia, którzy zazwyczaj religijnością 
nie pałają – co najwyżej pałują. 
A jednak Virgin Black to jeden z 
ciekawszych zespołów i warto 
zawiesić na chwilę swoje uprze-
dzenia, tym bardziej, że część 
z nich zupełnie nie pokrywa się 
z rzeczywistością. „Requiem - 
Mezzo Forte” to chronologicznie 
pierwsza wydana, lecz ontolo-
gicznie druga część trylogii „Re-
qiem”, w skład której wchodzą 
jeszcze Fortissimo i Pianissimo. 



kotleta sprzed pół roku (My Skin 
Is Cold) i podróż przez pustkowie 
(reszta). Nie wiem o co tu chodzi? 
Mam wrażenie, że mam tu do 
czynienia z jakimś konfliktem afek-
tywnym typu dążenie – dążenie. Z 
jednej strony chłopaki chcą być 
wierni snom o potędze z przeszło-
ści, więc biorą lidera Thorns na gi-
tarę i  straszą w paru momentach 
black huraganem, z drugiej strony 
nieudolnie upraszczają kompo-
zycje i rozmiękczają je nie miaż-
dżącym, lecz mulącymi monoto-
nią zwolnieniami robiąc dobrze 
chyba tylko Roadrunner Records 
i młodym fanom wychowanków 
firmy Monte Connera. Coś jak 
Pittbul, ale w kagańcu lub z wybi-
tymi zębami. Nie lepiej było osta-
tecznie postawić na szybkość i 
soniczne mordowanie? Nikt by się 
chyba nie obraził, skoro jak wie-
my taki Rebel Etravaganza łyknął 
ongiś sam Nuclear Blast. A, że coś 
w takim pokrętnym rozumowaniu 
o rozdwojeniu jaźni Satyricon jest, 
niech  świadczy dodawany do li-
mitowanej wersji The Age Of Nero 
krążek bonusowy, na którym znaj-
dziemy też ponoć ściśle limitowa-
ną, wydaną z pół roku wcześniej  
epkę My Skin Is Cold uzupełnioną 
o parę nieznaczących „rewelacji” 
w postaci kilku numerów z pod-
stawki i Now Diabolical, z tym że 
inaczej zmiksowanych, lub w tzw. 
wersji radio edit. Przyznacie, że to 
trochę dziwne lub wręcz bezczel-
ne podejście. Jestem na nie, a co 
na to kolega z boku?

Megakruk mówi: 5
Pierwszym sonicznym zwiastunem 
wyplucia przez panów Wongrave-
na i Haraldstada nowego długo-
graja był dreszcz pt. „Cold skin”. 
EPka wielkiej kariery nie zrobiła, 
co pewnie było wkalkulowane, a 
jedynym numerem, który wywołał 
u mnie rzeczony objaw, nie była 
bynajmniej tytułowa nowość. Na-
stępnie z północy nadleciał kruk 
i usiadł sobie na nagrobku moich 
oczekiwań względem Satyricon, 
który po „Now, Diabolical” prze-
zornie, z myślą o przyszłości, po-

Nero megalomańskie marzenia 
o powrocie do źródeł popełniły 
samobójstwo. Ok., leci taki Com-
mando i rzeczywiście zaczyna się 
robić cieplej jak wita człowieka 
nieprzenikniona ściana rozwar-
stwionego riffu, od którego z da-
leka śmierdzi paluchami Snorre, 
zaraz jednak rzecz zwalnia i za-
czyna się pętlić w powtarzanym 
do znudzenia lajtmotiwie. Co 
mamy dalej? Ano jest i Gamma 
Ray w postaci Wolfpack – w kół-
ko tararara- tarara i to wszystko 
w tym temacie. Sprawę na mo-
ment ratuje Black Crow On A 
Toombstone z rewelacyjnym mo-
tywem przewodnim. Cóż jednak 
z tego, skoro to na niego padło 
przekleństwo promowania płyty 
w oprawie teledysku, w którym 
Satyr usilnie udaje Boya Geor-
ga. Uff…już na tym etapie starsi 
jak ja, stracą chyba cierpliwość, 
no chyba że wytrzymają i dadzą 
się ponieść jedynej prawdziwej 
bombie na tym krążku, czyli Die 
By My Hand, który równie dobrze 
mógłby się nazywać The Scorn 
Torrent part 2. Palce lizać, blast, 
doskonała praca gitar, ryk Sa-
tyra - tak właśnie powinny nieść 
wszystkie kompozycje The Age 
Of Nero. Strawić jeszcze można 
My Skin Is Cold, choć to żadna 
nowość. I na tym w sumie można 
zakończyć, bo dwa ostatnie nu-
mery można określić mianem pio-
senek  - latających holendrów. 
Tj. zapewne zyskają status kulto-
wych, bo nagrał je Satyricon, ale 
tak naprawdę za dwa lata będą 
tylko średnio pamiętaną historią. 
Na myśli mam Last Man Stan-
ding i Den Siste – dwa ciągnące 
się w nieskończoność ślimaczym 
tempem utwory, w których w za-
sadzie nie ma nic, co na dłużej 
zostaje w głowie. Więc reasumu-
jąc, co my tu mamy? Jeden bar-
dzo dobry killer (Die By My Hand), 
jeden udany w połowie (Black 
Crow On A Toombstone), jeden 
udający lepszą twarz zimnego 

Widział kto Gamma Ray na 
ostatniej Metalmanii? Nie? Ja wi-
działem. Trochę to było dziwne, 
bo na wokalu był ktoś kto przy-
pominał Satyra Wongravena, 
pozostali członkowie kapeli mię-
li delikatne corpse – painty na 
twarzach i w dodatku cała ich 
setlista składała się z coverów 
Satyricon. Ale zaraz, zaraz, może 
było na odwrót, może to tak na-
prawdę był Satyricon udający 
Gamma Ray? To machanie gi-
tarkami, nastrój cool-festu, latają-
ce majciory i staniki etc. W sumie 
na plakacie było napisane Saty-
ricon, więc pewnie to jednak byli 
oni. A jeśli to rzeczywiście byli oni, 
to wniosek jest jeden – coś się w 
tej kapeli zmieniło od kultowych 
czasów Rebel Extravaganza. 
Po pierwsze – na bank już nie są 
Rebel, po drugie zaś coraz bar-
dziej są Extravaganza – tylko czy 
we właściwą stronę. Targany tą 
rozterką sięgam po nowy krążek 
The Age Of Nero i dalej nie mogę 
wyjść ze stanu upiornej konster-
nacji o czym poniżej. Jedno jest 
pewne: duet Norwegów opa-
nował podgrzewanie atmosfery 
przed wydaniem płyty do per-
fekcji. Sigurd tu i tam nagadał, że 
rzecz ma zabijać brzmieniem, że 
do komponowania i nagrywania 
gitarek wrócił Snorre W. Ruch, w 
końcu że smażą to w Sound City, 
które ostatnio atomówkę w po-
staci Death Magnetic pewnych 
Czterech Jeźdźców. Dla mnie 
miód na wymęczone uszy. Sa-
tyricon plus Snorre równa się ten 
sam team, który sprokurował 
wspomniany powyżej i gdzieś 
dalej Rebel Extravaganza. Płytę 
potwora, który oblicze black me-
talu zmienił na zawsze, i to bez 
użycia parapetu i nadmuchane-
go jak balon pseudo stanic ima-
ge. No a Sound City plus Rebel 
Extravaganza niechybnie zgła-
dziłby planetę. No i co? Równie 
szybko jak włączyłem The Age Of 

stawiłem. Nie był to kiepski album, 
ale mnie rozczarował. Podobnie 
ma się sprawa z TAON - zasadniczo 
rewolucji nie ma, jest kontynuacja 
stylu znanego z poprzedniego LP. 
I tu dochodzimy do paradoksu 
- mimo swej niejakiej wtórności, 
TAON leży mi bardziej niż N,D. Na-
dal jad zła sączy się z głośników, 
ale cała sprawa trąci mi trochę, 
a nawet trochę bardziej, „Volca-
no”, przez co w moim uznaniu, 
całkowicie stronniczym, TAON 
zyskuje w porównaniu z N,D na 
treści i sile rażenia, i nie ukrywam, 
że słucha mi się tego z wielką przy-
jemnością. Startując na wysokich 
obrotach, nie udaje się jednak 
Satyriconowi utrzymać do końca 
tempa - a wraz z tym album nieco 
się rozlewa, ale nadal jest duszno 
i motorycznie, momentami nawet 
transowo. Jest agresywnie i smo-
listo-siarczyście, czasem przebo-
jowo (ale nie aż tak, jak w „Fuel 
for the hatred” ;)), tyle że pod 
koniec TAON słabnie i nie jest już 
tak atrakcyjny, jak na początku, 
choć przez cały czas czuć klimat, 
którym Norwegowie kupili mnie 
przy okazji N,D. Całość oceniłbym 
bardzo dobrze, gdyby nie zgrzyt 
w postaci klipu do „Black crown 
on a tombstone”. Tego się nie 
da wyrazić. Kto widział, ten zro-
zumie. O ile Satyricon muzycznie 
za sprawą TAON zwyżkuje, o tyle 
w kategorii teledysków naprzód 
z pewnością się nie posunął. Ale 
to nie jest powód, żeby się ciąć 
czy żegnać się znakiem krzyża - 
ot, wystarczy żenady więcej nie 
oglądać. No, chyba, że ktoś lubi 
w ramach krotochwili sobie coś 
takiego obejrzeć, albo - o, zgro-
zo! - lubi tego typu obrazy. Mnie 
to osobiście nie rusza, a osobliwie 
śmieszy - dokładnie na odwrót, 
jeśli chodzi o muzyczną sferę Sa-
tyricon. Nie czekałem z drżeniem 
serca ni prącia na ten album, bo 
przejechałem się trochę na N,D, a 
tu los w postaci TAON mi takiego 
przyjemnego figla spłatał, że aż 
łezkę z radości żem uronił. Bardzo 
solidny album. Kciuk w górę.

Deithwen mówi: 8.5



Death - Live In L.A (Death 
& Raw)
Nuclear Blast 2002

Nigdy nie dane mi było zoba-
czyć Death na żywo. Ostatnią 
taką okazją miała być Metalma-
nia ’99 na którą Chuck Schuldi-
ner już nie dojechał z powodów 
zdrowotnych. Tym bardziej w 
napięciu oczekiwałem na krążek 
koncertowy  Śmierci. Znając z 
regularnych albumów ekwilibry-
styczne wyczyny tych jazz - de-
ath metalowców, liczyłem na 
kliniczne czystą i odegraną bez 
pomyłek produkcję w stylu De-
cade Of Agression Slayera, lub 
When Satan Lives Deicide, prze-
liczyłem się jednak, z czego nie 
zamierzam nikomu czynić wyrzu-
tów, bo w zamian dostałem, jak 
już sam podtytuł Live In L.A mówi, 
„śmierć i surowizne”. Cały czas 
coś tu sprzęga, buczy i huczy. Za 
głośno zrealizowano nagranie 
bębnów, miejscami zanika wokal, 
to znowu nawala nagłośnienie 
gitary, lub wręcz przeciwnie za-
głusza inne instrumenty. Wszystko 
to jednak działa in plus uchwy-
conego w ten sposób autentycz-
nego żywiołu Death na scenie. 
Nikt tu się nie patyczkuje z jakimiś 
gamami, przestojami czy innymi 
muzycznymi bikini. Muza wali do 
przodu i jest nośna jak eskadra 
luftwaffe, co może dziwić w kon-
tekście skomplikowanej struktury 
granych kawałków. Tracklista jak 
to zawsze w wersjach live być 
powinno , to swoisty „Best Of” 
począwszy od pierwszej długiej 
płyty Scream Bloody Gore, aż do 
Sound Of Perseverance, każdy 
więc fan dowolnego etapu roz-
woju Death znajdzie tu coś dla 
siebie, a raczej prawie każdy, 
bo jak ktoś lubił Spiritual Healing 
odejdzie z niczym. Szkoda, że za-
brakło reprezentanta tej płyty na 
Live In L.A, jak gramy wszystko, 
to od początku do końca nie? 
W sumie to jedyny większy man-
kament i nie do końca wiadomo 
czy zawiniony przez samych mu-
zyków. Kiedy ukazywał się ten 
krążek, Chuck walczył już jakiś 
czas z nieuleczalną chorobą, a 
kiedy ja trzymałem ten wolumin 
w rękach, dowiedziałem się o 
jego śmierci. Zmarł 13.12.2001 

roku, pozostawiając po sobie 
muzykę która wpłynęła na masę 
zespołów, oraz przesłanie które 
pomogło, mam wrażenie, nie tyl-
ko mnie ale wielu innym ludziom, 
przesłanie zawarte w tekstach, 
szczególnie płyt Individual Tho-
ught Patterns, Symbolic i Sound 
Of Perseverance, którego tutaj 
nie sprecyzuję i nie skomentuję, 
zróbcie to sami. Natomiast Live 
In L.A fanom Death szczególnie 
polecać chyba nie muszę, bo to 
wartościowa rzecz szczególnie 
dla tych którzy nigdy, tak jak ja, 
nie widzieli ich na żywo. Całość 
ukazała się także jako DVD, ale o 
tym gdzieś obok.

9 za tracklistę, 10 za resztę, czyli 
ogólnie 9.5 Megakruk

Death - Live In L.A. (Death 
and Raw)
Nuclear Blast Records 2001

Trudno wymyślić na temat tego 
obrazu coś ponad to, co zostało 
już spisane obok przy okazji re-
cenzji jego odpowiednika audio, 
gwoli ścisłości zatytułowanego 
identycznie. Skład utworów prak-
tycznie ten sam, tylko intro nieco 
dłuższe, brzmienie też podobne 
więc niedopracowane, ale przez 
to autentyczne i dające popa-
lić zwolennikom studyjnego od-
czyszczania zapisów live. W kwe-
stii tego co widać, też nikt tutaj 
nie uległ modzie na wciąganie 
jakichś bajerów na scenę, rzuca-
nie świniami pod nią, lub łupanie 
na perkusji do góry nogami. Na 
dechach stoi po prostu czterech 
maniaków sztuki instrumental-
nej, maksymalnie skupionych na 
tym co robią i nic więcej poza 
nimi. Staniki nie lecą, Panie nie 
mdleją, ale uwaga - wybuchają 
głośniki. Inaczej być nie mogło, 
to w końcu Death czyli poligon 
muzyczny gęsto poryty okopami 
skomplikowanych riffów i perku-
sją rozpryskująca się nabijaniem 
w różnych kierunkach niczym 
granat odłamkowy. Nad takim 
chaosem, trzeba sprawować 
kontrolę, żeby wszystko nie roz-
pierzchło się w bezładny rumor. 
Nie wszystkim się to spodoba, 
ba powiedzą, że statycznie to 
wygląda i cisną Live In L.A w 
cholerę, woląc go ostatecznie 
słuchać niż oglądać. Dla nich 
są koncerty Slipknot, na których 
brakuje chyba tylko zbiorowych 
samobójstw. Nie wątpię jednak, 
że znajdzie się parę podobnych 
mi owieczek, które na DVD De-
ath jednak się połasi i przyjmie 
je z entuzjazmem, z powodu nie-
wątpliwej wartości sentymental-
nej (wiadomo o co chodzi) ale 
nie tylko. Obserwowanie Schuldi-
nera przez te parędziesiąt minut 
to czysta przyjemność płynąca 
przede wszystkim z możliwość 

pomacania oczami tego piety-
zmu i elegancji z jaką wygrywa 
kolejne riffy i błyskotliwe solówki. 
To m. in. uświadamia, dlaczego 
dzięki takim jak On, metal ma 
prawo nazywać się sztuką a nie 
tylko czadem zapędzającym 
tłuszczę do pogowania. Live In 
L.A doskonale uchwyca to zja-
wisko i przypomina, że liczy się 
przede wszystkim muzyka, kom-
pozycja, aranż, a nie ideolo-
giczno-teatralne pierdoły, które 
obecnie często nad nią górują. 
Dlatego też zwolennicy przero-
stu formy nad treścią powinni 
trzymać się od tego wydawnic-
twa z daleka, hołdujący jednak 
kierunkowi przeciwnemu, w myśl 
słów frontmana Death: „Support 
Music, Not Rumors!” nie pozosta-
je nic innego jak zaopatrzyć się 
w ten materiał, nacisnąć PLAY i 
warknąć za Chuckiem: „Let The 
Metal Flow!”

Utwory: Intro/Philosopher; Spirit 
Crusher; Trapped In A Corner; 
Scavenger Of Human Sorrow; 
Crystal Mountain; Flesh And The 
Power It Holds; Zero Tolerance; 
Zombie Ritual; Suicide Machine; 
Together As One; Empty Words; 
Symbolic; Pull The Plug
Wykonawcy: Scott Clendenin - 
gitara basowa; Shannon Hamm 
- gitara; Richard Christy - instru-
menty perkusyjne; Chuck Schul-
diner - wokal, gitara

9 Megakruk

Emperor - „Prometheus: 
The Discipline Of Fire And 
Demise”
Candlelight Records 2001

Kiedyś nie doceniałem tego al-
bumu. Do tego stopnia, że po 
miesiącu katowania „Prome-
theus...” wylądował na półce... 
Jednak pod koniec zeszłego 
roku, po ponad półtora roku (!) 
od ostatniego przesłuchania, 
zdmuchnąłem z tego albumu 
kurz, którego warstwa zdążyła już 
dawno pokryć powierzchnię pu-
dełka. Coś mnie tknęło, żeby so-
bie przypomnieć „Prometheus...”. 
Nie wiem, może odezwały się 
we mnie echa „Eruption”, które 
cały czas powracały w moich 
myślach, i kilku innych utworów, 
które zapuściły korzenie w mojej 
podświadomości...? Dość po-
wiedzieć, że odkryłem „Prome-
theus...” na nowo, zakochałem 
się w tym albumie, od początku 
grudnia słucham go prawie na 

okrągło. Pewno niejeden true, 
czytając te słowa, pomyśli sobie 
o mnie plugawie. Pewno będą 
psioczyć na mnie również nie-
którzy fani Emperor, którzy ten 
album uważają za gniot (bo nie 
wykluczam, że tacy istnieją ;)). 
Możliwe też, że od ciemniaków 
wyzwą mnie mlekosysy, które się 
nasłuchały, że „Prometheus...” 
jest do luftu i w ten sposób po-
siadły mądrość, której można im 
tylko pozazdrościć... :/ A jakie są 
przyczyny takiego stanu rzeczy... 
? Każdy szanujący się adept 
metalu wie, jakim zespołem był 
Emperor, jakie rzeczy nagrywał, 
jaki był jego wpływ na kształto-
wanie się nie tylko black’u, ale i 
metalu w ogóle. Każdy z takich 
dbających o swój wizerunek 
ludzi słuchających metalu wie 
także, że „In the nightsky eclip-
se” i „Anthems to the Welkin at 
dusk” były (i w dalszym ciągu są) 
kamieniami milowymi gatunku. 
Jednak - przynajmniej kiedyś - na 
palcach rąk drwala można było 
policzyć osoby, które od razu 
uznały „Prometheus...” za album 
genialny, mimo uwielbienia, ja-
kim cieszył się Emperor. O ile kie-
dyś podzielałem zdanie większo-
ści, to teraz nie mogę określić tej 
płyty inaczej, jak genialnej. Tylko 
że geniusz „Prometheus...” nie 
jest słyszalny od razu - do tego 
albumu trzeba przede wszyst-
kim DOJRZEĆ. Pewnie dlatego 
na początku nie trawiłem go. 
Wydawał mi się za bardzo cha-
otyczny, połamany, niespójny. Z 
całości podobało mi się zaled-
wie kilka kawałków (chyba trzy), 
z kilku wyłowiłem ciekawe partie. 
Czyli, na dobrą sprawę, podoba-
ło mi się jakieś 33% albumu. To 
było zdecydowanie za mało, by 
docenić i odpowiednio ocenić 
efekt pracy Emperor. Nadszedł 
jednak czas, kiedy osiągnąłem 
odpowiedni, że tak powiem, stan 
ducha i umysłu. Myślę, że było to 
już jakiś czas temu, nie wiem tyl-
ko, czemu tak długo zwlekałem 
? Najważniejsze jest jednak to, że 
w końcu poznałem ten album 
na nowo - a może to on pomógł 
mi poznać siebie trochę lepiej ? 
Może brzmi to dziwnie, ale dzię-
ki „Prometheus...” spojrzałem na 
black metal z innej perspektywy: 
dotychczas fan takich kapel, 
jak Satyricon czy Immortal i - do 
pewnego momentu jego twór-
czości - Emperor, w stosunkowo 
krótkim okresie czasu nieświado-
mie odrzuciłem swoją ortodoksyj-
ność i do niej dążenie. A może to 
było wcześniej, kiedy zacząłem 
słuchać Arcturus ? Nie wiem. 
Wiem tylko, że spadły mi łuski 
z oczu, i o ile Emperor dwoma 
pierwszymi albumami znalazł po-
czesne miejsce w czarnym pan-
teonie, to - jak dla mnie - dzięki 
„Prometheus...” zdobył tron, 
stając się bogiem black metalu, 
powiedzmy - nowej generacji. 
Oczywiście, nie należy odsądzać 
od czci i wiary ;) tak zacnych ka-
pel, jak Darkthrone na przykład - 
są wierne swojej wizji gatunku, w 
którym tworzą. A taki Darkthrone 
to jest jednak mistrzostwo świata, 



i do nich należy inny tron - Czarny 
Tron Ciemności ;). Wracając do 
meritum - jakby nie było, Empe-
ror, nagrywając „Prometheus...”, 
stworzył dzieło epokowe, godne 
XXI wieku, dzieło, do którego po-
ziomu wiele kapel nigdy się nie 
zbliży, a te, które tego dokonają 
- zapewne będą musiały jeszcze 
trochę poczekać ;). Chociaż już 
teraz można wskazać kilka kapel, 
które są bardzo blisko. Ale nie 
będę ich wymieniał - bo one tyl-
ko czekają, by je odkryć. Tak, jak 
trzeba odkryć „Prometheus...” - 
jego piękno tkwiące w tym upo-
rządkowanym chaosie dźwięków 
i wizji roztaczanych w warstwie 
lirycznej albumu. I jeszcze parę 
słów o fonii tego albumu: to jest, 
oczywiście, black - ale jest on tyl-
ko bazą dla Ihsahna, Samotha i 
Tryma, bo są tu i zagrywki czysto 
death’owe, i heavy-wtręty, cza-
sami nawet wpadają Cesarze w 
czysto jazzowe struktury. To tyl-
ko przykłady, bo nie ma chyba 
szans, żeby wyszukać wszystkie 
smaczki na tym longplay’u. A 
zaprawdę powiadam Wam - 
wiele ich jest, jako ziaren piasku 
na pustyni... Ja wiem, że to jest 
dla wielu straszne - przecież ten 
album wykracza poza granice i 
tak szeroko pojętego - za sprawą 
kilku kapel - black metalu, jest 
więc, siłą rzeczy, untrue. Nasuwa 
się jednak pytanie: kiedy Em-
peror był true? Chyba tylko na 
demo „Wrath...” i EP „Emperor”, 
bo potem kapela ta tworzyła 
awangardę - była ostrzem suli-
cy postępowego black metalu. 
I dzięki temu stworzył Emperor 
swoją czarną legendę. W pozy-
tywnym - z metalowego punktu 
widzenia - tych słów znaczeniu 
;).

10 Deithwen

Megadeth - That One Ni-
ght DVD
Image Entertainment 2007

Ten koncert jest jak historia za-
czerpnięta z Harlequina. Wiecie 
„Zbigniew kocha Martę, Ona też 

go kocha, po miesiącu się rozsta-
ją. Zbigniew ginie, bo Marta go 
zabija, co nie przeszkadza mu 
powrócić po 7 latach i zakoń-
czyć sprawę radosną prokre-
acją.” Historia wyssana z palca? 
Bynajmniej, paralelne tyczyły się 
Megadeth i kraju gdzie sprzeda-
wali najwięcej albumów, czyli Ar-
gentyny. W 2001 r. miał tam być 
koncert, wszyscy rodacy Diego 
Maradony oszaleli i czekali. Tym-
czasem najemnicy Bin Ladena 
rozłupali dwie wiadome wieże, 
padł blady strach na planetę i 
„Megaśmierć” nie przyleciała. 
Wnerwieni fani zjechali ekipę Mu-
staine’a, ten nie pozostał dłużny, 
ripostując kupami na swojej stro-
nie internetowej. Potem rozwią-
zał zespół,  i dzieci z tego związku 
miało już nie być a górnolotny 
smród pozostał, jak się  wtedy 
zdawało na zawsze. Historia pła-
ta jednak figle i trzy lata później 
Zbysiu Megadeth zmartwych-
wstał za sprawą The System Has 
Failed, a największy koncert za-
grał rok później. Gdzie? Brawo! 
W Buenos Aires (nie mylić z pol-
ską kapelą disco-polo). Całość 
sfilmowano i wydano w marcu 
2007 roku, a efekt dzięki Bogu 
(kimkolwiek jest) pozwala olać 
ballady i romanse opisane po-
wyżej. Głos zabiera, bowiem 
muzyka. Leci taki Blackmail The 
Universe, 44 letni Mustaine wali 
headbanging, jak za młodu. 
Nowe twarze (Drover Bros & 
Macdonough) w zespole zna-
komicie udają, że niby są w Me-
gadeth od Killing Is My Bussines 
a argentyńscy fani prują bandy 
jakby to był Mundial w Meksyku, 
kiedy ich kadra zgarniała złoto. 
Parę minut później w twarz do-
stają ci, którzy zarzucali Rudemu 
zmianę kierunku muzycznego 
na TSHF,  bo drugi w kolejce Set 
The World A Fire, ze stareńkiej 
So Far...,  wyłazi z Blackmail... ni-
czym Atena z głowy Zeusa - niby 
płeć różna, ale kod genetyczny 
ten sam. Widać, że ludziska pod 
sceną wyraźnie chcą więcej a że 
gest Megadeth ma iście królew-
ski, to też lecą: Wake Up Dead, 
In My Darkest Hour i She-Wolf. 
Nic co mogłoby zaskoczyć, ale 
jak zagrane! Nie ma sensu wy-
mieniać wszystkich następnych 
strzałów, bo to znają już wszyscy 
z wcześniejszego sfilmowanego 
gigu Rude Awakening, uspokoję 
tylko, że Holy Wars… i Hangar 18 
też tu są. Więc po co mieć to w 
domu, nawet jak się miało to po-
przednie? Proste, z powodu at-
mosfery wielkiego święta, jakim 
dla argentyńskich fanów był wy-
stęp Megadeth. To nie Niemcy, 
gdzie na koncertach wpieprza 
się wurst z musztardą zamiast 
machać pałą, to nie Stany gdzie  
widziało się już wszystko, może z 
wyjątkiem Rozbójnika Rumcajsa, 
to Argentina- kraj omijany przez 

możnych tego świata. Widać na 
That One Night, że na ten występ 
czekało się tam latami. Ludziska 
wyśpiewują teksty, ryczą partie 
gitar, brakuje tylko żeby figurę 
Jezusa ubrali w koszulkę Mega-
deth, tak jak kiedyś zrobili z ko-
szulką Diego. Dlatego warto to 
obejrzeć. Tytuł jest jak najbardziej 
adekwatny- „Ta jedyna/szcze-
gólna noc”.

Utwory: 1. Blackmail The Univer-
se, 2.Set The World Afire, 3.Wake 
Up Dead, 4.In My Darkest Hour, 
5.She-Wolf, 6.Reckoning Day, 
7.A Tout Le Monde, 8.Hangar 18, 
9.Return To Hangar, 10.I’ll Be The-
re, 11.Tornado Of Souls, 12.Trust, 
13.Something That I’m Not, 
14.Kick The Chair, 15.Coming 
Home, 16.Symphony Of Destruc-
tion, 17.Peace Sells…, 18.Holy 
Wars…, 19.Alternate Track Of 
Symphony Of Destruction.

9 Megakruk

Satyricon - Rebel Extrava-
ganza
Nuclear Blast 1999

Pamiętam dobrze moje pierwsze 
chwile w towarzystwie muzyki 
Satyricon. Za niedługo minie z 
dobrych 13 lat, odkąd po raz 
pierwszy przykulałem ich zdjącz-
ko przybite gdzieś na drzwiach 
nieistniejącego już sklepu mu-
zycznego ‘Podcienie’ w Bielsku - 
Białej. Heh, miałem wtedy niezły 
ubaw, bo wziąłem ich za bandę 
gostków o megalomańskich za-
pędach. Satyr na jakimś tronie w 
otoczeniu świty w postaci Frosta 
i Kveldulva (względnie Nocturno 
Culto jak kto woli). Poubierani w 
jakieś czarne golfy, halabardy w 
rękach itp., itd. Bez jaj - błaga-
łem, ale jak to bywa ze złośliwą 
naturą miłościwie nam panują-
cej rzeczywistości ze dwa tygo-
dnie później z malkontenta sam 
stałem się ich oddanym sługą. 
Wspomniane zdjączko było wy-
cinkiem z chyba drugiego w hi-
storii numeru Mystic Art., i promo-
wało Nemesis Divina na Polskiej 
Ziemi. W środku, jeszcze wtedy 
zina, zamieszczano pioniersko 
składankę wydawnictw ekspor-
towanych przez młodą firemkę 
ze Skały. No a na poczesnym 
miejscu, zaraz obok pamiętne-
go Black Rose Immortal Opeth, 
zamieszczono tam, no nie zgad-
niecie ... Mother North właśnie. 
Dalej sprawy potoczyły się wła-
ściwie same. Matka Północ zgar-

nęła obfite żniwo i stała się dla 
Satyricon tym, czym dla Metal-
lica było Seek And Destroy, czy 
dla Megadeth Holy Wars ... The 
Punishment Due - szlagierem, bez 
którego żadne wesele nie miało 
racji bytu. Po tej dziadowskiej re-
trospektywie przeskakujemy do 
właściwej części tej recenzji. Po 
Nemesis ... nastał cholernie długi, 
jak na black metalową kapelkę, 
okres ponad trzyletniej posuchy. 
Wszyscy czekali na powtórkę z 
rozrywki, chcieli od Satyra ko-
lejnej porcji bombastic blacku, 
ton zbroi, siekier itp. A tu klops, 
szok i pożoga. W prasie muzycz-
nej zaczęły się pojawiać zdjęcia 
Wongravena bez peleryny za to 
z łysą jak szczyt Giwontu czachą i 
makijażem ala Boy George. Wia-
domo więc było, że Satyricon się 
zmienił, a co za tym szło zrejte-
rował z typowej skandynawskie 
leśnej stylistyki, w typie kolczuga - 
topór wikinga Eryka - grzybobra-
nie. Za zdjęciami przyszła kolej 
na pierwsze mini poprzedzające 
nowy krążek, czyli Intermezzo II, 
który już empirycznie zapowia-
dał Rebel Extravaganza, jako 
coś szczególnego, wydarze-
nie jakie na polu scandinavian 
black metal wcześniej nie miało 
miejsca. No i rzeczywiście. Po 
odpaleniu pełnometrażowego 
Rebel ... kopara, szczególnie tym 
tkwiącym bezmyślnie w chasz-
czach północy, z lekka opada, 
by następnie z łoskotem zaorać 
glebę. Bestia zajarzyła, że zbliża 
się XXI wiek i typowym orężem 
(opisanym wyżej) niewiele się już 
zdziała, to też na dzień dobry roz-
lega się dźwięk alarmu przeciw-
lotniczego, potem jak w Marduk 
spadają bomby i rozpoczyna się 
bezlitosny blitzkrieg. Tied In Bronz 
Chains, bo o nim mowa, wbrew 
swojemu tytułowi wymyka się 
wszelkim pętom i szufladkowaniu. 
Rozliczne zmiany tempa, wulgar-
ny vox, siekące piły tarczowe 
gitar i chamska bezpruderyjna 
produkcja o fabrycznym smro-
dzie. Yeah!!! To się nazywa znisz-
czenie. Aż nie sposób zakrzyknąć 
za Satyrem - Dirt And Filth Taste 
So Good!!!! I w zasadzie na tą 
modłę rozpościera się klimacik 
w następnych kawałkach - sza-
leńczym, wręcz Schuldinerow-
skim (Sic! Bo cóż muzyka Chucka 
może mieć wspólnego z blac-
kiem??!!), Filthgrinder, w którym 
Frost wyciąga z garów prędkości 
świetlne, epatującym galaktycz-
ną podniosłością Supersonic 
Journey, czy niszczącym Prime 
Evil Reneissance z Hammondem 
zaprzęgniętym do wojennego 
zarzynania(!!!). Całość przerze-
dzoną dla oddechu nieco mi-
niaturami dopina monumental-
ny The Scorn Torrent, z jednym 
z najważniejszych tekstów jakie 
słyszałem w życiu. To też swoiste 
novum. Wiadomo jaką liryką stoi 
od zawsze Norwegia. Chwyćcie 
cokolwiek od De Myseriis Dom 
Sathanas Mayhem, po Damned 
In Black Immortal - wieczne za-
wodzenie o mordowaniu wiado-
mo kogo i wiadomo czego (ci 
pierwsi) lub opiewanie nordyc-



kiej kultury i pochwała zimowych 
landszaftów (ci drudzy), a tu Sa-
tyricon niweczy taką tematykę. 
Nie napiszę w jaki sposób, bo nie 
jesteśmy w liceum a teksty Satyri-
con to nie Dziady cz. III, żeby się 
bawić w interpretacje. Only plu-
ses chciałoby się rzec. Jest tylko 
jedno ale, które paradoksalnie 
dla innych żadnym ale nie bę-
dzie. Mianowicie goście. Każde 
dziecko w piaskownicy dziś wie, 
że Satyricon to duet. We wkład-
ce natomiast czytam, że gitarki 
tu i tam nagrał Snorre z Thorns, 
parę patentów perkusyjnych jest 
dziełem Fenriza wiadomo skąd. 
Pojawiają się jeszcze mniej zna-
ne, aczkolwiek nie mniej utalen-
towane persony odpowiedzialne 
za wstawki postindustrialne oraz 
klawiszowe, i w tym właśnie sęk. 
Dziś znając już obraz dwóch na-
stępnych krążków Satyricon, Vol-
cano i Now Diabolical, prostych 
jak drut i bliższych, powiedzmy 
to sobie szczerze, blackującemu 
heavy metalowi, zachodzę w 
pałę, czy aby na pewno Rebel 
Extravaganza jest ich samodziel-
nym wytworem, czy może jakimś 
cholera konglomeratem współ-
pracy zbiorowej najtęższych 
głów gatunku? Wspomniane 
krążki przy zamaszystym Rebel ... 
brzmią wszak, ehem ... nieco nie-
pełnosprawnie. Ale jak jest i było 
naprawdę wiedzą tylko Satyr i 
Frost. Ich spawa, a koncentrując 
się tylko i wyłącznie na muzyce a 
nie na plotach i czczych domy-
słach śmiało stwierdzam, że Re-
bel ... jednym z najważniejszych 
pomiotów z Norwegii jest i basta.

Megakruk

Opeth – Lamentations - 
Live At Shepherds Bush 
Empire DVD
Music For Nations in 2003

Po zaliczeniu Opeth na Metal-
manii 2003 nie obiecywałem so-
bie zbyt wiele po tym dvd i nie-
stety nie pomyliłem się. Muzyka 

Opeth jak wiecie, to efemeryda 
łagodnych dźwięków i death 
metalu. Jak określa ją sam lider 
Opeth Mikael Akerfeldt jest jak 
rodzeństwo: ładna dziewczynka 
i brzydki chłopczyk, stąd też ja 
sam nie za bardzo wiedziałem, 
jak zachowywać się na ich kon-
cercie: moshować czy się bujać? 
Fakt, gdy zespół wydawał dwie 
pierwsze płyty: Orchid i Mornin-
grise, jakoś lepiej komponowały 
się te elementy w muzyce Szwe-
dów, jednak od czasu Blackwa-
ter Park, aż do momentu wyda-
nia tego koncertu, wyczuwam 
tu zmęczenie materiału. O co 
chodzi? Lamentations to zapis 
koncertu, który był wielkim pro-
jektem Akerfeldta, ściśle zespo-
lonym z koncepcją wydanych 
wcześniej albumów Deliverance 
i Damnation, z których jeden był 
prawie w całości death metalo-
wy, a drugi akustyczno- art. roc-
kowy. Taki też jest recenzowany 
koncert, pierwsza połowa, to 
prezentacja numerów bez prądu 
z takiego samego Damnation, w 
drugiej zamierzeniem zespołu 
było porzucać trochę metalem 
znanym z Deliverance i wcze-
śniejszych krążków. I tutaj zaczy-
na się mój kłopot - z jednej stro-
ny podoba mi się nienaganny 
warsztat Opeth, technika, te rze-
czy, z drugiej zaś zaczynam zie-
wać jak lustruję ich prezentację 
sceniczną. Pal sześć akustyczną 
część koncertu, gdzie z zasady 
więcej „oniryki”, ale jak człowiek 
poszukuje kulminacji napięcia i 
jakiegoś dupnięcia w zapowia-
danej jako „ciężka as fuck” czę-
ści No. 2, to równie dobrze może 
próbować produkować wodę w 
tabletkach. Sam nie wiem, co tu 
nie gra. Jakiś statyczny ten czad 
z Deliverance i Blacwater Park, 
a jak publika pod sceną ryczy, 
że chce Demon Of The Fall z My 
Arms..., to pozostaje to jedynie w 
sferze marzeń. Na tym koncercie 
Opeth nie cofa się do pierwszych 
trzech płyt, które jakby nie było, 
wyniosły ich na piedestały. Tro-
chę szkoda. Na korzyść zaliczam 
jednakże perfekcyjną oprawę 
wizualną tej sztuki,  wspomniany 
wcześniej warsztat muzyków i 
widoczny, dobry kontakt bandu 
z publiką, choć niektóre dziwne 
gadki Akerfeldta rzucane pod 
scenę nieco ehm...śmieszą w 
negatywnym tego słowa zna-
czeniu. Całością wydawnictwa 
od strony graficznej zajął się Tra-
vis Smith, a dźwięk wyproduko-
wał Andy Sneap, więc do tego 
przyczepić się nie można. Daleki 
jestem od skazywania Opeth na 
muzyczny szafot, ale na chwilę 
wydania tego koncertu zaczęła 
mi wiercić bebechy jedna myśl, 
którą opowiadam zawsze i każ-
demu - że wiele jest zespołów 
które grają metal bardziej prze-
konująco niż oni, z kolei niewielu 

potrafi tworzyć taki klimat za po-
mocą gitar akustycznych. Może 
więc lepiej byłoby na dobre za-
przestać dowalania do „pieca” i 
zająć się „kartonem”? Zbieracze 
dostają tu także dokument o 
powstawaniu albumów Delive-
rance i Damnation, który wciąga 
bardziej niż sam koncert, czy tak 
być powinno w przedsięwzięciu 
na dużą skalę jakim bez dwóch 
zdań jest Lamentations ?
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Zyklon - Aeon
Candlelight Records 2003

Trąba powietrzna wyryta na 
okładce 2 krążka Pana Zamo-
tha i spółki miała świadczyć o 
tym, że możemy liczyć na apo-
kalipsę dźwiękową na miarę XXI 
wieku, wieku wojen, terroryzmu 
i innego gównianego ciałataj-
stwa, którym codziennie byliśmy 
(i jesteśmy) atakowani. I jak się 
Zyklon wywiązał z tego apoka-
liptycznego mordu? Gdyby spoj-
rzeć w jeszcze dalszą przeszłość 
„World ov Worms” było kopem 
prawie, że doskonałym ale nie 
pozbawiającym cienia wątpli-
wości, kto tutaj rządzi. Dlatego 
też chłopaki mieli do pokona-
nia poprzeczkę, której by nawet 
Monisia Pyrek nie „zaliczyła”, 
poprzeczkę którą musieli poko-
nać by udowodnić, że wysoka 
klasyfikacja w death metalowej 
lidze należy im się bez dwóch 
zdań. „Aeon” stał się takim do-
wodem. Album zdecydowanie 
różniący się od swego poprzed-
nika, a którego brutalność nie-
stety już zaskoczeniem - dodam, 
że miłym - nie była. Co prawda 
„Aeon” wniósł sporo dobrego do 
muzyki Zyklon: bardziej pojebane 
sample elektroniki, szybsze i bar-
dziej zagęszczone - mogłoby się 
wydawać, że prymitywne - par-
tie gitarowo-perkusyjne i miaż-
dżące wokale Secthdamona to 
bardzo pozytywny aspekt muzyki 
Norwegów. Pozytywny, ale nie-
stety nie odkrywczy. Szkoda, bo 
byłem pełen nadziei i oczekiwań 
(aż 2 lata od premiery, kiedy to 
pozyskałem ten krążek) - jak się 
okazało złudnych. Szkoda, na-
prawdę szkoda.

6 Łysy

Born Anew – Demo 2008
self release 2008

Cholera, warto za prawdę powiadam 
Wam, chodzić na koncerty. Człowiek 
idzie na Kata z Romanem i  pozna 
przy okazji tak zajebistą kapelę jak 
Iscariota. Pójdzie z nudów na Hedfirst, 
za którym nigdy nie przepadał, a po-
zna Born Anew, które mocno skopie 
mu dupę.  Choć w naszym kraju me-
talcore jakoś specjalnie się nie przyjął, 
okazuje się, że w podziemiu pare cie-
kawych kapel tego nurtu można bez 
większego problemu znaleźć. Jedną z 
nich jest Born Anew, w którym udziela 
się, znany pewnie niektórym z Hedfirst, 
Janek. Dla mnie sama obecność byłe-
go gitarzysty twórców „Godforsaken”, 
nie jest akurat żadną rekomendacją i 
mam nadzieję, że przyszły wydaw-
ca płyt zespołu odpuści sobie tego 
typu banalne reklamowanie kapeli. 
Tym bardziej, że, moim zdaniem, Born 
Anew wciąga cały dorobek Hedfist 
jedną dziurką. Pomimo młodego wie-
ku członkowie zespołu piszą ciekawie 
zaaranżowane (ka)wałki. Mamy tu i 
melodyjne refreny (nie jednak prze-
słodzone do granic zrzygania, jakie 
na „Absolutus” zaserwowali swoim fa-
nom panowie z Frontside, ale bardziej 
w stylu Devil Driver, gdzie melodyjne 
gitary spotykają się z brutalnym woka-
lem), i ciekawe, ciężkie zwolnienia czy 
naprawdę zajebiste riffy. W poprzed-
nim zdaniu wspomniałem o wokalu.  
Na tym polu Born Anew jest zespołem 
dość wyjątkowym. Za mikrofonem 
stoi tu bowiem niepozornie wygląda-
jąca dzieweczka o równie niewinnej 
ksywce – Mycha. Owo „niewiniątko” 
swoim rykiem mogłoby jednak wpra-
wić niejednego przeładowanego te-
stosteronem twardziela w niezłe kom-
pleksy. Aż strach myśleć co popija 
rano przy śniadaniu. Swojskie Łaciate 
raczej to nie jest… Podsumowując, 
kapela zajebista i tyle. Kto nie ma ich 
dema ten dupa i trąba.

8 Jacek Walewski



już poznano wzdłuż i wszerz. Mój ulu-
biony na krążku „All Nightmare Long” 
to dość połamana kompozycja, ki-
piąca wprost rockowym feelingiem, a 
jednak podana w bardzo metalowym 
sosie. Nie twierdzę, że wszyscy scepty-
cy nagle powrócą do słuchania swo-
ich herosów z młodości. Ale nie wątpię 
również, że przynajmniej jakaś część 
z nich będzie usatysfakcjonowana 
(wnioskując po odzewie w internecie 
- nie jestem daleki od prawdy). Kon-
trowersje wzbudziła obecność trzeciej 
już części słynnego „The Unforgiven”. 
Sam utwór z pewnością nie rozwie-
je wszystkich wątpliwości słuchaczy. 
Mnie osobiście „The Unforgiven III” 
przekonał, poruszył, ładunek emocjo-
nalny w tym kawałku jest nie do opisa-
nia. Nie powalił mnie natomiast na ko-
lana instrumentalny utwór „Suicide & 
Redemption”. Nie dlatego, że jest on 
zupełnie inny od świetnego „The Call 
of Ktulu”. Uważam, że jest po prostu za 
długi. Zawarto w nim wiele świetnych, 
rozkręcających się motywów, wspa-
niałe solówki, za dużo tu jednak w 
moim odczuciu mozolnych, ciężkich 
riffów, które mogą znużyć słuchacza. 
Ogólne odczucie mimo wszystko po-
zytywne, ale bez „kolan”. Nie brakuje 
na płycie istnej szkoły riffów. Pojawi-
ły się dialogi gitar rodem z Thin Lizzy. 
Powróciły również gitarowe solówki. 
Kirk Hammett może być z siebie zado-
wolony. Spuszczony ze smyczy szaleje 
i wychodzi z siebie. Nie zawsze się to 
udaje - za dużo tu dążenia do ultra-
szybkości (z dużą dawką wah-wah), 
ale w pewnych momentach łapałem 
się za głowę: „O cholera, to było moc-
ne”. To, co mogę ponadto zarzucić 
płycie, to zbyt głośna produkcja. W 
dobie dążenia do absolutnie stupro-
centowego wykorzystania możliwości 
brzmieniowych ktoś tu przesadził. W 
kilku momentach dźwięk przesterowu-
je się, głośniki brzęczą, takich efektów 
specjalnych nie powinni dopuszczać 
panowie masterujący materiał. To, 
czego życzyłbym sobie więcej w przy-
szłości, to gitara basowa. Rob Trujillo to 
absolutny gigant, zarówno jeśli chodzi 
o technikę, jak i groove. Oczywiście 
na „Death Magnetic” nie ma mowy o 
powtórce z „Justice”, bas jest słyszal-
ny, ale momentami zlewa się z resztą, 
przed szereg wybija się tylko kilkukrot-
nie. Liczę na jeszcze większe wpływy 
tego wesołego muzyka w przyszłości. 
Ogółem jednak „Death Magnetic” to 
cholernie spójny album i mimo długo-
ści trzyma w napięciu. Wszelkie minusy 
znikają w obliczu ogólnego wrażenia. 
Nie zgodzę się, że Metallica wypaliła 
się kompozycyjnie. To, co najwspa-
nialsze na krążku, to znaczny wzrost 
jego wartości w miarę zapoznawania 
się. Mimo bardzo dobrego pierwsze-
go wrażenia odkrywam tę płytę przy 
każdym kolejnym odtworzeniu. Zero 
znudzenia. Bardzo pozytywna (mimo 
ponurej tematyki) pozycja w dys-
kografii Metalliki. Na koniec dodam 
jeszcze, że jeśli zastanawiacie się nad 

W poprzednim numerze mogliście 
przeczytać mój artykuł o Metallice. 
Tekst tak się chyba spodobał Naczel-
nemu, że polecił mi dokładniejsze 
zrecenzowanie „Death Magnetic”. 
I na wstępie – jeszcze w kontekście 
wspomnianego artykułu – muszę się 
przyznać do pomyłki. Myślałem, że  
album „królów metalu” wywoła w 
prasie masę kontrowersji. A tu dupa! 
Wszyscy przed nową Metą klękają! Z 
jednej strony to dobrze, że dawni pio-
nierzy thrashu wrócili na tron (tak przy-
najmniej twierdzi większość). Smutne 
jednak jest , że by to osiągnąć, musieli 
nagrać taki album, jakiego od lat ży-
czyli sobie fani. Nie twierdzę, że „DM” 
jest nagrany „na siłę”. Ba, oglądając 
reportaże z cyklu „Mission:Metallica” 
można wręcz dojść do zupełnie innych 
wniosków. Trochę żałosny jest fakt jak 
ortodoksyjni są fani metalu, jak za-
patrzeni we wzorce sprzed kilkunastu 
laty. Gdy bowiem twórcy „Master of 
Puppets” starali się w latach 90. wyjść 
poza ramy thrashu (i metalu w ogóle) 
obrzucono ich błotem. Fakt, przynaj-
mniej połowa kawałków z „Load” i 
„Reload” nigdy nie powinna ujrzeć 
światła dziennego, ale pewna część 
napisanych w tym okresie przez zespół 
utworów intrygowała i mogła się po-
dobać. Gdy zaś teraz muzycy nagrali 
album – jakby na to nie patrzeć – w 
dużej mierze wtórny, nagle okazało 
się, że wszyscy są ich odwiecznymi 
fanami. Tak czy inaczej oczekiwania 
po „nowej Metallice” były ogromne. 
Ciśnienie wszystkim podniósł zapewne 
news, że producentem krążka będzie 
tym razem nie Bob Rock, ale Rick Ru-
bin. Facet-instytucja, który zdaniem 
niektórych wyprowadził na ludzi na-
wet Linkin Park i Slipknot. O ile jednak 
te dwie młode kapele nakłonił do mo-
dyfikacji ich stylu, to Metallikę namó-
wił do powrotu do korzeni. I faktycz-
nie, tych czterech doświadczonych 
muzyków poszło za namową swojego 
nowego, brodatego guru, nagrywa-
jąc utwory brzmiące jak gdyby zostały 
napisane w 1989 r., pomiędzy wyda-
niem „…And Justice For All” a „Black 
Albumu”.  Zaryzykowałbym tezę, że 
muzyka zawarta na „DM” to kwinte-
sencja stylu Metalliki. Nowe numery są 
bowiem zarówno melodyjne jak i dość  
zawiłe technicznie. Czyli mają to, za 
co grupę pokochali fani w latach 80. 
Czy jednak ci „starzy” wielbiciele  po-
nownie poczują miętę do Metalliki? 
Przynajmniej ta ich część, która pisze 
obecnie do wysokonakładowych 
magazynów muzycznych, zdecydo-
wanie tak! Co zaś o nowym dziele (?) 
Hetfielda, Ulricha, Hammetta i Trujillo 
powiedzą ci, którzy wychowywali się 
nie przy „Kill’Em All”, ale przy „S&M”? 
Ja osobiście słucham „DM” z przyjem-
nością. Nie z ekscytacją, z wypiekami 
na twarzy, ale z przyjemnością wła-
śnie. Tylko i aż. Słyszę na nim czterech 
facetów wiedzących, że co mieli już 
osiągnąć i zagrać już osiągnęli i za-
grali. Taka więc jest obecnie Metalli-

ca. Już nie zbuntowana i gniewna, ale 
pogodzona i dumna ze swojej kariery 
oraz dorobku; pewna siebie i wyluzo-
wana. Tak, po tym albumie Oni już nie 
muszą się napinać i nikomu niczego 
udowadniać. Na „Load” i „Reload” 
pokazali, że potrafią grać nie tylko 
thrash metal, na „St.Anger” zaskoczyli 
dość nowoczesnym, podejściem do 
muzyki, zaś na nowym krążku wrócili w 
miejsce, którego – zdaniem większości 
– nie powinni nigdy opuszczać. Czy to 
dobrze czy źle, oceńcie sami.
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Nie jest łatwo recenzować długo ocze-
kiwany album ulubionego zespołu. 
Wielkie oczekiwania, emocje, jakiegoś 
rodzaju utożsamianie się z muzykami 
kapeli... W końcu jednak nadszedł ten 
dzień, w którym przychodzi mi napisać 
o nienawidzonym i kochanym przez 
rzesze zespole Metallica. Jak zwykle 
nie obyło się bez wielkiego szumu. O 
powrotach zespołu do korzeni mówiło 
się już przy okazji premiery kontrower-
syjnego „St. Anger”. Wszyscy wiemy 
jak się to skończyło - niezależnie od 
tego, jakie opinie zebrał materiał, nie 
był to w żadnym stopniu powrót do 
grania thrash metalu, do pisania epic-
kich kompozycji. Czy „Death Magne-
tic” można takim powrotem nazwać? 
Niech każdy odpowie na to pytanie 
we własnym zakresie. Moja opinia nie 
jest jednoznaczna. Tak - mamy tutaj 
do czynienia z mnóstwem nawiązań 
do klasycznych pozycji w dyskografii. 
Przede wszystkim układ piosenek na 
albumie. Otwierający „That Was Just 
Your Life” to uderzenie kojarzące się w 
dużej mierze z „...And Justice For All”, 
galopada, mnóstwo stricte metalo-
wych riffów i agresywne wokale. Jest 
instrumental (o nim trochę później), 
który przechodzi ostatecznie w szybkie 
i thrashowe „My Apocalypse” - kolej-
ne nawiązanie do chociażby „Dyers 
Eve”. Jest w końcu ballada „The Day 
That Never Comes”, która została za-
aranżowana w stylistyce „One” (a 
więc spokojny, liryczny początek, a 
następnie rozkręcająca się maszyne-
ria i gonitwa riffów). Dlaczego więc 
nie? Co przeszkadza mi w stuprocen-
towej deklaracji, że Metallica wróciła 
na tor wyznaczany w latach 80? Otóż 
jest na „Death Magnetic” całe zatrzę-
sienie rockowych wpływów, których 
Metallica się już nigdy nie pozbędzie. 
Całe mnóstwo przebojowych refre-
nów, specyficzna (nienawidzona 
przez wielu, przez innych kochana) 
maniera wokalna Hetfielda. Nie będę 
ukrywał, że jestem wielkim fanem nie 
tylko epickich kolosów jak „Master of 
Puppets”, ale również eksperymentów 
rockowych tych panów z San Franci-
sco. Swojego rodzaju fuzja „nowego” 
ze „starym” przypadła mi więc do gu-
stu. To, co najbardziej cieszy, to jednak 
świeżość i dynamika, jaka bije od „De-
ath Magnetic”. Metallica AD 2008 nie 
gra muzyki prostej ani też takiej, którą 



pieśni na krążku postanowiła nabrać 
wykopaliskowej proweniencji, bo 
przedostatni kawałek wzorem Master 
Of Puppets i A.J.F.A... jest uwaga 10 
minutowym instrumentalnym kolosem, 
może nie tej samej klasy To Live Is To 
Die czy Orion ale na pewno nie stoją-
cym na glinianych nogach. Co to to 
nie, dynamiczna to rzecz, rozedrgana 
od entuzjastycznych bębnów Ulricha, 
i jak za starych lat wymiennych partii 
solowych Hetfielda i Hammetta. Ca-
łość materiału zwieńcza miażdżący 
Damage Inc....cholera znów to deża-
wi... tzn. My Apocalypse, o którym już 
samo porównanie powiedziało wam 
wszystko, więc opisywać go nie będę. 
I tak przelatuje w mgnieniu ucha (sic! 
) jakieś 80 min. materiału. Bez znudze-
nia, bez biadolenia i zbędnego pier-
dzenia, jak za starych lat. Nie żebym 
się jakoś bardzo podniecał, bo dla 
mnie szczytem marzeń odnośnie Me-
tallica jest zmartwychwstanie Cliffa 
Burtona i powrót Daver’a Mustainer’a 
na gitarę prowadzącą, ale do cho-
lery jakim bym nie był malkontentem 
to czuję się zobowiązany napisać, że 
Death Magnetic to w końcu jest TO!!! 
Oczywiście i tym razem nie obędzie się 
bez zawodzeń i innych pierdów boha-
terów internetowych, którzy określą 
powyższy materiał mianem gówna 
i odgrzewanych parów z musztardą 
po obiedzie. Wstydliwą tajemnicą po-
liszynela jednak pozostanie fakt, że z 
ostatnich dokonań legend thrashu 
z lat osiemdziesiątych (Slayer Christ 
Illusion,Testament The Formation Of 
Damnation oraz nad czym ubolewam 
szczególnie Megadeth United Abo-
mination) to Metallica dzierżąc pod 
pachą Death Magnetic po raz kolejny 
rządzi i dzieli w tym biznesie, i to już nie 
za pomocą produkowania brzydkich 
country kup wciskanych ciemnemu 
ludowi jako metal tylko po prostu jak 
pisze na okładce ostatniego Guitar 
World robiąc old school. I tak też za-
kończę. Więcej tego chłopaki! Do it 
old school !!!

Megakruk

zakupem albumu - warto wybrać wer-
sję „pełną”, z genialnym artworkiem. 
Metallica przedstawiła tu absolutnie 
najwyższą klasę, intrygujący koncept 
z wyciętą w środku mogiłą i doskona-
łymi zdjęciami na każdej stronie ksią-
żeczki.
 
10 Ugluk

Najbardziej oczekiwana premiera 
2008 roku, „Death Magnetic” wreszcie 
jest. Apetyty rozbudzone do granic 
możliwości zapowiedziami o zawarto-
ści muzycznej krążka. Zwłaszcza mój 
apetyt, kiedy przeczytałem wypo-
wiedź Hetfielda, że będzie to płyta w 
stylu „Master of Puppets” - pierwszej 
płyty Metallici jaką w życiu usłyszałem, 
a był to rok 1988. Tak więc 20 lat minę-
ło... Zanim odpaliłem krążek zdążyłem 
się wkurzyć, bo okładka tak cudnie i 
pomysłowo zrobiona, że trumna jest 
wycięta przez całą grubość, i połowy 
tekstów należy się domyślać. No ale 
nic to. Muzyka... „Master of Puppets” 
to to nie jest, rzekłbym iż raczej „Czar-
ny Album” z lekką domieszką swych 
świetnych poprzedniczek. Zagrane 
na świeżo, zupełnie jakby chłopaki 
znów mieli po 25 lat, jakby zapomnieli 
o swych poprzednich „dokonaniach” 
spłodzonych po 1991 roku. I dobrze! 
Odbieram tę płytę jako wielki ukłon 
w stronę fanów z mojego pokolenia. 
I pomimo 10 kawałków na „Death 
Magnetic” układ został zachowa-
ny mniej więcej perfekcyjnie: moc-
ne uderzenie na początek, ballada 
jako czwarty numer a instrumentalny 
przedostatni. Powrót do korzeni jak za-
powiedzieli. Oczywiście zagrana jest 
ta płyta ze słyszalną dozą nowocze-
sności, ale nie da się po prostu tego 
uniknąć, tak już być musiało, żeby 
wpasować się w XXI wiek i nie mam o 
to pretensji. Sedno i siarczysta siła biją 
tu z każdego dźwięku, z każdego riffu i 
to jest piękne. To jest to, dzięki czemu 
pokochałem ten zespół – szybkość, 
moc i geniusz. Chwała im za to, że 
potrafili zagrzebać syf jaki stworzyli w 
ostatnich kilkunastu latach, chociaż i 
tak mam wrażenie, że nie zrazi to za 
bardzo młodszych fanów, znających 
Metallice od powiedzmy „Load”. Nie 
słyszę tutaj dźwięków zdradzających 
ten niechlubny okres w ich historii. Jest 
lepiej niż się spodziewałem! Tylko na 
cholerę Unforgiven III?

9 Myst

Jeep...The Four Horsemen are back!!! 
Cholera wie gdzie byli tyle czasu, ale 
w końcu powrócili do Thrash Metal 
City. Jak widzicie zaczynam prosto i 
na temat. O tym, że od ‘Black Album’ 
‘Tallica Boyz nie nagrali nic dobrego, 
poczytacie sobie na wielkich porta-
lach, gdzie roi się od wydumanych 
historiografii tego bandu, które mnie 
delikatnie rzecz ujmując walą. Spra-
wa dla młota w moim typie jest prosta 
jak równanie postaci 2+2 = 4. A więc 

jest półka sklepowa a na niej płyta z 
trumną na środku obwoluty, do tego 
dodajemy klasyczne logo zamiast ja-
kiegoś pokropkowanego szajsu i już 
wiemy, że czas nie stanął w miejscu, 
ale wręcz się cofnął. Następnie wkła-
damy to cacko do CD player czy jak 
mu tam, i rozdeptuje nas Blackened! 
Oj, przepraszam to przeca That Was 
Just Your Life. Intro niby inne ale nie 
kończący się, genialny riff Hetfielda w 
tym numerze nie może kojarzyć się z 
niczym innym. Czas trwania? Solówki? 
Rytmika? Melodyka? To też ta sama 
para śmierdzących chińskimi tenisów-
kami skarpet via rok 1988. Drapieżnie, 
do przodu i z wykopem jak za najlep-
szych czasów A.J.F.A..., czy wcześniej-
szego mini Garage Days. No może 
tylko brzmienie jakieś takie bardziej 
mięsne i nowoczesne, no i podparte 
jądrem atomowym basu Trujillo, któ-
rego wbrew wszystkim obawom Ulrich 
tym razem nie wymiksował w ostatecz-
nym masteringu, tak jak ongiś 20 lat 
temu zrobił z biedakiem Newstedem 
przy okazji płyty z Panią Temidą w tle. 
Wiadomo pierwsza jaskóła wiosny nie 
czyni, odpalamy więc track No. 2 The 
End Of The Line z Angerowatym wstę-
pem i jak napisałem we wstępie wska-
zówy zegara lecą w tył, tym razem już 
do poziomu Kill’Em All, toż parada gi-
tary rytmicznej Jamesa grzeje tutaj w 
manierze The Four Horsemen a może 
nawet Metal Militia i No Remorse. Bro-
ken Beat And Scarred z kolei rozkrę-
ca się niczym The Shortes Straw, by w 
dalszej części przejść w rytmikę rodem 
ze stareńkiego Harvester Of Sorrow. 
Umęczonych wymienionymi wyżej ty-
tułami ludków, którzy do dzisiaj kon-
sumują związki przy dźwiękach dajmy 
na to Nothing Else Matters, The Unfor-
given, czy też wstępu do One pragnę 
uspokoić, bo Death Magnetic nie za-
brakło ballad. Do wyboru do koloru. 
Unforgiven III chociaż zupełnie inny 
niż pozostała część trylogii pod tym 
samym tytułem wybuja bez problemu 
niejedną dzieweczkę, względnie mniej 
odpornego emo płci przeciwnej. No a 
jak zapuścimy The Day That Never Co-
mes przeleci nam koło głowy helikop-
ter One po liftingu. Co dalej? Okazuje 
się, że nie tylko dźwięki ale i kolejność 

Tracklista:
01. „That Was Just Your Life” - 7:08
02. „The End of the Line” - 7:52
03. „Broken, Beat & Scarred” - 6:25
04. „The Day That Never Comes” - 7:56
05. „All Nightmare Long” - 7:58
06. „Cyanide” - 6:39
07. „The Unforgiven III” - 7:46
08. „The Judas Kiss” - 8:00
09. „Suicide & Redemption” - 9:57
10. „My Apocalypse”- 5:00

Kompozytorami wszystkich utworów są: James 
Hetfield, Lars Ulrich, Kirk Hammett i Robert Trujillo
Wydany: 12 września 2008. Nagrywany 12 marca 2007- 11 maja 2008 w 
Sound City w Van Nuys Los Angeles California, Shangri La Studios w Malibu, California 
oraz w HQ w San Rafael, California 
Producent: Rick Rubin
Gatunek: thrash metal, heavy metal
Długość 74:41



Deathcaller, Enclave, Massemord, North, Infernal War
torun, trabant, 29 listopada 2008

ro miejsca wolnego dla osób 
preferujących raczej ruch, niż 
siedzenie przy piwie.
Na pierwszy ogień poszedł lo-
kalny Deathcaller – jak na po-
zostałych wykonawców mu-
zyka lekka, łatwa i przyjemna. 
W moim odczuciu występ bar-
dzo udany, należy jednak za-
uważyć, że mimo, iż wokalista 
dwoił się i troił, żeby zachęcić 
publiczność do zabawy pod 
sceną, największy odzew uzy-
skał dopiero, gdy zespół zaczął 
grać covery.

Następny w kolejności Encla-
ve również wypadł bez szału. 
Mimo iż zespół zdecydowanie 
przodował pod względem ima-
gu dało się wyczuć, że wokal 
nie był tego wieczora w najlep-
szej kondycji i dobrze by mu zro-
biło kilka dni odpoczynku.

Wreszcie, po nieco ponad go-
dzinie występów na scenie po-
jawił się Massemord. Chłopaki 
wystąpili bez koszulek, nie dało 
się jednak zobaczyć reakcji 
damskiej części publiczności, 
gdyż pod sceną zdecydowa-
nie dominował patriarchat. Był 
to najlepszy występ tego wie-
czoru – mocny, agresywny, ale 
bez tandety, z niezwykle chary-
zmatycznym wokalistą. Dobre 
nagłośnienie i ustawienie sprzę-
tu, znakomicie dobrany reper-
tuar sprawiły, że momentami 
miałem ochotę opuścić swoje 
schronienie w galerii i pokręcić 
włosami pod sceną. Zdawałem 
sobie jednak sprawę, że mógł-
bym mieć kłopoty z powrotem. 
Przyznam, że gdybym opuścił 
lokal po tym koncercie mój żal 
z przegapienia pozostałych wy-
konawców byłby niewielki.

Na ostudzenie emocji (zamierzo-
ne, czy też nie) i jako bezpośredni 
poprzednik gwiazdy wieczoru wy-
stąpił North. W tym miejscu straci-
łem resztki szacunku dla bawiącej 
się pod sceną publiczności – o ile 
bowiem już podczas występu Mas-
semord towarzystwo bawiło się 
dość agresywnie, to jednak aż do 
tej pory nikogo z krwawiącą głową 
nie musiano transportować na ze-
wnątrz. Wydaje mi się, że nie tylko 
moja ocena tych zachowań była 
negatywna, gdyż również wokali-
sta kilkakrotnie upominał publicz-
ność, by nie przesadzała – nota 
bene po koncercie okazało się, że 
szyby w aucie North są wybite.

Zniesmaczony tymi widokami do-
czekałem jednak występu Infernal 
War. Występ byłby wyśmienity, 
gdyby nie drobne niedociągnię-
cia techniczne przez które dźwięk 
gitary był zbyt piskliwy i momen-
tami raniący uszy. Nie mogłem się 
również powstrzymać od śmiechu 
patrząc na image grupy – jeden 
z członków pomalowany „mrocz-
nie” i „posępnie” przypominał ra-
czej smutnego bałwanka rodem z 
wieczorynek dla dzieci.

Koncert skończył się około półno-
cy. Wychodząc miałem mieszane 
uczucia – świetne wrażenie wystę-
pu Massemord zostało popsute 
przez zachowanie części publicz-
ności i być może przez to nie po-
trafiłem już wczuć się w występy 
następnych wykonawców. Osta-
tecznie stwierdzam, że impreza 
była dobra, lecz nie powalająca 
– ot, zapychacz zimnych, listopa-
dowych wieczorów.

Słuchał i fotografował:
Arantasar

Był zimny, listopadowy wieczór, 
a w licznych głębokich kału-
żach przypominających konty-
nenty na mapie świata odbija-
ły się płynące szybko po niebie 
mroczne, deszczowe chmury. 
Należy podkreślić, że był zimny, 
gdyż otwarcie bram opóźniło 
się o dobrą godzinę i o 19:00, 
kiedy koncerty miały się już roz-
począć, a publiczność ciągle 
czekała na małym dziedzińcu 
przed wejściem, jedyną ozna-
ką, że coś się jednak szykuje 
była nagła awaria prądu. Na 
szczęście nie mieliśmy do czy-
nienia z syndromem Twierdzy 
Kłodzkiej i po niedługim czasie 
przywrócono zasilanie, a miły, 
pucułowaty jegomość otwo-
rzył wrota Trabanta.

Wcześniej klub nosił nazwę Bun-
kra, co zdecydowanie bardziej 
pasowało do jego wyglądu – 
utworzony w miejscu dawnych 
fortyfikacji przypominał kształ-
tem hangar. Na jego jednym 
krańcu postawiono scenę, po 
drugiej zaś stronie wznosiła się 
galeria do której można było 
się dostać wąskimi, spiralnymi 
schodami, a którą w trakcie 
koncertu zajmowały zespoły 
wraz z najbliższymi i w której 
również ja miałem przyjemność 
zasiadać.

Z góry roztaczał się dobry wi-
dok na miejsce występów i pu-
bliczność, która zasiadłszy przy 
ustawionych przy dłuższych 
ścianach hangaru stołach ner-
wowo poszukiwała miejsca, 
gdzie by tu jeszcze można było 
zostawić odzienie – wieszaków 
było bowiem za mało, a żad-
nej szatni nie przewidziano. 
Pod sceną pozostawiono spo-



Hell United, Enclave, Preludium, Mord’a’Stigmata, 
Massemord
kraków, Lost Highway, 15 listopada 2008
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się na żywo całkiem udane „Ra-
ping Mankind Disorder”. Mimo 
standardowo dość marnego na-
głośnienia materiał kopał dupsko 
aż miło. 

Nową płytę promowali również 
panowie z Hell United. I podob-
nie jak w przypadku pozostałych 
załóg dali ostro popalić publicz-
ności, która wydawała się nie od-
czuwać większych symptomów 
zmęczenia. Ze sceny nieprzerwa-
nie sączył się skondensowany 
black/death metal niszcząc nie-
jednego osobnika w pogo. 

Po paru kawałkach z ich strony 
nastąpiła kolejna zmiana na de-
skach. Niestety napięty harmono-
gram nie pozwalał na zagranie 
większej ilości utworów. Ostatni 
występ tego wieczoru należał do 
Massemord i był to na pewno naj-
lepszy gig tego dnia. Katowicza-
nie miażdżyli nie tylko muzycznie, 
ale i scenicznie. Uwagę większo-
ści skupiał Namtar który co chwi-
lę przybierając ekspresyjne pozy 
mocno produkował się przed mi-
krofonem. Z głośników poleciały 
takie kawalki jak „Śmierć Ludzko-
ści” , „Assault the nature „ czy „Let 
the world end in fire”. W punkcie 
kulminacyjnym, czyli podczas Ter-
rorCrudade 2003 Namtar wpadł 
w młyn by siać zniszczenie z resztą 
publiczności. 

Niestety zniszczenie niewdzięczne 
jest bo podczas jego celebra-
cji oberwał mocno w głowę. A 
przynajmniej na to wyglądało. Po 
chwilowym oszołomieniu wszyst-
ko wróciło do normy

Z radością muszę nadmienić że 
w porównaniu do występu, który 
miał miejsce podczas „Wherwolf 
Tour” w Katowicach udało mi 
się (jak już wcześniej widzieliście) 
rozróżnić poszczególne utwory 
co jest niewątpliwym plusem na 
rzecz nagłośnienia w Lost High-
way. Do końca niestety nie dane 
było mi dotrwać, ale ponoć nie-
wiele mnie ominęło. Trasę zjedno-
czonej śmierci zaliczam do uda-
nych.

Słuchał i fotografował:
Rag

Uwielbiam patologiczny klimat 
krakowskiego Kazimierza który 
tworzy się tuż po zmierzchu. Moż-
na wtedy poznać bliżej lokalny 
folklor który bacznie obserwuje 
przybyszów, błądzących krętymi 
uliczkami, lub akurat czekają-
cych na koncert. Ową (nie)przy-
jemność zaliczył ostatnio jeden z 
uczestników United Death Arma-
gedon. Widocznie nie spodobał 
się jakiemuś panu z kamienicy 
który miał w sobie więcej niena-
wiści niż nie jedna black metalo-
wa horda. 

Po krótkiej wymianie zdań przyszła 
kolej na mocniejsze argumenty. 
Właściwie nikt nie wiedział co się 
dokładnie dzieje, ale skończyło 
się na tym że przybysz salwował 
się ucieczką a tubylec pogonił za 
nim niepowstrzymany przeciska-
jąc się przez tłum ludzi stojących 
w kolejce przed wejściem. Osta-
tecznie ochrona po jakiś 5 minu-
tach wyprowadziła atakującego 
delikwenta. Gdzie była wcze-
śniej... kto to wie ? 

Mimo radosnego incydentu lu-
dzie nadal tłoczyli się do środka 
by tego dnia dość szczelnie za-
pełnić Lost Highway. Pod sceną 
jak i na scenie jak zwykle ciasno. 
Na pierwszy ogień rzucona zo-
stała ekipa Mord`A`Stigamata, 
wywoływana przez swoich zna-
jomych okrzykiem „Kurwa mać 
Morda grać”. Prawda że uroczo 
? Ekipa z Bochni zagrała jakieś 5 
utworów, jednak już tak niewielka 
dawka nowoczesnego black/de-
ath metalu wystarczyła by rozru-
szać publiczność. 

Następna horda w kolejności to 
Enclave. Black metal w wykona-
niu krakowian może nie powalił 
mnie na kolana ale  był to cał-
kiem solidny występ. Reszcie też 
się podobało gdyż pląsy pod sce-
ną nadal trwały w najlepsze. 

Przy występnie Preludium zrobił 
się taki rozpierdol że ludzie za-
częli obijać się o odsłuchy, które 
parokrotnie lądowały na ziemi. 
Przy okazji poszło się kochać parę 
kabli, ale kogo to obchodzi kiedy 
szaleństwo trwa w najlepsze. Wy-
stęp mielczan był niezłą okazją 
do przetestowania jak sprawdza 



Omen, Sacred Steel, Horrorscope, 
Crystal Viper, Overdrive

No więc stało się ! Nareszcie fani klasycz-
nego metalu mają w Polsce swoje do-
roczne święto.  Zapewne wielu z nich, po 
pierwszej, zresztą bardzo udanej edycji, 
na samą myśl o przyszłorocznej klaszcze 
uszami. I nie ma się co dziwić ! Każdy fan 
klasycznych metalowych dźwięków, na 
3 dni przed rozpoczęciem  bieżącego 
roku akademickiego, powinien znaleźć 
się w bielskim Rude Boy-u. O poziomie 
imprezy niech zaświadczy dosyć spora 
liczba gości zagranicznych, którzy tego 
dnia niezwykle ochoczo odwiedzili naj-
głośniejszą knajpę Bielska. Tradycyjnie 
byli sprośni, głośni i jak to zwykle Niemcy 
najebani ... ale dość żartów, przejdźmy 
do konkretów. 

Z powodu „wspaniałej” częstotliwości 
połączeń na trasie Katowice-Bielsko ser-
wowanych nam przez nasze ukochane, 
syfiaste PKP na miejsce dotarłem chwilę 
przed występem dziadków z Overdrive. 
Zdążyłem skorzystać z darmowej (i tak 
ma być !) szatni, walnąć kontrolne piw-
ko, poszwędać się lekko po okolicy i ... 
niemal natychmiast  zostałem zwabio-
ny pod scenę energicznymi dźwiękami 
serwowanego przez szalonych brytoli 

hardrocka.  „Skąd oni ich wytrzasnęli ?” 
- mniej więcej tyle byłem w stanie wyją-
kać podczas pierwszych minut ich wy-
stępu. Nie byłem bynajmniej zaskoczo-
ny, byłem masakarycznie zszokowany 
poziomem tego koncertu. 

Overdrive to bezapelacyjnie zaginiony 
szmaragd, wyciągnięty gdzieś z otchła-
ni hadrockowej sceny brytyjskiej lat 70’. 
Na scenie, pomimo dojrzałego wieku,  
prezentują się znakomicie a grane przez 
nich utwory, w wersji live , osiągają co 
najmniej europejską klasę. W tym mo-
mencie warto wspomnieć o balladzie, 
podczas której, z wrażeniami omal nie 
wyskoczyłem z glanów . Parę słów trze-
ba także poświęcić ich maskotce, która 
nie tylko podczas występu, prezento-
wała, ku uciesze zgromadzonych, całe 
spektrum iście wariackich zachowań, 
od publicznego obnażania się poczy-
nając na piciu wody z petami kończąc.  
W mojej ocenie, występ Overdrive był 
najjaśniejszym punktem całego festiwa-
lu ! 

Po perfekcyjnych wyspiarzach , przy-
szedł czas na nie do końca perfekcyjny 

występ rodzimego Crystal Viper. Ten latający 
holender polskiej sceny heavy metalowej, 
znany przez wielu, widziany na żywo przez nie-
licznych, zawsze był dla mnie małą zagadką. 
Muszę przyznać, że byłem diabelnie ciekaw 
tego, co zaprezentują w wersji live ... niestety 
wyszło dosyć przeciętnie. Ich muzyka to bar-
dzo klasyczny, niczym niewyróżniający się, 
heavy metal z damskim wokalem wpadają-
cym w rejestry zapożyczone od lidera Judas 
Priest. Natomiast duże oklaski za obycie sce-
niczne i charyzmę należą się wokalistce, któ-
ra bardzo umiejętnie podgrzewała tempe-
raturę wokół sceny . Na korzyść Crystal Viper 
może dodatkowo przemawiać  fakt słabego 
pod względem selektywności nagłośnienia 
(aczkolwiek ciężko w tym aspekcie znaleźć 
winnego, gdyż pozostałe drużyny zostały na-
głośnione wzorcowo) . 

Horrorscope to kolejny reprezentant polskiej 
sceny, który zaprezentował się tego wie-
czoru. Chłopaki ze śląska wyrobili już sobie 
konkretną markę na rodzimym podwórku. 
Przyzwyczaili nas, że solidne gigi grają prak-
tycznie na zawołanie. Tak było i w tym przy-
padku. Zagrali konkretnie, dynamicznie i zde-
cydowanie najmocniej spośród wszystkich 
zaproszonych kapel. Zdziwił mnie natomiast 
lekko fakt, że od naszego ostatniego spotka-
nia, ich muzyka stała się zdecydowanie bar-
dziej agresywna i niebezpiecznie zbliżyła się 
w rejony death metalu. 

Po występie Horrorscope przyszła pora na go-
ści zza zachodniej granicy, czyli Sacred Steel. 
Zaprezentowali bardzo  energetyczne i niezłe 
pod względem technicznym show. Przebojo-
wy wokalista, dobre nagłośnienie oraz wspa-
niały odbiór oddanych fanów, zrobiły z tego 
występu małe wydarzenia. Większość zebra-
nych na sali osób, podczas ich gigu bawiła 



się znakomicie i chyba o to właśnie 
chodzi ! 

Na deser organizatorzy zaserwowa-
li występ legendarnej w kręgach 
heavy metalowych, amerykańskiej 
grupy Omen. Nie było tajemnicą, że 
to właśnie Omen przyciągnął tego 
dnia największą liczbę fanów cięż-
kiego grania, zaś frekwencja na Sali 
podczas ich występu jednoznacz-
nie to przypuszczenie potwierdziła. 
Jako jedyni rozpoczęli dość uda-
nym intrem. Na scenie prezentowali 
się bardzo żywiołowo i z tego, co mi 
wiadomo (musze zaznaczyć, że wy-
bitnym znawcą twórczości Omen nie 
jestem), zagrali większość swych naj-
większych hitów. Wokalista bardzo 
zabiegał o polską publikę, próbując  
wkupić się w jej łaski licznymi polskimi 
hasłami, co bardzo szybko przyniosło 
pożądany rezultat. Pod względem 
technicznym i nagłośnienia jestem 
niestety zmuszony wystawić  jedynie 
ocenę dobrą. W wielu elementach 
mogło być zdecydowanie lepiej. 
Bardzo pozytywnym aspektem była 
natomiast nocna wycieczka w towa-
rzystwie gitarzysty Omen-a po oko-
licznych bielskich pubach, która mia-
ła miejsce po zakończeniu festiwalu. 
Kto był ten wie, w czym rzecz ... 

Podsumowując, jedynym niemiłym 
aspektem Hardrocker Festiwal-u było 
skandaliczne zachowanie klubu, któ-
ry w przeciągu godziny od zakoń-
czenia festiwalu wyprosił wszystkich 
obecnych na zewnątrz (Ten fakt za-
dziwił nawet muzyków!).  Jest to dość 
nietypowa i zdecydowanie nie hono-
rowa praktyka, zważając na fakt, że 
większość przyjezdnych osób wiele 
godzin oczekiwania na pierwsze po-
ranne pociągi spędziła na bielskim 
dworcu. Taka sytuacja nie powinna 
mieć w cywilizowanym kraju miej-
sca.

Słuchał i fotografował:
SerpenteS



Unholy Alliance tour III 
Slayer, Trivium, Mastodon, Amon Amarth 
Praga , Tesla Arena, 17 listopada 2008

Jacek: Gdy dowiedziałem się, że  Unho-
ly Alliance Tour III nie zawita do naszego 
„wspaniałego” kraju szlag mnie trafił. Tra-
sa będąca wydarzeniem tego roku omi-
nie Polskę! Pewnie, co niektórych może 
zdziwić moja irytacja – przecież nader 
często jesteśmy omijani przez znaczną 
część najciekawszych zespołów. W prze-
ciwieństwie do naszych południowych 
sąsiadów, dodajmy. Gdzie więc każdy 
szanujący się metalowiec udał się 17 
listopada? Oczywiście do Pragi! Tych 
„szanujących się” nie było niestety wie-
lu. Już na miejscu, w czeskiej Tesla Arena, 
Olschoolowy thrash w ich wykonaniu nie 
zrobił na mnie właściwie żadnego wra-
żenia, zaś Choreografia i zachowanie, 
samych muzyków były raczej parodią 
metalowego koncertu, aniżeli profesjo-
nalnie zagranym gigiem. wsłuchując się 
w rozmowy przybyłych na koncert, moż-
na było dojść do smutnego przekonania, 
że polscy fani najzwyczajniej „odpuścili” 
sobie tak obiecującą imprezę . Czeska 
brać zebrała się zaś nadspodziewanie 
tłumnie. Płyta Tesla Areny, wielkościowo 
przerastającej nieznacznie Spodek, była 
szczelnie zapełniona już od pierwszego 
występu.
 
Pierwsi na scenie zainstalowali się Czesi 
z Malignant Tumour.  Dziwi mnie zatem 
fakt, że zespół zagrał tego wieczoru 
w Tesla Arena, wygrywając uprzednio 
plebiscyt na „najlepszy support dla Slay-
era”. Cóż, widać Czesi nie mogą się chy-
ba pochwalić zbyt wyszukanym gustem 
muzycznym…    

uczciwie muszę przyznać, że w trakcie 
występu twórców „The Avenger” głowa 
sama rwała mi się do ruchu. A zmusić do 
podrygiwania takiego „statyka” jak ja to 
duża sztuka!

SerpenteS: Mnie natomiast wogóle ich 
sukces nie dziwi. Obserwuję tą kapelę 
od paru ładnych lat i muszę stwierdzić, iż 
mało która załoga miała ostatnimi cza-
sy tak zmasowaną i skuteczną promo-
cję jak brodaci Szwedzi. Zresztą, co tu 
dużo mówić, mocno melodyjny death, 
podlany całym tym nordyckim szajsem 
... to musiało zadziałać ! Któż z nas nie 
marzył w dzieciństwie o tym, aby za-
puścić brodę do pasa, nałożyć na łeb 
rogaty chełm i z ogormnym toporem 
plądrować wioski? Nie wspominając o 
piciu z rogu czy macaniu dziewek po ta-
wernach... A że wikingów lubi i szanuje 
prawie każdy, to i większość zebranych 
poczuła w sobie barbarzyńskie korzenie, 
żwawo pomagając Szwedom, z tego 
dosyć przeciętnego widowiska zrobić 
wydarzenie. Niestety nie tym razem. Zbyt 
słabe, niedopasowane do gabarytów 
hali nagłośnienie oraz śmiesznie krótki 
czas występu nie pozowoliły Szwedom 
rozwinąć skrzydeł... a szkoda, bo podob-
no w sprzyjających warunkach potrafią 
rozrywać publikę na strzępy.

Jacek: Po Wikingach nadszedł czas na 
zespół dla którego pokonałem ponad 
800 km. w obie strony od mojego ro-
dzinnego  miasta do Pragi. Mastodon. 
Według mnie to Oni powinni grać bez-

SerpenteS:  Ponieważ do Pragi dotar-
łem lekko spoźniony, głównie z powodu 
braku gps-a oraz licznych kantorowo-
piwnych postojów, występ  Malignant 
Tumour  przeszedł mi koło nosa. Bywam 
w krainie Pilsenera Urquella dość czesto 
na dużych imprezach i muszę z przykro-
ścią stwierdzić, że czeskie kapele bardzo 
rzadko prezentują wysoki poziom. Wnio-
skuję z poprzedniego akapitu iż, także w 
tym przypadku było podobnie...   

Jacek: Następni w kolejce na scenę 
ustawili się Wikingowie z Amon Amarth. 
Grupa  odnosi ostatnio sukcesy, o jakie 
nikt by ich wcześniej nie podejrzewał. Ich 
najnowsza płyta okazała się bestsellerem 
m.in. w Wielkiej Brytanii czy Niemczech. 
Grupkę przedstawicieli tego drugiego 
kraju, zdobiących swoje głowy plastiko-
wymi hełmami a la Asterix, można było 
zresztą  bez trudu wypatrzyć pośród spo-
rego tłumu fanów Slayera.  Sam występ 
Szwedów można zaś uznać pod każdym 
względem za udany. Przyjęci zostali z 
podobnym entuzjazmem co gwiazda 
wieczoru, kontaktu z publiką Johanowi 
Heggowi mógłby pozazdrościć nieje-
den frontman, zaś uwielbienia Czeszek 
zazdroszczę im ja sam. Nie jestem co 
prawda zwolennikiem viking metalu, ale 



pośrednio przed Slayerem. Swoją 
ostatnią płytą otworzyli oczy nie tylko 
mnie, jak podejrzewam, na inne ga-
tunku muzyczne; zrewolucjonizowali 
metal w XXI w. ; za każdym kolejnym 
razem, gdy słucham ich płyt odkry-
wam coś nowego. Sami zaś muzycy 
pokazali, że grając muzykę trudną w 
odbiorze i skomplikowaną technicznie 
można odnieść spory sukces komer-
cyjny. I za to ich uwielbiam. Wybacz-
cie więc, że to co teraz napisze nie 
będzie może i obiektywne, ale przy 
tym zespole po prostu nie potrafię nie 
być subiektywny. Moim zdaniem, wy-
stęp Mastodona  był najlepszym tego 
wieczoru. Może nie pod względem 
brzmienia, gdyż te poważnie ucierpia-
ło na skutek absencji drugiego gita-
rzysty Billa Kellihera, który z powodów 
zdrowotnych musiał zrezygnować 
tymczasowo z uczestnictwa w tra-
sie.  Brak gitary rytmicznej szczególnie 
unaoczniał się w czasie grania przez 
Brenta solówek. Kto jednak zwracałby 
uwagę na trochę „zubożony” sound, 
w momencie gdy zobaczyłby zespół 
tak cieszący się z grania jak Masto-
don. Troy i Brent skakali i tańczyli (!) 
na scenie, za ich plecami, za swoim 
niezwykle skromnym zestawem per-
kusyjnym Brann wystukiwał tempa i 
przejścia niemożliwe do zagrania dla 
większości metalowych pałkerów. A 
z całej trójki biła taka radość, jakby 
była to dopiero ich pierwsza duża tra-
sa koncertowa! Ciekawy okazał się 
pomysł zespołu na kontakt z publiką, 
który przeniósł się bardziej do sfery 
niewerbalnej. Troy bardziej komuniko-
wał się z fanami za pomocą gestów, 
zapowiedział tylko jeden, wieńczący 
koncert utwór – „The Bit”, cover The 
Melvins.  Generalnie, w moim odczu-

ciu,  Mastodon wypadł tego wieczoru 
lepiej nawet od Slayera.
   
SerpenteS:  No cóż, Ja zwróciłem, na-
tomiast słowo „zubożony” to bardzo 
delikatny opis tego, co w kategorii 
dźwięku zaserwował nam Mastodon.  
Nie tak miał wyglądać ten koncert. 
Płytkie jak kałuża rzygów nagłośnienie 
oraz braki personalne, przy dużej kom-
plikacji utworów i mocnym zagęszcze-
niu dźwieków, bardzo przeszkadzały 
w odbiorze ich niezwykle ambitnej 
twórczości.  Zresztą prawdopodob-
nie, nie tylko Ja odniosłem wrażenie 
lekkiego muzycznego chaosu, gdyż 
na płycie Tesli zrobiło się na moment 
odrobinę luźniej a kolejki po piwo 
znacząco wzrosły. Zresztą Ja również 
nie dotrwałem do końca (co zdarza 
mi się podczas gigów kapel tego for-
matu niezwykle rzadko !) i udałem się 
uzupełnić płyny.   Natomiast jedno 
Mastodon-owi przyznać trzeba,  po 
scenie zapiepszali z szybkością TGV, 
co bardzo podobało się publice i nie-
ziemsko wkurwiało fotografów.  Zdo-
bycie nieporuszonego ujęcia wokali-
sty graniczyło z cudem ;P 

Jacek: Występ Trivium wywołał u 
mnie najmniej emocji tego wieczoru. 
W moim odczuciu zespół, pomimo 
niewątpliwej charyzmy jego lidera 
Matta Heafy’ego i dużych umiejęt-
ności technicznych muzyków, jest 
nieautentyczny, a jego muzyka kopią  
twórczości Metalliki z przełomu lat 80. 
i 90. Nawet intro, jakiego użyli rozpo-
czynając swój występ, brzmiało jak 



bardziej pompatyczna wersja „Ecsta-
sy of Gold”, zaś początek pierwszego 
zagranego utworu był niewątpliwie 
zainspirowany „Dyer’s Eve”. Mam 
wymieniać dalsze podobieństwa? 
Konferansjerka Heafy’ego przypomi-
nała gadki Hetfielda, zaś basista Pa-
olo Gregoletto choreografii uczył się 
chyba oglądając Newsteda na „Live 
Shit”. Oczywiście przyjęci zostali jak 
na „gwiazdy” przystało, porywając 
prawie wszystkich do zabawy. Cóż, lu-
dziska i przy Ich Troje, i Feelu potrafią 
się bawić, czemu więc i na koncercie 
Trivium nie mogliby poskakać? 

SerpenteS: Powiem szczerze, że aku-
rat po tym występie nie spodziewa-
łem się niczego wielkiego.  Wcześniej 
klasyfikowałem Trivium jako kinder-
metalowy import z USA, zaś ich płyty 
omijałem szerokim łukiem. Nie muszę  
zatem uświadamiać Wam, rozmiarów 
mojego szoku, gdy pod koniec gigu, 
dotarło do mnie, że tego wieczoru 
młodzi amerykanie, 2/3 swoich tour 
partnerów (Amon Amarth i Masto-
don)  pożarli na surowo, bez popitki. 
Profesjonalizm i zaawansowanie tech-
niczne tego koncertu , na tle ich bar-
dzo młodego wieku, robiło niezwykłe 
wrażenie. Czystość i dynamika kom-
pozycji, ruch sceniczny oraz wspania-
ła radość z grania , to wszystko dało 
widzom mocny impuls do zabawy i 
znakomicie rozgrzało przed nadocho-
dzącą rzeźnią. Materiał z promowa-
nej tego wieczoru płyty „Shogun”, w 
wersji live zaprezentował się nadwy-
raz dobrze. Znakomicie wykorzystali 
moc nowego intra, cały zaś występ 
idealnie podkreśliła bardzo efektow-
na graficznie scenografia. Natomiast 
argumenty pt. Grali/Wyglądali/Za-
chowywali się jak Metallica w latach 
80’ wogóle do mnie nie przemiawiąją. 
Jak brać przykład , to od najlepszych, 
jak spadać, to z wysokiego konia. 
Nad całym wystepem Trivium unosił 
się duch tej klasycznej, legendarnej 
i uwielbianej przez wielu Metallicy... 
Metallicy, której dziś już nie ma a za 
którą, tak wielu tęskni. Tej nocy Trivium 
skradło cząstkę jej mocy ...

Jacek: Nareszcie po Trivium przyszedł 
czas na Slayera. Co w szczególności 
ucieszyć musiało tych, którzy mieli już 
okazje zobaczyć Zabójcę w ciągu 
ostatnich paru lat to, w końcu zmo-
dyfikowana set lista. Tym razem nie 
zaczęli koncertu od „Disciple” (który 
i tak zagrali w połowie występu), ale 
od „Flesh Storm”.  Pojawiły się także 
smaczki w postaci „Chemical Warfa-
re”, „Ghost of War”, „Live Undead”, 
„Dittohead” oraz zapowiadający 
nową płytę „Psychopathy Red”; poza 
tym standardy takie jak “War Ensem-
ble”, „Season in the Abyss”, „South of 
Heaven”, „Cult”, „Jihad” i zagrane w 
całości „Reign in Blood”. Wiem, że na-
rażę się teraz pewnie co bardziej orto-
doksyjnym fanom Slayera, ale zamiast  



najsłynniejszego albumu zespołu i ta-
kich wypełniaczy jak „Necrophobic”, 
„Reborn” czy „Epidemic” wolałbym 
usłyszeć choćby „Dead Skin Mask”, 
„Black Magic”, „Hell Awaits” czy „God 
Send Death”. Może różnie się tym od 
większości, ale uważam, że ciekawą 
muzykę Slayer zaczął grać od „South 
of Heaven”, na wcześniejszych albu-
mach nagrywając tylko kilka dobrych 
numerów. Nie mogę nie wspomnieć 
o wokalu Toma Arayi. Pamiętając o 
jego problemach wokalnych w czasie 
ostatniego występu zespołu w Polsce, 
ciekaw byłem jak tym razem poradzi 
sobie ze swoimi wykrzykiwanymi wo-
kalizami. I słuchajcie – byłem w szoku! 
Gość darł się aż miło, jego głos nie za-
łamał się ani razu. Generalnie Slayer 
wymiótł tego wieczoru, pokazując, że 
wśród „wielkiej czwórki”, nadal wie-
dzie niekwestionowany prym.

SerpenteS: Na koncert Slayera polo-
wałem wiekszość mojego młodzień-
czego życia. Niestety pierwszy kontakt 
z bogami brutalnego, bezkompromi-
sowego grania, wskutek wielu, czysto 
losowych zdarzeń, nastąpił dopiero 
gdy na karku stukneły mi dwadzieścia 
dwie wiosny.  Po tylu latach czekania 
, wyjazd do Pragi traktowałem w ka-
tegorii osobistego święta, przypusz-
czając, że już za parenaście godzin, 
trzycyfrowa lista moich doświadczeń 
koncertowych, może zostać „lekko” 
przemodelowana. Już teraz uchy-
lę rąbka tajemnicy i wyjawie, że : To 
co tej nocy moje oczy ujrzały a uszy 
zarejestrowały, wypełniło moje ocze-
kiwania w 100%... ale zacznijmy od 
samego początku. Nadchodzący ar-
maggedon rozpoczął się sie nadwy-
raz spokojnie.  Niepokojące intro oraz 
świetlne pentagramy wyświetlane na 
wielkiej, przysłaniającej scenę białej 
płachcie piorunującego wrażenia 
nie zrobiły, aczkolwiek dodały całe-
mu występowi odpowiedniego splen-
doru. Gdy płachta opadła wszystko 
potoczyło się błyskawicznie. Daruję 
sobie omawianie poszczególnych ka-
wałków (setlistę znajdziecie na końcu 
tekstu), skupię się natomiast na naj-
bardziej pozytywnych aspektach ca-
łego występu. Momentów genialnych 
było wiele...  Niesamowita, zupełnie 
niesztampowa, jakże odmienna ryt-
micznie od wersji znanych z płyt, gra 
Lombardo w kawałkach  „Cult” czy 
„Criminally Insane ”. Skandująca czy 
momentami wręcz wrzeszcząca publi-
ka podczas „Disciple”. Czy chociażby 
tak trudny do zaobserwowania na 
czeskiej ziemi młyn podczas genialnie 
wykonanego „Season in the Abyss”.  
Tego wieczoru Slayer zaprezentował 
wybitną formę koncertową. Dwadzie-
ścia dwa utwory wybrzmiały niemal 
perfekcyjnie. Do pierwszych dźwię-
ków, kończącego ich występ utworu 
(także z powodu skutecznie zestawio-
nej setlisty) udało im się utrzymać na 
płycie temperaturę  bliską wrzeniu. 

Natomiast wieńczące koncert „Ra-
ining Blood” to już był prawdziwy wy-
buch nuklearny. Ten utwór, zagrany 
tego pamiętnego wieczoru, w takiej 
dyspozycji i w takim stylu to dla mnie 
jedno z najwiekszych przeżyć związa-
nych z muzyką metalową. W moim 
osobistym rankingu, listopadowy na-
jazd Slayera na Czechy to bezapela-
cyjnie koncertowe wydarzenie roku 
2008.

Relacjonowali: Jacek Walewski  i  Ser-
penteS, który również cyknął te pięk-
ne foteczki specjalnie dla Was !

setlista slayer:
Flesh
War

Chemical
Ghost
Jihad

Psycho
Seasons

Ditto Head
Live Undead

Cult
Disciple
South
Angel
Piece

Necrophobic
Altar
Jesus

Criminally
Reborn

Epidemic
Post
Rain



nymi też, więc narzekać nie można było. 

Minuty mijały, a klub dosyć wolno się za-
pełniał. Dzięki czemu całość rozpoczęła 
się nie o 18 jak uprzejmie zapowiadano 
na plakatach, ale kilkanaście minut przed 
19 (dobry start przed wieczorynką). Mała 
obsówa, ale przynajmniej można było 
jeszcze się pomodlić.

Jako pierwsze mięso armatnie zostało rzu-
cone Hetzer. Młoda załoga rodem z Ka-
towic zagrała dosyć przekrojowy materiał 
nie zapominając oczywiście o kawałkach 
ze świetnego debiutu „The Rise of Abad-
don”. Choć starzem bardzo młodzi, to 
jednak publice dali mocno po kościach 
prezentując partię death metalu w sta-
rym stylu, zwłaszcza w cover songu nie-
śmiertelnego Angel Corpse (‘When The 
Abyss Winds Return’), gdzie gardziel swój 
nieczysty zdarł gościnnie Herr Warcrimer 
(Infernal War, Iperyt). Set ten uważam za 
zdecydowanie udany i szerze życzę tym 
chłopakom jak najlepiej. 

Kolejni na scenę zostali rzuceni panowie 
z Deception. Byłem bardzo ciekaw tego 
występu, albowiem to było moje pierw-
sze spotkanie z załogą z Mielca i miałem 
wielkie nadzieje na to, że pierwszy krok do 
mojej eksterminacji zostanie uczyniony. 

Legiony Śmierci po raz kolejny uderzyły na 
polskie miasta celem zniszczenia rejestrów 
słuchowych polskiej młodzieży. Po edycji 
z 2007 było niemal pewne, że Armia Znisz-
czenia ruszy poraz kolejny. 5 miast polski 
zostało zaatakowane przez 5 niszczyciel-
skich załóg: Hetzer, Deception, Stillborn, 
Anima Damnata oraz Infernal War. Taki 
zestaw mógł zagwarantować ekstremal-
ne doznania w 100% ale i wzbudzić nie-
co kontrowersji, zwłaszcza w tak zakom-
pleksionym kraju jakim jest Polska. Jakie to 
kontrowersje? Czytajcie młodzieży dalej...

Po spaleniu Grodu Kraka (w którym to 
były krew, pot i łzy) Legiony Śmierci ruszyły 
na północ za cel obierając sobie świę-
te miasto, miejsce kultu chrześcijaństwa, 
Częstochowę. Do tego też pięknego 
grodu panzerną Ładą 2107 koloru ciem-
no-krwistego dotraliśmy tuż po godzinie 
17. Szybkie obadanie terenu, ustawka z 
tutejszymi mieszkańcami, krótki różaniec 
(czytaj: wino w kółeczku - pozdrawiam 
Panowie!), modlitwy przed sądem osta-
tecznym i wchodzimy do klubu. Zostałem 
miło zaskoczony, bowiem choć klub wy-
dawał się z zewnątrz mały, to jednak od 
środka prezentował się całkiem okazale 
dla fana muzycznych recitali. Zaplczecze 
sanitarne było, bar z miłą obsługą, stół z 
okazałej wielkości z materiałami muzycz-Fo
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Na nadziejach jednak się zakończyło. 
Muzyka, którą panowie prezentowali 
zupełnie do mnie nie trafiła, być może 
dlatego (a powinna, bo od pewnego 
czasu uważam, że Mielec to zagłębie 
mistrzów śmierć napierdolu), że zespół 
jakoś nie silił się na to, by publika za-
szalała ostro pod sceną. Dlaczego? 
Tego nie wiem sam, być może koncert 
w Krakowie był przyczyną tak słabego 
występu? Nie wnikam.

Po około 15-20 minutach przerwy, 4 
szybko wypitych piwach u wykręceniu 
potu z koszulki na scenie zamontowa-
ła się pierwsza armia legionów śmierci 
- Stillborn. Pierwszy utwór... japońskie 
karaoke z przystawką sake, gdzie żółtki 
próbują naśladować Elvisa. Stillborn zo-
stał tutaj lekko pokrzywdzony, bo ścia-
na dźwięków zza której Killer próbował 
wykrzykiwać tekst do E.R.E.E. okazała 
się dla niego za wysoka niczym mury 
Jerycha. Realizator kompletnie zawalił 
sprawę a ja zacząłem powoli toczyć 
pianę z ust (bynajmniej nie piwną). 
Na szczęście następne utwory przele-
ciały niczym burza. I tak na rzut poszły 
hiciory młodzieżowe z „Manifiesto de 
Blasfemia” oraz świerzutkiego mate-
riału „Esta Rebelión Es Eterna”, czyli 
chronologicznie: 1. E.R.E.E., 2.Manifie-
sto de Blasfemia, 3. Abandon All Hope, 
4. Intronekro, 5. Nekromassakr: Death’s 
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Coronation, 6. Seeds of Doom, 7. 
Quickly You Rot, 8. Crave f Killing, 
9. Natural Born Destroyers, 10. The 
Third of the Storms (Hellhammer 
cover) który totalnie mnie rozpier-
dolił, 11. HolyMother Fucker, 12. 
Soldiers of Hell oraz 13. Nightmare 
(Sarcofago cover) który oskalpo-
wał moją łysinę do gołej czachy. 
Stillborn pokazał klasę, publikę 
zniszczył i udowdnił, że jest jednym 
z najlepszych bandów na polskiej 
scenie (niech przykładem będzie 
ziomal, który co chwila był wcią-
gany w wir szaleńczego pogo, po 
którym odechciało mu się żyć).

Chłodzenie browarkiem gardziela 
(i jąder które otrzymały cios z ko-
lana od latającego po całej sali 
fana), wykrzykiwaniu hymnów ku 
czci blasfemi było niczym ukoje-
nie, niczym lekka dawka morfiny, 
która miała usnieżyć ból przed wy-
stępem Anima Damnata. Po obu 
scenach zostały ustawione flagi w 
kolorze czerwieni, po środku któ-
rych w białym kole widniała nazwa 
zespołu. Ta właśnie rzecz zmusiła 
do refleksji pewnego „redaktora”, 
który to miał zaszczyt być na na-
stępny dzień przemarszu legionów 
w łodzi. Ów Pan stwierdził bowiem, 
że AD propaguje treści faszystow-
skie a sam koncert nie powinien w 

ogóle się odbyć. Pytanie pozostaje jed-
no: co ów „specjalista” od treści pre-
zentowanych przez kochasiów z Ani-
ma Damnata robił na tym koncercie ? 
Pozostawiając jednak biednego Pana 
przejdźmy do przyjemniaczków z Bre-
slau Stadt. O ile muzyka AD słuchana w 
samotni przy oglądaniu perwersyjnych 
filmików dla dorosłej młodzieży spraw-
dza się w 100% o tyle na żywca z per-
spektywy piszącego tą relację już nie. 
Anima wyglądała tego wieczoru, jakby 
chciała, a nie mogła. Być może wraże-
nie to zostało nakręcone przez Stillborn 
albo też piszący tą relację ogłuch. Co 
prawda kilka, jakże słodkich akcentów 
w postaci prześlicznej maski i zwisające-
go z niej jezuska z głównką skierowaną 
ku dołowi urozmaiciły występ Animy, to 
jednak z lekka zawiedziony brakiem wi-
zualizacji i występu scenicznego uzbro-
iłem się w kolejny browar celem prze-
płukania gardła przez gospodarzami z 
Częstochowy.

Infernal War. O nich w zasadzie moż-
na napisać fraszki wysławiające ich 
twórczość i pokaz umiejętności na sce-
nie. Dlatego w wielkim skrócie: krew, 
śmierć, chaos, destrukcja jednostki. Pie-
kielna pierdolona wojna! Występ Infer-
nal War zdecydowanie przyćmił wystę-
py death metalowych masakratorów. 
Najlepszy set tego wieczoru i najlepszy 
jaki w ogóle dane mi było widzieć w 
anno bastardii 2008. Otwarcie IW mia-
ło ostre: Ściąć Nazarejczyka” i apoka-
lipsa wśród widowni to dowód na to, 
kto rządził. Kocioł o którym sam szatan 
może tylko pomarzyć zagotował się 
jeszcze bardziej, gdy poleciały następ-
ne wersety takich hitów jak: „Genocide 
Command”, „Life Is War” oraz totalnie 
gestę i ubazgrane krwią „Spill The Dirty 
Blood Of Jesus” „Shatterer Of Liberty” 
i „Death’s Evangelist”. Publika, choć 
przyjęła na siebie takie brutalne ciosy 
chciała jeszcze więcej. Poleciały więc 
premierowe kawałki z nadchodzącej 
ep’ki „Conflagrator” po której trup ście-
lał się jak na polu ryżowym w Vietna-
mie. Czegoż więcej chcieć od takiego 
zespołu w takim mieście ?

Ogólnie imprezę oceniam jako udaną, 
dziwię się jednak troche, że frekwencja 
na tym śmiertelnym rytuale była dosyć 
niska, jak na wielkość tego niby święte-
go miasta. Organizacyjnie, muzycznie 
wieliki plus. Mam nadzieję, że w roku 
przyszłym również przyjdzie mi stanąć 
przed sądem ostatecznym w takim 
składzie.

W pisaniu relacji rozdziewiczył się:
Łysy

Foto: Samael  - www.infernal-impressions.deviantart.com
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KONCERTY
EVERMETAL POLECA
U Czeskich braci:
UnholyFest - potencjalne death/black metalowe wydarze-
nie roku 2009 !
data: 24-25 Lipiec 2009

Mamy zaszczyt zaprezentować Wam, świeży niczym zapach 
dziewicy, black/death metalowy festiwal, który  już w Lipcu 
2009,  tuż za naszą południową granicą, spustoszy czeską zie-
mię, a mówiąc ściślej - Ostravę . Organizatorzy gwarantują dwa 
dni metalowego szaleństwa, w towarzystwie prawdziwych mi-
strzów gatunku :

Abused Majesty, Amon Amarth, Asphyx, Blood Red Throne, 
Cradle of Filth, Dead Infection, Desaster, Enclave, Enslaved, 
Entombed, Furia, Gorgoroth, Hate, Impaled Nazarene, Infernal 
War, Koldbrann, MasseMord, Mayhem, Moonspell, Nefarium, 
Obituary, Rasta, Satyricon, Shining, Stillborn, Taake, Unleashed, 
Urgehal

...a to bynajmniej nie koniec listy. Zagrać ma w sumie ok 30 ka-
pel. Nie muszę chyba dodawać, że niezwykle cieszy, liczna re-
prezentacja  naszego kraju!

Kolejna dobra wiadomość to szokująco niskie ceny biletów:

- do 31.01.2009 - tylko 45 euro ! (do pierwszego 1000 biletów 
festiwalowy t-shirt gratis)
- 01.02.2009. - 17.07.2009 - 55 euro
- w czasie trwania festiwalu - 65 euro

!!! Uwaga Brak Biletów Jednodniowych !!!

Bilety dostępne w sieci Ticketpro

Miejsce: Ostrava, Czechy ( Warszawa - 400 km; Kraków - 140 
km; Katowice - 90 km)

EverMetalZine objął oficjalny patronat nad tym Wydarzeniem! 
Tylko u nas Wszelkie Najświeższe wiadomości!

Masters of Rock Vizovice (Areál likérky Rudolf Jelínek) 
Czechy.
Data: 9 - 12 lipca 2009 

Na pewno wszyscy fani klasycznych odmian metalu czekają 
niecierpliwie na kolejną edycję kultowego Masters of Rock. 
Pomimo tego, że dopiero mamy luty a za oknem jeszcze zima 
w pełni My mamy dla was garść informacji o MOR 2009. Będzie 
nam dane zobaczyć na żywo między innymi:

Nightwish, Blink Guardian, Edguy, Europe, Rage, Stratovarius, 
Arch Enemy, Dragonforce, Shaaman + Gocmen Symphony Or-
chestra of Turkey, Korpiklaani, In Extremo, Kataklysm, Death-
stars, Evergrey, Axxis, Heaven Shall Burn, Legion Of The Dam-
ned, Die Happy, The Sorrow, Schandmaul, Kissin’Dynamite, 
Kreyson, Bethrayer

Cena biletów bardzo zachęcająca ( 900,— Kč ) ale obowiązuje 
tylko do 28.2.2009 potem wzrośnie, więc spieszcie się!  

Informacje na temat biletów:
Pragokoncert, tel: 577 432 420, 777 701 591, dupalova@prago-
koncert.com, www.mastersofrock.cz, pragokoncert.com
Kolejna edycja najbardziej brutalnego festiwalu w tej części 

świata !

Brutal Assault vol. 14 Jaroměř, Czechy
Data: 6 - 8 sierpnia 2009

Impreza odbędzie się w mieście Jaroměř. Teren festiwalu to 
jeden z dziedzinców dawnej twierdzy Josefov w Jaromerze. 
Tegoroczna edycja festiwalu, tak jak i poprzednia, odbywać 
się będzie na dwóch scenach ustawionych obok siebie. Kiedy 
koncert na jednej się skończy, to kilka minut później rozpocznie 
się następny na drugiej scenie.

Lista potwierdzonych hord:

Beneath The Massacre, Dark Funeral, Darkane, Evile, GWAR, 
Hate Eternal Krisiun, Machine Head, Madball, Marduk, Misery 
Index, Necrophagist, Opeth, Pestilence, Suffocation, Suicide Si-
lence, Testament, The Faceless, Turisas, Vreid, Vomitory

Bilety:

- przedsprzedaż: 1200 KC (ok. 180zł), do kupienia poprzez stronę 
shindy.cz
- przedsprzedaż faza druga: 1400 KC (ok. 210zł) do kupienia po-
przez strony ticketpro.cz, ticketportal.cz, ticketstream.cz
- na miejscu, w dniu koncertu: 1500 KC (ok. 225zł),

W cenach wliczona jest eko-kaucja w wysokości 50KC. Pod 
oddaniu festiwalowego worka pełnego śmieci zostanie zwró-
cona.

Więcej informacji w języku polskim na : http://www.brutalas-
sault.go.pl/

Brytyjska legenda wyrusza na  światowe tourne !

Deep Purple
2 maj 2009 Ostrava, Čez Arena, Czechy

Dla wielu wielbicieli Hard 
Rocka z nad Wisły, chcą-
cych zobaczyć legen-
darnych Purpli na żywo, 
Ostrava będzie najbliżej 
położonym celem. Dodat-
kowym atutem jest fakt, iż 
koncert odbedzie się w nie-
zwykle nowoczesnej hali. 
Niesamowite nagłośnienie 
gwarantowane !
Na tym wydarzeniu nie 
może Was zabraknąć !

Cena: 690,— Kč (w przypad-
ku zakupu do 31.3.2009!)

Informacje na temat bile-
tów: www.mastersofrock.
cz, www.ticketportal.cz, 
www.ticket-art.cz, www.tic-
ketstream.cz. 

Metalmania A.D. 2009 tylko w Czechach

Soufly, Exodus, Over Kill, Torture Squad, Incite, Gama Bomb, My 
Wave

Data i Miejsce: 6 marca 2009 Zlin, sportovní hala Novesta

Umówmy się, że Stodoła to nie Spodek a Metalmania Fest z 
prawdziwą Metalmanią ma niewiele wspólnego. Jeśli chcesz 
zatem poczuć prawdziwy klimat tej legendarnej imprezy, na 
której wychowały sie pokolenia metalowych maniaków to w 
tym roku, czeka cię wyprawa do Czech. Tysiące fanów extre-
malnych dzwięków,litry taniego jak barszcz czeskiego piwa 



Circle II Circle, Manticora

Cena: 450,— Kč (w przypadku zakupu do 31.3.2009!)

Informacje na temat biletów:
Pragokoncert, tel: 577 432 420, 777 701 591, dupalova@prago-
koncert.com, www.mastersofrock.cz, www.ticket-art.cz, www.
ticketstream.cz, www.ticketportal.cz.

NA POLSKIEJ ZIEMI:
DISGORGE EUROPE 2009
01 marca 2009 (niedziela), Warszawa, Klub Muzyczny Pprogre-
sja, ul. Kaliskiego 15a
Fuck The Facts, Antigama, Dr. Droom

Zapowiada się wspaniały wieczór przy niezwykle ambitnej mu-
zyce ! Nie może was tam zabraknąć !

Start: 20.00, otwarcie bram: 19.00

Bilety:
25zł przedsprzedaż
30zł w dniu koncertu

Bilety dostępne są bezpośrednio w klubie Progresja.

Info & kontakt: Selfmadegod Records - www.selfmadegod.
com 

Ostfront I Festival 2009

Kolejna zima a śnigu ni ma” jakże te słowa adekwatne są do 
nazwy klubu “Pod Palmą” w Rzeszowie. Tam bowiem odbędzie 
się pierwsza impreza z cyklu Ostfront Festival, gdzie rozgrzeją 
Was następujące zespoły młodzieżowe: Bessat, Supreme Lord, 
Embrional, Deivos, Hetzer, Shameyourself oraz Beheading Ma-
chine ! Jeśli chcecie zobaczyć tych wszystkich przyjemniacz-
ków spieście się kupować bilety w cenie 20 złotych przed kon-
certem (w dni imprezy 25 złych złotych), by stawić się 20 lutego 
(piątek) o godzinie 18 w raju, który spłonie. Evermetal’zine 
chłodno poleca !

Tiamat & The 69 eyes 

Knock Out Productions ma zaszczyt zaprosić na dwie odsłony 
Hellhounds Festival w Polsce. Headlinerem trasy jest szwedzka 
legenda gotyckiego rocka TIAMAT. Ekipę ze Sztokholmu wspo-
maga THE 69 EYES. Oprócz nich na scenie zagoszczą NOVEM-
BRE, AVA INFERI i SCREAM SILENCE. Festiwal odwiedzi Warszaw-
ską Progresję w piątek 13.02.2009, dzień później ten sam skład 
będzie można zobaczyć w krakowskim klubie Studio. Bramy 
klubów zostaną otwarte o godzinie 17:30 a koncerty rozpoczną 
się o 18:30. Ceny biletów w przedsprzedaży 80 PLN, w dniu kon-
certu cena wzrasta do 90 PLN. Zapraszamy.

13 luty 2009 – Warszawa – Progresja
14 luty 2009 – Kraków – Studio

Wejście od 17:30
Start koncertów 18:30

Info : http://www.myspace.com/hellhoundfestival

sTRIKE YOUR IDOLS DOWN EUROPEAN TOUR 2009

27 lutego w łódzkim Klubie Muzycznym Dekompresja szykuje się 
prawdziwa uczta dla fanów metalu. W ramach Strike Your Idols 
Down European Tour 2009 wystąpią Master, Castrolfate, Feral, 
Speedtheory i Nightmare Visions.

Master jest niekwestionowaną gwiazdą sceny metalowej. Ze-
spół uważany za jednego z pionierów death metalu i twórcę 
szwedzkiej sceny deathmetalowej. Master powstał w 1983 roku 

oraz perfekcyjna organizacja ... Czy Wiosna może zacząć się 
lepiej ?!?

Cena: 600,— Kč

Informacje na temat biletów:
Pragokoncert, tel: 577 432 420, 777 701 591, dupalova@prago-
koncert.com, www.mastersofrock.cz, www.ticket-art.cz, www.
ticketstream.cz, www.ticketportal.cz. 

Kreator - Chaos Over Europe Tour także w Czechach

Specjalni goście: Caliban, Eluveitie, Emergency Gate

15 luty 2009 od 20:00 Zlin, Masters Of Rock Café

Cena: 550,— Kč

Informacje na temat biletów:
Pragokoncert, tel: 577 432 420, 777 701 591, dupalova@prago-
koncert.com, www.mastersofrock.cz, www.ticket-art.cz, www.
ticketstream.cz, www.ticketportal.cz. 

Saxon, Iced Earth
16 luty 2009 20:00 Zlin, Masters Of Rock Café

Heavy Metalowe szaleństwo na Czeskiej ziemii !

Cena: 550,— Kč

Informacje na temat biletów:
Pragokoncert, tel: 577 432 420, 777 701 591, dupalova@prago-
koncert.com, www.mastersofrock.cz, www.ticket-art.cz, www.
ticketstream.cz, www.ticketportal.cz. 

Full Of Hate world Tour 2009
24 marca 2009 20:00 Praga, Abaton

Amon Amarth, Obituartm Legion Of The Damned, Keep Of Ka-
lessin

Cena: 600,— Kč

Informacje na temat biletów:
Pragokoncert, tel: 577 432 420, 777 701 591, dupalova@prago-
koncert.com, www.mastersofrock.cz, www.ticket-art.cz, www.
ticketstream.cz, www.ticketportal.cz. 

IN FLAMES (Swe)

3.4.2009 20:00 ZLÍN, Masters Of Rock Café

Cena: 550,— Kč (w momencie zakupu do 28.2.2008!)

Informacje na temat biletów:
Pragokoncert, tel: 577 432 420, 777 701 591, dupalova@prago-
koncert.com, www.mastersofrock.cz, www.ticket-art.cz, www.
ticketstream.cz, www.ticketportal.cz. 

Any Tour Neccessary 2009!
15 kwietnia 2009 Praga, hala Folimanka
20 kwietnia 2009 Zlin, sportovní hala Novesta

Hammerfall, Sabaton, Bloodbound

Cena: 590,— Kč

Informacje na temat biletów:
Pragokoncert, tel: 577 432 420, 777 701 591, dupalova@prago-
koncert.com, www.mastersofrock.cz, www.ticket-art.cz, www.
ticketstream.cz, www.ticketportal.cz

Circle II Circle na jedynym koncercie w Czeskiej Republi-
ce!
23.5.2009 20:00 ZLÍN, Masters Of Rock Café



w Chicago i był wzorem dla wieku młodszych kapel- m.in. Na-
palm Death, Obituary i Death podają muzykę amerykanów 
jako źródło inspiracji. MASTER kilkakrotnie odwiedził Polskę, 
m.in. w 2006 roku, grając niezapomniany koncert w katowickim 
Spodku oraz w 2007 roku, kiedy to muzycy wystąpili w warszaw-
skiej Progresji. Dyskografię zespołu zamyka album “Slaves To So-
ciety” z 2007 roku.

Koncert rozpoczyna się o godzinie 19.00
Bilety: 30zł w przedsprzedaży, 35zł w dniu koncertu

Night of Terror II 

Być może już w niedalekiej przyszłości Będzin zasłynie nie tyl-
ko posiadaniem Zamku. Kolejna edycja imprezy Night of Terror 
udowadnia, że to niewielkie miasto, ambitnie ambitnie scią-
gnąć w swoje progi fanów ekstremalnych form metalu. Skład 
niezwykle ciekawy, róznorodność stylu spora. Pozstaje zatem 
udać się do Będzina, wypić morze piwa, pomachać czerepem 
a następnego dnia na kacu, obudzić się na dziedzińcu zamko-
wym… Czego Wam i Sobie piekielnie życzę !

Pyorrhoea, Iperyt, Exhalation, Ulcer Uterus

Data: 20 luty 2009 (17.30)
Cena: 15 zł przedsprzedaż / 20 zł w dniu koncertu

Miejsce: Ośrodek Kultury w Bedzinie ul. Małachowskiego 13

Pandemonium

14 lutego, to piękny okres, w którym zakochani wyznają sobie 
miłość. Zapomnijcie jednak o tej dacie, jako o dniu miłości i 
napiszcie nową definicję tego dnia: Dzień Pandemonium ! 
Nie miłosne rytmy, obok łódzkiej legendy, zagrają: Deathcal-
ler (death/thrash metal), Taz (thrash metal), Destroyer (thrash 
metal) + supporty. Wszystkie zespoły zagrają kolejno: 14 lutego 
w Toruniu (klub Trabant, dawny Bunkier) i 15 lutego w Gdańsku 
(klub Negatyw, ul. Studzienki 34a). Otwarcie bram o 17:30, start 
przewidziany na godzinę 18. Bilety do nabycia w Toruniu (Inter-
net Cafe “Kasandra” Mostowa 15) i Gdańsku (klub Negatyw). 
EverMetal’zine patronuje !

Reszta świata:
Rock Hard Festival 2009
(Pfingsten - Amphitheater Gelsenkirchen)
[Niedaleko od Dusseldorfu / Dortmundu]

Children Of Bodom
www.cobhc.com
www.spinefarm.fi
Opeth
www.opeth.com
www.roadrunnerrecords.com
Sacred Reich
www.myspace.com/sacredreich
www.metalblade.de
Jon Oliva’s Pain
www.jonoliva.net
www.afm-records.de
Forbidden
www.forbiddenmetal.com
Jag Panzer
www.jagpanzer.com
www.centurymedia.com
Angel Witch
www.myspace.com/angelwitchnwobhm
Heathen
www.heathenmetal.com
www.mascotrecords.com
Bullet
www.bullet.nu
www.blacklodge.se

Destrover 666
http://www.destroyer666.net
www.season-of-mist.com
Dragonforce
http://www.dragonforce.com/
http://www.roadrunnerrecords.com
Grand Magnus
Hail Of Bullets
www.hailofbullets.com
www.metalblade.de
Audrey Horne
www.audreyhornemusic.com
www.myspace.com/indierecordings
Firewind
www.firewind.gr
www.centurymedia.com
Evocation
www.evocation.se
www.cyclone-empire.com
Bilety: 3 dniowy karnet 59 Euro + 10% podatku = 64,90 + Opłata 
kempingowa za osobę: 12,50 Euro + 10% podatku = 13,75 Euro
Więcej informacji na temat wejściówek: tel: 0231-562014-40 / 
Email: festival@rockhard.de

I najlepsze na koniec:

OBSCENE EXTREME 2009

Z dumą prezentujemy kolejną siekierę, która wbiliśmy do bo-
gatej a pomimo tego wciąż rosnącej listy tegorocznych repre-
zentantów Obscene Extreme Fest. Ta radosna nowina dotyczy 
bezkompromisowego, energetycznego, szwedzkiego hard-co-
re’owego kommanda noszacego dumną nazwę DISFEAR. Po 
20 latach trwania na scenie mogą poszczycić się wspaniałą 
reputację a dla wielu są niekwestionowaną legendą w swojej 
lidze. Spodziewajcie się masywnej ściany riffów i energii pod-
jebanej wprost od Motorhead. Najwyższy czas zanurzyć się w 
moshpit ! Do zobaczenia w piekle...

Obscene Extreme wie najlepiej czego potrzebujesz tego lata! 
Venomous Concept to niebezpiecznie jadowita mieszanina za-
łogantów z pod bandery Napalm Death i Brutal Truth.Nie spo-
dziewaj się jednak, że usłyszysz swoje ulubione kawałki ze Scum 
czy Need to Control. Tych czterech thrash-grind-punk’owych 
bandytów ma wystarczająco dużo amunicji pochodzącej z al-
bumów „Retroactive Abortion” i „Poisoned Apple”, by zastrze-
lić każda publikę ! Ten set to jeden z niewielu jakie zagrają tego 
lata ... nie możesz tego przegapić !

Najsmaczniejszy skład na świecie przedstawia się tak:

NAPALM DEATH (Uk), MUNICIPAL WASTE (Usa), DISFEAR (Swe-
den), BLOOD DUSTER (Australia), MOB 47 (Sweden), VENOMOUS 
CONCEPT (Usa/Uk), BIRDFLESH (Sweden), LIVIDITY (Usa), FLESH-
LESS (Cz), MACHETAZO (Spain), CAPTAIN CLEANOFF (Australia), 
DESECRATION (Uk), JIG-AI (Cz), BOMBSTRIKE (Sweden), GAF 
(Fin), AFGRUND (Sweden), ABADDON INCARNATE (Ireland), 
SLAVEBREED (Greece), FEASTEM (Fin), 40 GRADI (Croatia), AC-
CION MUTANTE (D), BELCHING BEET (D), JOE PESCI (Uk), A DEN 
OF ROBBERS (Holland), WORMROT (Singapore), M:40 (Sweden), 
DEFECAL OF GERBE (France), AMOCLEN (Cz), CHOKED BY OWN 
VOMITS (Cz), CREPITATION (Uk),DISTASTE (A), SEPTICOPYEMIA 
(Russia), SPINELESS FUCKERS (Cz), TSUBO (Italy) + more!!!

16.-17.-18. Lipiec 2009 Svojsice nieopodal miejscowości Pardu-
bice - Czechy

www.obsceneextreme.cz
www.myspace.com/obsceneextreme

Uff... trochę się tego nazbierało, a gościu który to składa wku-
wił się na vice naczelnego... on dobrze wie dlaczego he he

Opracował: SerpenteS, wklepał bluźniąc: Łysy




